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KUPON Nr. 1.

K O N K U R S  L E T N I  
„GAZETY PORANNEJ"

Willa w Olesiowie 
:: ala laureata! ::e n z E T M  *

I ś R J tN N M
u. ILUSTROWANY DZIENNIK iNfOEMACYJNY WSCHODNICH KRESÓW -
Nr. 9239. Lwów, piątek 6 czerwca 7930

Nakładem Wydawnictwa „Gazeta Poranna* Spółka z ogr. odp, r  edaktor jutczelny: Dr. JÓZEF REINLENOER

nna konferencja na
P p s z i f e l a  RżeczuDOsnoiitei z  im ik m  P i ł i a i m .

Przez najmitów usitewał mhrm żyt‘a redz* negy oica. 
Zastrzelony złodziej, - Plany upiora z Dusseldorfu.

Dziś pierwszy kupon
konkursu ieftiiecjo „ G a rfy  Poranit ĵ**'.

Kawiarnia , LOUVRE“ Lwów, ul. 3-go Maja
AUHJENCJE u  p . PREZYBEIPL .

W arszaw a 4  czerwca. (PAT) Pan 
Prezydent Rzplitej przyjął n a  ludjjn- 
sji w dniu  dzisiejszym' wOjfiwodę wi­
leńskiego Racz.kiewicz.i, a  następnie 
proł. Świętesławlsai^j. >.

RUMUNI K U PU JĄ  POLSKIE SAMO­
LOTY.

Bukareszt, 4 czerwca (PA T). Wczo 
ra j zaKończone zostały petrak tacje  mię 
dzy przedstaw icielam i lotnictw a cy­
wilnego rum uńskiego i dyrekcją la 
bryki sam olotów Plage-Laśkiew icz o 
kupno trzech samolotów, całkowicie 
zbudowanych w Polsce i przeznaczo­
nych do użytku lin ji Gdańsk-Buka- 
reszt.

DEMONSTRACJA W IELKIEGO RA­
BINA PA I ESTYNY.

W iedeń, 4 czerwca (PAT). „N. W. 
Tageblatt* donosi z Jerozolim y, że do 
wodem naprężen ia  w Palestyn ie  jest 
fakt, iż po raz pierw szy od czasu oku 
pacji w ielki i abin Palestyny odmo* il 
udziału w oficjalnej uroczystość uro­
dzin kró la  angielskiego.

Wspaniały lokal. Obf;ty  w ybór czasopism. W ieczo­
rem : Koncert — KABARET — Dancing — Bar.

ŻAŁOEA WEGTPR W ItOOBF1*. 4  
PODFISAiNTA TRAKTATU W  TRSfc-

wow.
B udapeszt 4 czerw ca. (PAT). Dzi­

siejszy dzień żałoby, nr: ądzony z oka 
zji rocznicy podpisamda trak tara w 
Trianou, obchodzony był w  całym  k ra  
ju z  u rr czystą puwająą. We wszyst­
kich rń ae tach  iRiady miejsłab zwołały 
zgromadzenia, ma których . (mawiana 
byfc spraw a nzyi mania p*1 Jłowynn 
środkam i 'rewizji trak ta tu  w  T rushhi. 
Popołudniu odbyć się imają zebrania 
protestacyjne, zorganiizowame mrze z 
związki i stow arzyszenia. Cała prasa 
poświęca dziś wUępm, ai+ykary r.cz- 
nicy podp' s ami i trał H in .

LITERAT I WOLTYŻBRKi 
(Do artykułu aa str. 10-tej.)

ZAJEBCIE ŚNIEŻNE W  FjOBTI 0 2 ? -  
TTLALNEJ 

M rskwa 4 czerwca (IPAT). OU kił-, 
fou dmii północna i środkowa Rosja oraz 
Sytoerja objęte zosta ły  n iezw ykłe ztm- 
ną  lalą. W okręgu wamguowskkn ad 
dwóch dn i panują anmiecie śa minę. 
W  Moskwie tem peratura w dz^eń w y­
nosi Dondżej 10 st., w nocy zaś zate- 

1 dwie Farę °łapiii ponad zero

Pokój do śniadań, ha ndel dsKkatesótu ńft . Batfaban, Halicka 21



Str. 2 „GAZETA. PORANNA" z dnia b. czerwca 1930. Nc, 9261)

Do dn&a 23 czerwca br,
ZOSTAŁ ODROCZwfY 1ERMJN RA Tk PIKACH KONWENCJI MD*DZY 

NARODOWEJ O ZNIESiENIU ZAKAZU PRZYWOZU.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa, 4. czerwca. (Z) Rząd do ME ;miec. To też ‘zmiesfenje w  tym

° i ' na  .

Chmury
nad dziurawrm  
dachem*

Lwów o. czerwca.
A tm osfera polityczna w Europie 

coraz w yraźniej upodabnia aię do sy 
tua<-ji p rzed  rokiem  1&14. W zmaga 
się to sam o napięcie, k tó re  w osta­
tecznej konkluzji doprow adziło  do 
w ielkiej rozpraw y, rzekome ostatecz­
nej a faktycznie tylko przesuw ającej 
uk ład  sił. „Tkwi w pow ietrzu" ten  
sam  żywioł niepokoju i w yczekiwa­
nia, który  wówczas przez szereg lat 
p rzygniatał narody i nakapał im  w re­
szcie powitać wybuch jano m om ent 
ulgi i odprężenia.

I dziś jest to zapew ne sp raw a lat, 
nim  dojrzeje starcie. Na razie jeste­
śmy św iadkam i wyścigu zbrojeń, go 
rączkowego szukania nowych aljan- 
sów o charak terze zaczepnym lub od 
pornym ^, gorączkowej reorganizacji 
politycznej i gospoaarczej społe­
czeństw w duchu wzmożonej akty wno 
ści, a w reszcie stałego zaostrzania 
się Konfliktów, których nie usunie 
żadna in terw encja  polubowna.

Nie ulega wątpliwości, że już w 
najbliższym  okresie  czeuają naszą po 
litykę zagraniczną zadania trudne. 
To, co do niedaw na było poważną 
gw arancją bezpieczeństw a Polski, a 
więc trak ta ty  i n iek tóre  sojusze, sta­
je się coraz bardziej iluzoryczne. Ro­
śnie nacisK na nasze granice zachód 
nie; przed k ilku  laiy jeszcze n ieśm ia­
ły i tylko przem ycany, dziś siał się 
jaw ny i zuchwale wyzywający. W se r­
cu zaprzyjaźnionej F rancji politycy i 
publicyści niem ieccy wygładzają z u- 
dzielonych ,m  goścm m e trybun  hasła 
„rewizji na W schodzie", a  F rancuzi 
słuchają tego bez sprzeciw u 'Bo prze 
cież za neutralność na W schodzie o- 
fe ru ją  im  Niemcy przyjaźń i ty le in- 
nycn nęcących korzyści 

P onadto sprzym ierzeniec nasz sta ­
je się  nerwowy. Mimo m ujardów , ja­
k ie  idą na budow ę południowych 
tw ierdz  i umocnień, nie bez lęku słu­
cha ,grzm otów " Mussoliniego i głosów 
■prasy w łoskiej, obliczającej, że rok 
1935 gdy F rancja  dojdzie do n a jb a r­
dziej krytycznego spadku  'ludności, 
będzie odpow iedni ao rozpoczęcia 
„poważnej akcji". Zaszachowana ud 
południa F ranc ja  zwolna zatraca swą 
wrażliwość na niebezpieczeństw o nie. 
jn ieckie; tern rm em  rozluźnia się na­
tu ra ln a  spójnia polityczna, łącząca 
Polskę z F rancją. S praw a pod tym 
względem  jest tak  jasna, że n ie  zdzi­
w iłoby nas, gdyby p raw dą były re la ­
cje niektórych zagranicznych czaso­
pism , jakoby jednym  z głównych te ­
m atów ostatn iej rozmowy parysk iej 
m m . Zaleskiego z B riandem  był — 
zaostrzający się konflikt włosko-fran- 
cuski.

Pow tarzam y tedy: już najbliższa
przyszłość postawi naszą .politykę za- 
g ran iezrą  wobec ciężkich zadań. Spro­
stanie im  w ym agać będizie nie tylko 
umiejętności dyploimatyczej, lecz prze­
de wszyi. tkiem dobrze krytych, „ple­
ców". Waruiiduoin powodzenia naszej 
kontrakcji będzie solidarność społe­
czeństw a i  stabilizacja stosunków we­
w nętrznych państw a.

Na razie dalecy jesteśmy od tego. 
Może bardziej niż kiedykolwiek w la ­
lach ostatnich, może głębiej i tragi­
czniej przeżywam y kryzys polityczny. 
Antagonizm dwóch obozów rośnie, -u-

caechoisł-ow-aielki wystąpił dlo sekneta- 
rjajtu L.igi Narodów :z propozycją, aby 
term in ratyfikacji konwencji między­
narodowej o zniesieni- zakaaan przy­
wóz i został odroczony do 'dnia 20-go 
czerwca br Propozycja ta  zuetała w 
Genewie akcepr~w na. Botótea, któ­
ra  z odważnych paizyczyn nóe mogła 
ugodzić się dotąd i*a rajtyfilkuiwunie 
wymiiietnionej foonwiemcji, m a rowawez 
do tej dary możność p o w zię ta  ueoyzji,
czy wymki rozmów przepro?. mycn
w  Berlinie z  przedstaw, ~'e aam rządu 
Rzeszy przez dyrnktoi a departamentu 
w  Min. urzem i haniilu Sokołowski* go 
i dtLeg—lów 'Min. spraw  z-zgraa... umc- 
żLwnają Polsce wyj (manie tej ratyn- 
kacji. Tnudniośić sytuacji rządu (pol­
skiego w  odniesieniu do kruwenoji 
polega ma tom, że ugoda gospodarcza 
polsko-miemicrha podiusaina w  W ar­
szawie 17. mnnca br. nile przewiduje 
całkowitej zasady wielkiego obrotu 
między onu krajami, zas rnalizowtany 
ODectnie w  Nfetmczecb program agrar­
ny  skierowany jest w dużej milerze 
przeciw-o intciesom importu ikiego

Warszawa, 4. czerwca. (Z) Prasa pa 
ryska pt. „Nowy Biesiedowsk' we Fran­
cji" podaje sensacyjne szczegóły o skan­
dalicznej aferze, przypominającej rzeczy­
wiście aferę b. radcy ambasady sowie­
ckiej w Paryżu Biesiedowskiego. t-ekre- 
larz gen. sowieckiego Banku dla Pół­
nocnej Europy w Paryżu Kruków porzu­
cił swoje stanowisko oświadczając, że zry 
wa * ustrojem komunistycznym. Kruków 
wystosował list do dzienników paryskich 
i umotywował swój krok. Kruków nale-

W arszaw a, 4 czerw ca. (Z) Z Gdań­
ska donu-azą: Policja gdańska m a sze­
reg kontaktów z policją uieunieicką i 
niemieckim wywiadem. Po wypadkach 
pod -Opalonaem igłośno .mówiło eię na 
terenie gdańskim wśród Niemców, że 
j tś t to tylko początek, że nowy -szef 
w yw iadu niemiecki ego ppufk. 'sztabu 
gen. tou Dredów który 1. m aja objął 
stanowisko kierow n.ka Abwehr-Abtei- 
iung wkrótce pokuże Polakom, ca po­
trafi. Pierwsze uderzenie prowokacji 
niemieckiej nastąpiło pod 'Opaleniem. 
Obecnie należy oczekiwać dalszych. 
Przy tej sposobności przypom inają aa 
terenie Gdańska, że organizacja w y­

nikając definityw nych rozstrzygnięć. 
Społeczeństwo jest rozdarte orientacja­
mi, a kierownicy obozów pracuią w y­
łącznie nad zniszczeniem mostów, 
um ożliwiających kompromis. W tych 
w a runkach wszelkie nasze wystąpie­
nia na terenie międzynarodowym m u­
szą wypaść słabo Brak im tych jedy­
nie m iarodajnych w polityce argum en­
tów, jakimi są jedność i siła wewnątrz 
na Bo jeżeli naweit w takich zagad-

stune rzeczy iwisaelfcjoh zaikaziów prze­
wozowych praetz Folśke, musialłoby 
pociągnąć ipoważnia bkiuitiki i odbić się 
dotkliwie na rów no,,adze poLskiego 
blansu han 'iłowego.

Francuska
CO 0  NlEJ MÓWI MINISlnR

(Telefonem od

W arszawa, 4. ^zeiw m . (śt) P. Min. 
nobót p-ulbli. prof. Matak-ewiicz udlziólił 
wywiadu agencji „Press". Na zapyta­
nie, jak się przedstaw ia Mprnwa fran ­
cuskiej oierty elektryfrkaryjntij, powie 
dział: Sprawa te|i ofeirrty pnzeidbitaiwiia 
się następująco: W 'październiku ub. r. 
leszcze za w^ędowanda mego poprze- 
Inika zgłosili się delegaci zagranicz­
nych towarzystw, pracujących w  pol­
skim przemyśl® naftowym i węglo­
wym, przedldł dając pismo, z  które„ 
wynika, że towarzystwa te  chciałyby 
objąć eiektrytikację Polski. Podiaone 
pismo zostaio wua-siioue rowmksż nia

żal do partą komunistycznej właściwie 
już od 1P05 r. rozpoczynając najpierw 
pracę w związkach rewolucyjnych. V. Mo 
skwie podejrzewano Kiukowa o zmiano 
zapatrywań politycznych. Do Banku pizy- 
slano przed kilku dniami tajnego agenta 
w charakterze wicedyrektora, który mini 
śledzić i nadzorować Krakowy Andasa- 
dor sowiecki na wiadomość o zamiarach 
Krakowa wezwał go do siebie na konfe­
rencję, Kruków jednak nie ,i ”zybyl i oglo 
sil swój rewelacyjny list.

w iadu niemieckiego opiera się na  po­
licji krym inalnej Dowodem tego jest 
aferą szpiegowska armji po tek rej P ią t­
ką i  Urbaniaka, rozstrzelanych n a  za­
sadzie wyrrfku w  r. 1927. Piątka n a ­
m ówił wówczas do szpiegostwa na 
(rzecz Niemiec wuj jego Jaedke. Po 
zgodzie P iątka Jaedke skom unikował 
go na przedmieściu Malfoorga z 'komi­
sarzem policji nieaniecuŁiej W olieńber­
giem, który znów .zaprowadził go do 
oficera w yw iadu rrrm reckiego i odtąd 
komisarz policji .niem;eckiej był już 
opiekunem Frątka i łącznikiem  mię­
dzy oficerem1 'polskim a  wywjadem 
niemieckim.

nieniach, jak obrona granic, ;edność 
owa istnieje, wobec w alk ' w za,unnej 
w  tysiącznych irn y c h  sjjiaiwa^fh nie 
może być ona trw ała  i pełnow arto­
ściowa.

Groźne chm ury, zbierające -się nad 
n.aszą sytuacją zagraniczną są — obok 
kryzysu gospodarczego — drugim m o­
m entem, zalecającym  alarm ująco li­
kwidacje wielkiego ustroio ceno V*v. 
zysn.

PRZEŁADUNEK. WE&LA NA 
EKSPORT.

(Telefonem od naszego korespoudenta) 
W arszawa 4 czerwCa. (ist) W ciągu 

m aja br. przełanumek polskiego węgla 
na  eksport w porcie Ułańskim wynosi! 
426.544 ton, w  Gdyni 29.7 776 ton. 
W porównaniu z tymże saimym ola e- 
som czasu 190-9 r. przełiaalunhk węgla 
■ekspu.to^go na atatlki w  idbu portach 
•wykazuje zmniejszanie u  134.5-64 ton, 
tj. 17 iprooenit.

moje ręce poazam zgłosili się osdbi- 
ściie u nnife- pp. Olszewski, Hłasiko i 
Michel, kumnnikując mj o zamiarze 
ntworrr iir konsorcjum, opai lego na 
towarzystwach krajowych i i apótałach 
zagranicznych W celu elektryiLkr^i: 
Polski

Rzeczywiście w,płynął do Mim. ro­
bót publicznych przed drwoma miesią­
cami) sizereg projektów elekirytikacyj- 
nych, obehnująCjch Polskę środkową, 
względnie jej połnlimewą część i one]- 
m ających n a  ogół oibszar ograniczony 
od wscnonn Lwowem a  od zaoholu 
Z a tląb em  (Dabro-w^kiem.. Obszao.' |ten 
został podzielony w planie na  część 
wschodnią i zachodnią.

Ponieważ opracowanie planu elektry­
fikacyjnego wymaga szczegółowych stu- 
djów, panowie ci zwrócili się do mnie 
z prośbą o uprzystępnienie catego mate- 
rjału stndjów, jakie posiada min. robót 
publ. Życzenie ich spełniłem, polecając 
wydziałowi VI. (centralne biuro hydro­
graficzne 1 wydziałowi XVII. (e)eKtryfi - 
kacyjne) udzieleń'® wszelkich wyjaśnień 
i uprzystępnienie wyników badań.

W dalszym ciągu zostałem zawiado­
miony o utworzeniu w Paryżu syndykatu 
dla e'ekxryfikacji Polski (Syiioipol), zło­
żonego z poważnych firm finansowych 
i technicznych. Syndykat ten rzeczywiście 
przed dwoma tygodniami przesiał na mo­
je ręce obszerne pismo, w któm n podaje 
w ogólnych zarysach swoje zamiary co do 
clekiryfikacji Polski. Treść togo pisma 
podana została również do wiadomości 
innych resortów, które mogłyby się za­
interesować problemem elektryfikacji, 
Co do propozycyj zawartych w *em pi­
śmie, min robót publ. nie zajęło jeszcza 
oficjalnego stanowiska.

 o------
MIAN-O W  ANTA- I  PRZENIESIENIA 

W  SĄDOWNICTWIE 
(Telefonem od -naszego korespondenta).

W arszaw a, 4 czerw ca, (st) P. Pre­
zydent Rzpliiej Daimianowai prokura­
tura sądu- okr. w Stryju W ładysław a 
Medyńskiego — sędzią sądu okr. we 
Lwowie; sędziego sądtu okręgowego w 
Rzeszowie StauLdawa D ydka — sę­
dzią sądu oow ia-towego w Rzeszowie; 
asosora sądowego w okręgu apelacyj­
nym  we Lwowie Emila Gottasa — sę­
dzią sądu pow. w Jarosław iu: asesora 
sąd-c.wego w okręgu apelacyjnym  we 
Lwowie d ra  Jarosław a K rupskiej — 
sędzią sądu -pow. w Mikołajowie; ase^ 
sora sadowego w  okręgu apelacyjnym  
w Krakowie dra S tan isław a tzkego 
— sędzią sądu ,p-ow w  Starym  Sączu; 
asoeora -sądowego w okręgu apelacyh 
nym we Lwowie Józefa Wroza — -sę­
dzią sądu pow. w  Zborowie; asesora 
sądowego w okręgu apelacyjnym we 
Lwowie Jan a  Rogcsza — sędzią sądu 
pow. w DoJi-nde; w stan-spoczynku zo­
sta ł przeniesiony W łodzimiera Dy- 
micz, sędzia sądu powiatowego W Ja­
nowie.

t f tw B le s ie t ii ‘l i k i  ^
P. KBLKOW ZERWAŁ Z USTROJEM KOMUNISTYCZNYM.

(Telefonem od naszego ko espondentaj.

Von Bredgw rklsla...
PROWOKACJA POiD OiPALENITM MA DYG TYLKO POCZĄTKIEM.

(Telefonem od naszego korespondent).

oferta eSelti^fjkafFPn.
ROOBÓT FLDLICZ. PROF. MATAKIEWICE.

naszego korespondenta).
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Polemika .

Marsz. Daszyńs Wywoła niewąt­
pliwie replikę.

W arszaw a, 4. czerwca. (Z). B. pre- 
m jer Św italski w odpowiedzi na a r ­
tykuł Marsz. Sejm u Daszyńskiego 
(który um ieściliśm y p rzed  kilku 
dniam i) ogłosił dziś wieczorem na­

stępujące ośw iadczenie:
„P. Marsz. D aszyńskiem u weszło 

w ostatnich czasach w naw yk w spo­
m inanie mojej osoby przy każdym  
swym w ystępem  autorskim . Nie 'kwa 
piłem  się  do polem izow ania z p. M ar­
szałkiem  Daszyńskim  i gdy byłem  
p rem jerem  ograniczyłem  się do wy­
tknięcia p. D aszyńskiem u, że sianie 
zam ętu w śród pracow ników  państw o 
wych przez dem agogiczne listy, ad re  
sow ane do zjazdu urzędników , nie na­
leży do lunkcji M arszałka Sejmu. 
Później ograniczyłem  się raz jeden  
do stw ierdzenia na łam ach „Gazety 
Polskiej", że p. Daszyński w swej 
oficjalnej enuncjacji o w ypadkach z

(Telefonem  od naszego korespondenta),

31. października m inął się  z praw dą. 
Mimo uszu puszczałem  uszczypliwo­
ści i n ie w'dawałem się w ocenę po­
stępow ania p. Marsz. Daszyńskiego, 
k tóry  w ok resie  obalan ia ,m ego  gabi 
netu zapęm niał zupełnie o swej w ła­
ściwej ro li przewodniczącego Sejm u 
i sta l się jaskraw ym  i zupełnie wy­
raźnym  prom otorem  i inscenizato- 
rem  uchw alenia m em u gabinetow i 
ro tum  nieufności, z czego zresztą p. 
Daszyński w w igilijnym  num erze 
„R obotnika" w yspow iadał się  tw ie r­
dząc, że „nie mógł usunąć się od w al­
ki z rządem ", na  którego cz^le s ta ­
łem. Zapew ne p. Daszyński uważa, że 
podejm ow anie się  tak iej roli przez 
człowieka spraw ującego urząd Mar­
szałka Sejm u jest służeniem  „pro­
gramowo harm onijnej w spółpracy rzą 
du i Sejm u", której to idei rzekomo 
był i jest wyznawcą.

Echa czerwcowej rozmowy
w Belwederze.

P. Daszyński p ierw szy raz 24. 
w rześnia ub. r., a drugi raz wczoraj 
publicznie w ypow iedział tw ierdzenie, 
jakoby mój i p rezesa Sław ka wyjazd 
na u rlop  w lecie ub. r. p rze rw a ł usi­
łow ania w ytw orzenia harm onijnej 
w spółpracy rządu i Sejmu, k tó rą  miał 
rzekom o zam iar rozpocząć p. Daszyn 
ski przez sw oją czerwcową rozmowę 
z Marsz. P iłsudskim .

Należy wobec tego ustalić  fakty. 
P. Daszyński poprosił o audjencję u 
Marsz. P iłsudskiego i był przez niego 
przyjęty  d n ia  24. czerwca ub. r. Przy 
najbliższej mojej bytności w Belwe­
d erze  d n ia  25. czerwca p. Marsz. P ił­
sudski pow tórzył m i p rzeb ieg  swojej 
rozmowy z Marsz. Daszyńskim  zazna­
czając, że w skazał p. D aszyńskiem u na 
pzezesa S ław ka i na m nie, jako te o- 
soby, z k tórym i mógłby p. D aszyński 
prow adzić konferencje wr m aterji 
przez niego poruszonej. P. Marsz. 
P iłsudsk i radził mi podczas te j roz­
mowy, bym  w razie zw rócenia się  do 
m nie p. Daszyńskiego próbow ał z 
M arszałkiem  Sejm u mówić o ułożeniu 
p rac  budżetowych ciał ustawodaw­
czych.

Od‘ dtmia 24. czerwca dto dnia 8. 
lipca, w  którym to dlnniu wyjechatem 
iz p. iprez. Sławkiem na  urlop, upłynęły 
pełne ,diwa tygodnie. P. Daszyński 
m iał więc czias nam yśleć się, czy wy­
padła mu ze m ną i z  prezesem Staw ­
kiem nazmawiać ozy mia. Pb 'dwóch 
łygodiimoh uporczywego milczenia 
mogłem stwierdzić, że p. Daszyński 
kontynuować swej inicjatywy, z którą 
zwrócił się do Marsz. Piłsudskiego nie 
zamierza.

Dnia 17. sierpnia mzipooząiam n a  
nowo urzędow ania Gdyby p. Daszyń­
ski nam yślił się i  pragnął konkyinuo- 
wać swój plan, miiał wobec IkaJlienldia- 
rjum sajmowego czasu jeszcze dioayć. 
Zaraz w trzy dmi po moim przyjaździe 
był u mnie p. Daiszyństói, tj. 20. sierp­
nia, ale ani słówkiem o swej myśli, 
poruszone) w rozmowie z Marsz. Pił­
sudskim nie napomknął.

Jeżeli dawać wiarę enuncjacji p.

Daszyńskiego z  d n ia  24. wrzieśniia, że 
p. Daszyński m iał „żgóry powiedzieć 
Marsz. Pitoudstkioiiuu, że z p. Świtał- 
skim i Sławkiem o Sejmie i o tworze­
n iu  większości mówić nie myśli", nie 
jestem upoważniony do stwierdzania, 
czy tafcie kategoryczne oświadczanie 
wyszło z ust. p. marsz1. Daszyńskiego. 
W każdym razóe pozostaje jedno 
z dwojga: albo p. Daszyński tak się

wyrazi! i wtedy .zajnówne. mój wyjazd, 
jak i prezesa Sławka niczemu nie 
ipnzEszfcodsił, an i niożego nie zatrzy­
mał, albo aświadcizianie p'. Daszyń­
skiego tak nie brzmiało, a wtedy p. 
Daszyński miał do swego rozporządze­
nia całe pół miesiąca, wystarczające 
mu na zdjęcie pychy z  serca. W obu 
wypadkach rdbdienie pnzeiz p Daszyń- 
iskileigo reklam y dla B iarritz jeist ni 
przypiął m  przyłaitał. Ł atka ta  p. Da­
szyńskiemu bytla dWulfciokniie już ipo- 
tnadLna mniej jaro miatrsizaillkuwii Sej­
m u, zdającemu publiioztniie sprawę z  
dizieljów sŁosunku międlzy Se jmem >a 
rządom, a  więcej jaku bardzo niewy­
brednemu i niestety bardzo pospolite­
mu agitatorowi, którego nolę p. D a - , 
szyński Wciąż bada.

P. Daszyńskiemu jest potrzebny 
ten zwrot o Biarritz dJa w ypełnienia 
swego votum, że będzie do końca ży­
wota „silekł z  ram ienia waletów". 
•Może się wobec tego zapytać p. Da­
szyńskiego, co go w łaściw ie gorszy. 
Jeśli to, że korzystałem  w tedy z p ra­
w nie przysługującego mi urlopu, to 
p. Marsz. D aszyński w tym czasie, ró­
wnież korzystał z  wywczasów. Jeśli 
m a  być zgorszeniem to, że w yjecha­
łem zagranicę, to p. Daszyński dw a 
miesiące przedtem  spędził swój pierw- 
•gzy urlop również zagranicą. Jeśli p. 
Daszyńskiego B iarritz oburza jako 
miejsce ‘luksusowe, to nie wiem jaka 
istnieje pod tym względem różnica 
między Biarritz a Juan  - les - Puns.

Gdzie p. Świtalski
spędził urlop w 1929 r.

Ale tu jedno małe sprostowanie, 
kfóregobym się do końca 'życia nie do­
puścił, gdyby nie to, że p. M arszałek 
Sejmu nknł z B iarritz argument w 
kwestji stosunku rządu do Sejmu. On­
giś p. Daszyńskiemu jako wiceprem ie­
rowi miał ktoś zarzucić, że je  zbyt wy­
tw orne potrawy. P. Daiszyńkki m iał 
w tedy całkiem  żresztą słusznie odpo­
wiedzieć, że „nikom u n ie  pozwoli za­
glądać do talerza",

Jestem tego zdania, że „do djabła" 
zaglądać do marszruty urlopowej Premje- 
ra i dlatego śmiałem się z dowcipów na 
temat Biarritz na równi i innymi, gdyż 
żarty były dobre. Przechodziłem do po­
rządku dziennego nad biarntzowskimi 
argumentami opozycji jako nazbyt ubo­
żuchnymi. Bardzo mi przykro, że pod 
wpływem jeszcze jednej wzmianki p. Da­
szyńskiego a Biarritz muszę wyjaśnić, że 
urlopu tam wcale nie spędziłem. Jeździ­
łem do miejscowości nikomu bliżej nic 
znanej, zwącej się Ifaiąabia, posiadającej 
jeden jedyny hotel. Miejscowość ta od 
Biarritz oddalona jest o tyle kilometrów,

Przy obstrukcji, zaburzeniach trawie­
nia, zgadze, uderzeniach do głowy, bó­
lach głowy i ogólnem niedomaganiu za­
żywa się rano naczczo szklankę natural­
nej -wody gorzkiej Franciszka-Józefa. Na 
podstawie doświadczeń, doknanych w 
klinikach chorób wewnętrznych, woda 
Franeiszka-Józefa jest jedynym i najsku­
teczniejszym środkiem przeczyszczają­
cym. Żądać w aptekach i drog. 4017

o ile odległy jest Juan-les-Pins, w której 
p. Daszyński przepędził zeszłoroczne wio 
senne miesiące, od Monte Carlo. Jakbv 
sobie p. Marsz. Daszyński kwilił nad 
prześladowaniem, lżeniem i nikczemno- 
ścią, gdyby mu był jakiś „walet ‘ choćby

Odol posiaefa specyficzna 
działanie.

które trw a ntotylto podczas płóikania, 
lecz w  ciągu dłuższego czasu powstrzy 
muje w wysokim stopniu rozwój bak­
terii, prizyczen, nie narusza ani z ę ­
bów, ani błony śluźowej ust i ddizno- 

cza się przyjemnym smaikiem. 
Odol jest więc najlepszym z istnie­

jących obecnie płynów ćto płókamiia 
ust. 1655

raz jeden wypomniał, że Monte Carlo ja­
ko miejsce dla swego urlopu wybrał.

Rząiowem autem.
Wreszcie p. Daszyński, który zwalcza 

tych „co się dostali do pieniędzy państwo 
wych“ oburza się, że pojecnałem rządo- 
wcin autem. P. prof. Bartol na komisji 
budżetowej tego roku odpowiada! na ten 
zarzut, powołując się, że sam rówmeż 
korzystał z auta w swej podróży w r. 
1928. Stwierdził, że za benzynę zapłaci­
łem, jak również skrupulatnie podsumo­
wałem przejechane kilometry i skarbowi 
państwa za zużycie maszyny, amortyzację 
wypłaciłem zaraz po przyjeździc. Skaib 
państwa nie ucierpiał tu ani grosza. Je­
śli chodzi o ścisły rachunek, to skarb pań 
stwa może być wreszcie narażony na ja­
kieś tam minimalne szkody, gdy się służ 
bowem autem do Wilanowa, Otwocka 
lub broń Boże do Kazimierza nad Wisłą 
na spacer czy wycieczkę wyjeżdża. Ale 
nie znany mi jest żaden „walet", który 
z tego powodu szaty rozdzierał, uważa­
jąc słusznie, że do takiego przynajmniej 
luksusu Marszalek Sejmu ma pełne pra­
wo, skoro go na luksus myślowy cd pe­
wnego czasu nie stać“. Podpisany Kazi­
mierz Świtalski.

Mirsz. Piłsudski u Prez.Rzp!tej
ODBYŁ Z N M  NA ZAMKU KILKUGODZINNĄ KONFERENCJĘ.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszaw ą, 4 czerwca. (Z) Dzisiaj w  godzinach popołudniowych na  

Zam ku odbyła się długa kilkugodzinna n a rad a  p. P rezydenta RzpKtej z  (Mar­
szałkiem (Piłsudskim, który przybył o- godz. 3 n a  Zamek. Do narady  tej przy­
wiązują koła polityczne wielkie znaczenie i  twierdza, że narada  ta  jest zw ią­
zana  z rozwiązaniem obeanej sytuacji parlam entarnej. B yła t-o n a ra d a  do­
tycząca ewentualnego rozw iązania Sejmu i  rozpisania nowych wyborów.

0 sesję nadzwyczajny Senatu
ZAŻĄDALI JEJ WSZYSCY SENATOROWIE, Z  WYJĄTKIEM PRZYNALE­

ŻNYCH DO KLUBU BB.
(Ttlefonrni od naszego korespondenta).

W arszaw a, 4 czerw ca. (Z) Dziś se­
natorowie klubów z -wyjątkiem BiB. 
złożyli prośbę do Prezydenta Rzpttitej

o zwołanie nadzw yczajnej sesji senac­
kiej. Pod wnioskiem widnieje 38 pod­
pisów.

I e ! e f c n o q r a m  m in . S k la d k o w ś k ie io
DO PODWŁADNYCH URZĘDÓW W WARSZAWIE I NA PROWINCJI, 

W arszawa, 4. czerwca. CZ) Dizasiej- J szereg iatnrm acyj i rozmyślań na ta­
sza prasa warsaawaka zawiera cały mai nowej sytuacja, wyniikej wskutek
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wejścia do rządu min. Składkowskiego.
Mim Składikowskii już o godlz. 10 rano 
abjąi urzę dawanie, przyczem w  sposób 
uroczysty nastąpno pożegnanie min. 
JózowtsMego i  powitanie min. Smad- 
kuw kłfcyu Po obopólnych przemowie ' 
niach min Skłaidkowaki paltecii w y­
słać do wszystkich podwładnych umzię- 
dów w W arszawie i  na prawu tojii telu- 
iooaogram następującej treści

„Witam panów. Współpracę naszą o- 
przemy na dwu znanych nam tasadach:
1) całkowita osobista odpowiedzialność 
przełożonych za wydane rozkazy i pole­
cenia, 2) osobista odpowiedzialność pod­
władnych za ścisłe wykonanie otrzyma­
nych rozkazów. Zakazuję jakichkolwiek 
życzeń z powodu powrotu mego do pracy 
w administracji. Wyrazem naszej łączno­
ści ideowej ma być wytężona praca, ze 
swej strony przyrzekam ją panom. Mier­
nikiem natężenia pracy zarówno panów, 
jak i m,ojej będą jej wyniki na terenie."

Już o goaz. 10 ranc. bezpośrednio po 
wzajemnych powitaniach i pożegnaniach 
ustępującego ministra, min. Skladkowski 
rozpoczął prace i przyjął szereg wyższych 
urzędników min. spraw wewn.

Jak już wczoraj donieśliśmy ma nastą­
pić na stanowiskach administracyjnych 
szereg zmian. Dziś w kołach politycznych 
uchodzi za pewne, że dotychczasowy ko­
misarz rządu wojewoda Kawecki ustępu­
je ze swego stanowiska, natomiast po­
wrócić ma na stanowisko komisarza rzą­
du p. Jaroszewicz Pa ciężkiej enon We 
wojewoda Jaroszewicz przeszedł już do 
rekonwalescencji i prawdopodobnie w 
najbliższych tygodniach będzie już zdrów 
zupełnie.

UWGLĘENIOlNE ZYCEZENIE ZWIĄZ­
KU IZB PRZEM-H9 NULOWYCH.

(Telefonem od nasze ;o korespondenta).
W n szaw a , 4 czerw ca, (st) Na proś­

bę Związku Izb przem ysłowo-handlo­
wych o podawanie dtn wńaidomońu: od­
nośnych Izb przum.-ha.njdl. pełnego 
składu członków komisji szacunko­
wych ; odwoławczych do spraw  podat­
ku przeimysrowego, Min. skarbu  upo­
w ażnia Ir by skarbowe do zezwolenia 
na wgląd i sporządzanie odpisów z Ust 
członków i  zas tępców '"złonków Komi­
sy) szacunkowych i  odwoławczych do 
spraw  podatkn przemysłowego, n a le  
życie legitymującym się delegatom Izb 
pr zem. -ha ndl owydh.

  ------
<ENS LCYJNY PROCES W  BERLINIE
(Telefonem od naszego korespondenta i.

W arszaw a, 4. ezc-iwca. (et) W naj- 
Miższych dniach przeid1 sąldctm w  Ber- 
linjg odbędzie się niesłychanie sensa­
cyjna sprawa. Mianowicie n r Donna 
zaskarżył o oszczers two hir. von der 
Reckn i  Ton Pn.ttkamera. Obaj zarzu­
cili publicznie hr. Dobrnie, że będąc 
wielkim mistrzem n ieir jeckicłi lóż ma- 
sońsl icJi wiedział w  r. 1913 o istnieją, 
'rym w  kotach nascneiji plamr* ża­
rn orno war i  »r<-i^k»ięcia Franiciiszi a 
Ferdynanda w Sarajewie, co w  rezul­
tatu i dnurcwadziło do wielkie] wojny 
światowej Recka i Puttkamei napięt­
nowali Dohnę za  to, że z wiadomości 
tei nie nozynił użytku i nie przedsię­
wziął kroków ,ap"lriega wcaytah, — 
Sprawa ta  ciągn"'« się ;uż odl •killku dat. 
W I. instameji Puttfaimer i  Recfce 
skażam  zostali na karę Trenieżną, 
w l‘I. instancji byli rr-iiez on m i. 
Wyroik ten zoo teł zauesrany p n e z  Sąd 
Najwyższy i obecnie spraw a będzie po 
raz trzeci rozpatrywana. Mimo nie­
słychanie sensacyjne©'* tła procesu 
do szerszej opiniji przieuilkiają o nam 
bardz-u ogólne wieści, gdyż prowiadżo- 
ny był zawsze nrzy drzwiach zam- 
W»

APCLLO Na ogólne żądanie je szcze  TYLKO DZ.6 nieod­
wołalni i'; poraź ostaln i c iestące s ię  w łelkiem  po­

wodzeniem  ARCYDZIEŁO DŹWIĘKOWE p. t
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Kandyciad Kluba Gospodarczego
do Prezydjum Tymczasowej R dy Miejskiej.

Lwów 5. czerwca.
W czoraj w ieczorem  odbyło się po 

siedzenie klubu gospodarczego ra d ­
nych m iasta Lwowa z udziałem  oko­
ło 40 członków. Po przem ów ieniu  p. 
inz. Brzozowskiego poszczególni mow 
cy dali w yraz nadzieji, ze jego kan­
dydatu ra  na prezyden ta  m iasta jest 
zapew niona. N astępnie z żalem  przy­
jęto do wiadomości rezygnację posła 
Loew enherza z kandydatury  na  wice- 
p rezyaen ta  m iasta. Poseł Loewen-

herz  mimo usilnych próśb ośw iad­
czył, że o m andat ubiegać się nie mo­
że, n ab ra ł bowiem  przekonania , że 
obowiązki polityczne w k lab ie  B. B 
i potrzeba częstych wyjazdów nie po- 
zwoią m u należycie w ypełnić obo­
wiązków w iceprezydenta m iasta. Po 
tej stanowczej decyzji uchwalono z ra 
m ienia klubu gospodarczego de­
sygnować na  w iceprezydentów  m ia­
sta p. W iktora  C hajesa i p. Tadeusza, 
H ollingera.

Zwycięsko koptunutów w Minach
 ̂ OFENCT WA ŻELA ZNEJ DYWIZJI.

Szanghaj, 4 czerw ca. (PAT). Na po­
łudnie i zachód od Szanghaju rozpo­
czął I  się w alki m  ędzy wojakami pro­
wincji H onan a kom unistyczną ż e l a ­
zną dywizją", k tóra posuwa się od 
Kwang - Si w kienmkiu Hankou celem 
podtrzym ania chrześcijańskiego gene­
ra ła  Feng-Ju-ęSiau-ga, który zaw arł z 
m arszałkiem  'Czans-Sue-Liangiem przy 
mierze przeciwko Gzang-Kai-Szekowi 
i  rządowi naicjunalidy cza emu. Prze­
widują, iż udizia'1 żelaznej dywizji w 
w alkach będzie m iał wielM w p łrw  na 
syt tac ę, litera ostatnio pozostawała 
bez zmian, gdyż rząd nacjonalistycz­
ny był niezdolny do przyspiepzenia 
biegu wypadków w północinei części 
prowincji Honan.

Szanghaj, 4 czerwca. (PAT). W e­
dług otrzym anych tu  wiadomości, t. 
z w. że, azna dyw izja komunistów
chińskich pobiła w dn iu  wczorajszym 
wojska nacjonalistyczne. Zajęcie 
Czaug - Sza przez żelazną dywizję o- 
czckiwane jest lada chwila. Czynione 
są przygotowania do ewakuacji cu­
dzoziemców,

Pekih, 4 czerw ca. (PAT). Agencja 
Indopacific donosi, iż kom unistyczne 
dowództwo wojsk północnych podaje u 
zwycięstwie na całym  froncie. Wojska 
północne zagarnęły między innymi 
m agazyny lotnicze armji nam dńskiej, 
w których znajdtowało się 12 ap a ra ­
tów. W H an i o n zapanow ała panika.

Niesl^fEniif upr.c! ni ksreifia
4V CZASIE PEŁNIENIA PRZEZ NIEGO SŁUŻBY KAPŁAŃSKIEJ. 

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 4. czerwca, (sl) Mćślytha- 

ny napad na kapłana w kościele w czasie 
pełnienia służby kapłańskiej zdarzył sic 
dziś przedpołudniem w Warszawie w ko­
ściele św. Aleksandra. Ks. Bronisław 
Usacz w dniu dzisiejszym siedział w kon 
fesjonale i spowiadał. Podczas spowiedzi 
jednej z kobiet, podeszła do konfesjonału 
nie zwracając uwagi innych osób jakaś 
niemłoda skromnie ubrana kobieta i o- 
tworzywszy momentalnie drzwiczki od 
1 onfesjonału, którymi zasłonięta była

twarz kapłana, oblała go jakimś pij nem. 
Natychmiast złapano zbrodniarkę za ręce, 
wyrywając jej butelkę z resztą płynu. 
Wyprowadzono ją z kościoła. Zatrzymana 
podała się za Marję Mełiyriską, lat 47 i o- 
powiedziała, że była u spowiedzi u ks. 
Usacza i oburzj la się bardzo, że nie dal 
jej rozgrzeszenia. Natychmiast po spo­
wiedzi pobiegła do domu, gdzie przygo­
towała jakiś płyn zmieszany z atram«n- 
tem, którym oblała spowiednika.

Mn mlfZ?3! i  iO lM
KIEROW ANIE SPADOCHRONEM 

Nowy Jork , 4. czerwca. (PAT). 
H enry  bushm en, lo tn ik  specjalizują 
cy się w śkokach z aerop lanu  ze spa­
dochronem , skonstruow ał przyrząd, 
który  um ożliw ia k ierow anie spado 
chronem  w edług woli spadającego. 
Przyrząd ten  zaopatrzony jest w ma 
ły m otorek dw ucylindrow y o sile 7

W EDŁUG WOLł SPADAJĄCEGO, 
koni par., oraz w p ropeller. Lotnik 
tw ierdzi, że dzięki tem u przyrządo­
wa, który spadający umieszcza sobie 
na p iersiach , m ożna będzie przebyć 
przestrzeń 20- -30 mil angielskich w 
dowolnym k ierunku  od m iejsca w y­
skoczenia z samolotu

Dzidieisî i ito m  na śmerć
NA PODSTAW IE W ERDYKTU SĘDZIÓW PRZYSIĘGŁYCH.

Kraków , 4 czerwca. (PAT). Przed | Furdylńw nie, służącej z pod Mielca, 
sądem  przysięgłych w K rakow ie od- i k tóra  zabiła swoje 5-miesięczne dzie- 
bvla sie  raapraw a przeciw ko Józefie cko. dusząc je  ziem ią, włożoną do ust.

Sąd uznał w inę oskarżonej i wydał 
wyrok, skazujący ją  na k arę  śm iarci 
przez powieszenie.

 o-----
KREMI WYPIERA SIĘ PROPAGANDY 

KUMUN. W NIEMCZECH.
Berlin, 4. czerwca. (PAT) Z Moskwy 

donoszą, że zastępca komisarza spiaw 
zagr. Litwinow odbył z ambasadorem 
niemieckim >on Dircksonem dłuższą kon­
ferencję, w toku której poruszone zostały 
zarzuty niemieckie przeciwko ostatnim 
wystąpieniom Kominternu na terenie 
Rzeszy niem Chodziło tu o poruszoną 
już w rozmowach urzędu spraw zaar 
Rzeszy z ambasadorem sowiecki n Kres- 
tińskim sprawę, rozwiązania czerwonej 
gwardji komunistycznej w Niemczi—h, co 
spotkało się ze strony Kominternu z bez­
względnym protestem. Litwinow oświad­
czył, że sowieckie czynniki urzędowe nie 
mają nic wspólnego z propagand! komu­
nistyczną, jakoteż z wystąpieniami partji 
komunistycznej w granicach Rzeszy niem. 
Pi asa niem. wyraża wątpliwoś^. czv; 
wobec takiego stanowiska rządu sowie­
ckiego, niennecko-sowieckie rokowania 
gospodarcze będą mogły być kontynuo­
wane.

PRZEDSTAW I! IEL  W BRYTANJI 
PRZECIW  PANEURGPIE.

Genewa, 4. czerwca. (PA T ). Pod­
kom isja polityczna kom itetu w spół­
pracy europejsk iej zajm owała się na 
dzisiejszem  posiedzeniu m em oran­
dum  B n an d a  i spraw ozdan.em  prof. 
BartlicIem y‘ego o suw erenności pań­
stwowej przyszłej organizacji europej 
skiei. Przedstaw iciel W ielkiej Bry- 
tanji stw ierdził, ze dążenia Związku 
Paneuropejsk iego  są  niebezpieczne 
dla pokoju światowego.

OKRADZIONY PLENI! OTF-NT 
ORDYNACJI OŁYJiKUEJ

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa., 4. czerwca:, rat) P leni­

potent ordynacji Ołydkiinj ks. Ja,ruu&za 
RaóizćwiRa aostiait wtozarcu] w nocy 
okiadaimiy w pomągu, j idącym z  W ar 
szawy do Rownego Zabrana mu tekę, 
v której znajdowało się 50 sztuk 

weksli na znaczna sumę bo na 3C0 
funtów ffzerł., 5.400 koron DKiwedz- 
n t e h ,  38 ty s. zfotych wyisttamdionyoh, 
przez kupców, z  ktorymż (ks. RadziwiP 
znajduje się w  «toamujach har-^^wwych

BURZE I ULEIWY.
"'Yaiszuwa, 4. CTienwoa (st) Niad 

:znacziiią połacią PoMci, bo nad WM-, 
kopólsflcą, ziemią Cśldsizyńslką, Karpaita-; 
mi i wojewódnuwem ilwowdkiom po*zE- 
cąignęły wCzonaj sflne burze i  ulewv. 
Zapytany w 'tej ^pnawiie Pirn daje na- 
•slępu.ące wyjaśniien ie: .Mi- ŝiąjc maj
i początek czerwta, ogroiuniie Jbfito- 
w ały  w  ulewy i burze. Obecnie bawze 
iwizięły swój początek z p rTnidmia, 
gdzie jxrwiotrze bairdlzio isólnie było na- 
grzainie, a tem peratura wynosiła do 
30, 35 i 40 stopni cćepna. Na*tcmiagt: 
pnzez wschodnią PodSkę odl wschod-u 
ciągnęły jaik i poprzjdnco chłodne 
w iatry północne. Pnzy stairciiu sie tych. 
dwtu prądów n a  terenie wysrany we- 
(rerrsikiej nastąpiły burze, które dały  
się odczuć salme praad;*wiszystik^Sm 
górach. W Zaknpanfm  woda dwtaho-- 
óziła do 1 m etra wysokości, tu saona 
w  Cierzgruie, Hali GąsSiem eoiwej i  wielu 
innych m teisirach Natomiast we Lwo­
wie biu-zia goniła już tyllko ostaitfkami 
sił i nue było zibyfcnii ĵ nliawy. Opadi 
wynosoł zalplw ie 5 ran. Dziś jeszcze 
n a  wschodzie Poklki przeciągały re-, 
szllri tych burz. W smlkiu knaiji’ ustala' 
się stonce zna i pMjkuua ijpogotda.
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Ósmy dzień roz­
prawy p rzed są­
dem przysięgłych s ie  U.O.W.

Lwów 5. czerwca.
(—) Wczoraj przez salę sądow ą 

przew inęło się k ilkunastu  świadków, 
którzy zeznaw ali odnośnie do sam e­
go wybuchu na Targach, oraz w 
związku z zeznaniam i zlozonymi przez 
oskarżonych w policji.

P ierw szy zeznaw ał wczoraj 'Sta­
nisław  StańKowslci, woźny M agistratu, 
który opowiada, że w  czasie Targów 
Wschodnich mial naazói naa oudyn- 
kami w nocy, Krytyczmago dnia przy­
był do służby' około gadlzj 8-eij iwóeczo- 
reim, a  .gdy około godz. 9-tej s ta ł w  po­
bliżu kasy głównej, został odwołany 
przez Tuzęduika Rornianowskifc^. Zia 
chwtiilę nastąpi! huk, posypał się inuz. 
a odłamki go lekko zramry. Wodząc 
zniszczoną ubikację kasową, wszodł 
do wmęrnza i ujrzat jeszcze płctnące 
paptery, które ugasił, j a n m  pazlwera] 
uadll alone pienią Jzie. W pierwe sej 
chiwiil.l myślano, że -kluoB Ibomlbę rzucił 
przez okno, a  następnego dnia pamuui

Rothóirua r  W-nuaia, £ł jakiś ju 
d al jej w alizk ę lio pizeołiuw aaua i  ż e  
w  taj walżooe zma.jdow.ala s ię  bom ba.
Z walizki tej izmaitezaomo t,liko sdnz%,y 

Swiiadlt k Mairjam homianioiw* u- 
rzędnik Miejsk-ugo Zaikłaiuiu wtsdtonią- 
gowego podajjj, żc był w  pdMilżu miej­
sca w.yłHichfu. Pierw szy zb liży ł nię do 
5 tn  tówuiy, która Leżała w  grnzaci i  
w y n ió sł ją stam tąd. Sttroifówna była  
ca ła  poparzona. >Po chwili z*aww się  
jakiś lekarz, króry u dzielił jej p ierw ­
szej pomocy-

Świaddk I-jnacy Słcalaki, dozorca 
paitku Kalińskiego zeznaje, że między 
godiz. 6—7 wiieicżoiram pod (pagóiuae,n 
koło altany usłyszał g u m y  huk, a 
po chwili u jrzał dym  i  p '"m ieu na 
półtora m etra wysusi. Gdy się zbliżył 
do tego midjgca, został tam jdsizrae 
płonący papier i jakąś flaozeczkę, 

Świauiek Filip W ysw ki obufgi do­
zorca pancu Kiiińsfciiego ipodiajo, że 
flaszeczki te miały czerwoną etykietę.

20 tysięcy zł. szkody.
Świadek Wlaif.ysnaiw Urbański, toile- 

powtre-k przechowalni ,r»a 'DwOiCU głów 
turni "zaznate, że dn ia  7 wHizaśnaa Iboło 
godz. Udej po ipoLuidinJu usłyszano hun 
a po cnw ilt u/raamc dym 'i i" ten, który 
powstał w ś.ctdfcowym ipdkoju ma 
sztelarziu Nr. VI. Zaiuwiażur o, 'że p a ­
liły «k walizki i znaczna ich u&ęść 
. a d a ła  zucui ma {Pożar 'trwał około 
^jółtorej godzimy. Po ugaiazmniitu ognia 

raaprowadzono śliadlzltwo, poczetm Dy - 
rekoja kolei wypłacdta odskkadom anta 
oitoło 20 tysięcy zł. Swiiaidldk stw ier­
dził, że tego dtniia rano jaryś Jwtuj 
młodzieńcy dali do ptrzechioiwtainiia dwa 

usze i walizką, W ybuch naułąj ? w 
o stu h . ŚwóaidtelK: zezna ja, Kie częste 

w przerhc wywanych lam  koszach Lub 
wamakacn znajduje się bibuła .bolsze­
wicka, o czeau dlowiiadMje się zarząd 
przechowalni w  czasre libyitacji

Świ.adielk Felliks Teodor Lenutebeolu, 
zatrudniony W Pagażcwmi .zaznaje, że 
miedzy 6— 7 ramo jacyś dwaj parnow-je 
średni go wet stu  madab owe kusze 
i walizki. Z siedzących ma ław ic oskar­
żonych -nikogo -nd© paznalje.

Z kolei jpnzeełuehano jnstdcae św iad­
ków- Michała Wójcicki ago, Eidiwwda 
Horaka, Eustachego HiyńiLowa i Igna­
cego Sułkowskiego, wszystkich zaję­
tych w bagaże wni, którzy opisywali 
poszczegiiLme eipiiaudly w ybuchu w  ba- 
gażowT"''.

Kolejny świadek Róża Miasea, w ła­
ścicielka sklepu z kufram i ' wailitzaimi 
rw gmachu Skarbka opowiada, że ipew- 
nego dnia przyszli do u?' j dwaj Łnnik-

W i e i k a  S p r z e i a ?  
S e z o r o w a !  537

p o  c e n a c n  z n r i o n / c h !
P ła szczy  n ie p rz e m  a k a ' n y c h ,' 
T r jn c h c o a tó w , b e lizn y , k a p e ­
lu szy , o b u w ia , k r  w  ów , re  

k a w ic z e k  w

nmerisiin nouss koP'V,l5

cjoriarjmsze policyjni w tow arzystw a 
jaikieneś pana W. panu tym poznała 
oiTOgo goócia, który kup:|f u  mioj przed 
zamachom walizkę. Gościom ,tym był 
oskarżony kina.

Świadek M atjau Lempnal, dizaetrżalw- 
ca  Ttestaoracji przy ul KooljiaimowsJkie- 
go 26 podaje, 'że w  przedzaiń izamachu 
ma T-airg" Wschodnie olkoiło godlz. 12-tej 
w  południe przyszło do ret raurao”  4 
mężczyzn, jeden :z nich mini -wializikę. 
P r zaszli naistetunie do dtnugtego pokoju, 
gaizie siiedziem Ofcołio 10 m inut W mię­
dzyczasie (eden z mich wyszedł.

Juk powstał poi ar 
w przechov)olni na 
Dworcu Głównym.

'N astępny św iadek "Władysław 
W ojciechowski, przód, służby śledczej. 
B rał udział w  dochodzeniach, prze 
prow auzał rew izję u  Macłmickiogo 
i Naorlewicza.

Przew .: Co pan  znalazł u Naorle­
wicza?

Św.: Rewizja nasiąp ila  po prze­
słuchaniu już na podstaw ie zeznań o- 
skarzonych. Naorlewicz pow iedział że 
rew olw er znajduje się w  strzesze 
stajni. Tam  go też znalazłem, Na d ru ­
gi dzień udał się z wywiadowcą Obal- 
skim  do m ieszkania M achnickiego, 
który zeznał, że w stodole na wyso­
kości t  m etra koło sieczkarni jest re ­
wolwer.

Przew .: Czy pan  by ł przy przesłu- 
cnaniu oskarżonych?

Św.: Nie.
Przew -: Jak  odbywały się prze­

słuchania, w nocy czy w dzień?
Św.: Przew ażnie w dzień do go­

dziny 7 -mej.
Przew .: Czy p an  odprow adzał kie 

dyś którego z ^skarżonych z policji?
Św. O dprow adzałem  K iryluka z 

aresztu  do sędziego śledczego.
Przew .: Czy słyszał pan, by ko­

muś grożono lub kogoś bito?
Św.: Nie
Przew .: Czy słyszał pan jęki lub 

narzekan ia?   ..........
Św.: Nie.
P rzew  : Czy pc przesłucnaniu  u  sę 

dziego oskarżeni w racali na policję?
św .: Nie.
Przew .: Kogo pan  jeszcze odpro­

wadzał?
Św.; K ruszelniekiego i Teresz- 

czutca

Z A R Z U T  Y.
Oskarżony K ruszelnłcki: P an  mnie 

m iał odstawić do B rygidek, a tymcza 
sem odstaw ił m nie pan  do policji z 
powuotem. Pow iedział mi pan, że 
mam w policji jeszcze d ioozyt, a ir.ia- 
nowucie książkę i p ien iądze  W róci­
łem  na policję, a tam  trzym ano mnie 
jeszcze dwa tygodnie.

Św.: To nieprawda.
Oskarżony Tesreszcank. Ten pan 

przyszedł wtedy, gdy bili mnie i tezy- 
tmał utrnie.

Św .: To niepraw da.
P.-sew- (do Tereszczuika): Skąd pau 

wie, że to ten  pan?
O skarżony TereszcŁ.rfc: Poznaję go, 

m ial w tedy ma tw arzy plaster.
Św.: Tak jest, m iałem  plaster na 

ibmdzie.
OjkarżouY "Wacek: Ten pan  włożył 

mi koc na głowę i knebel do ust, po 
czem powiedział: „On zaraz powie,
tirzeba mu dać“ . Gdy odpowiedzia­
łem, że me należę do organizacji, od­
powiedział md: ,Pow iedz 'to swojej
mam ie".

Oskarżony Kiryłttk: Ten paai sie­
dział .mi na- głowie, bił m nie, włożył 
imi knebel do ust, a -po biciu d a ł mi wo­
dy. Następnie zaprowadził nmio do 
>B.i ygidek, gdzie mnie tylko zapisali, a 
potem wróciłem z mm n a  policję.

JOą,. SKnehewycr. kw aury luka j . -Tak

pan to mógł widzieć, mając koc -na 
głowie ?

Ouk. Kiry lak  Jak  mi w kładał kne­
bel ujrzałem- plaster n a  twarzy, a po 
tern kiedy mii daw ał wodę, poraź d ru ­
gi go widziałem.

Następuje jeszcze dłuższa dyskusja 
między świadkiem a obrońcami, na te­
mat te c h n k i odprowadzania aresztan- 
tów z jiolicji do w ięzienia.

N astępny świadek Jó zd  W aw izy- 
n ow cz . -starszy .posterurkowy służby 
śledczej.

Przew.: Kogo p ar. aresztow ał?
Ś w .: 'P-rze-prowadziłem rewizję i a- 

resztowałem Kiryluka i H^szcwskn-e 
go., ponadto inwigilowałem, n a  dwa dini

Z poDi^ga cle zanikaniu 
wiosfw,

Zmiany łojoótkowe skóry gjowy, 
postać różnych farni Cupieeu a sw ę­
dzących wy.nrysltoćw łdjutofcoBryoh są 
dziś tas ipoiwsaechne, atż Jaiii .nie zw ra­
ca n a  niia uwaigl ucpóaro gdy wnękowa 
część kurzoiiikuw wtesów uiagła zani­
kowa, Zwraca się do tekaraa, celom 
utrzym ania reszity wSoców. Ztuzna- 
czam, iz postęp w  dzi^dlzinie leczenia 
chorób włosów, tuidzteż .. agęszczenii 
ich zaznaczył si-ę w ostatnKjj ddbte 
znacznym  darobiktem ntnaawtaiż w ypa­
danie włosów wstrzymuje się juz 'po 
'dwiuknjothiym .za-stosorwanaiu odpowud • 
nieao środka. W .wyptaułkach zatem 
chomób włosów raidtuę zwr,xńć się do 
lek:airza, domowymi Lowieim ipółŚTcdr 
kam.i- pogarsza, się tylko s tan  chorobo­
wy a uniwersalne środki nie działają 
zgoła,' ponieważ przyczyna. niŁunniie- 
nia włosów. 'jest — ibeiz Mku. Nadunie- 
niam, -iż ziupełna łyisima jest miienile-’ 
cza,Ir,a. W aziedizimie -zaś zapobiegaw­
czej ochrony włosów rozporządzam.’ 
zbawiennym  środkiem w  Hłcampoacy' 
Dra Lustra, luż u dtoeci, a  zwłaszcza, 
duiastającej młodz eży  pi winien sku­
teczny ten preparat znateść dbszeuaie 
zast^sowa.iŁte. Brzy częstom .stasowa­
niu Slia-mpocmu Dtra Lustra 'zauważy­
łem złagodt&euije istniejących zm ian 
łojohukowych i zm n cjsŁcuuae -lasileniią 
Wypadania włosów.

Di. Z  B.

przed aresztow aniem  Bidę,
Przew  : Czy pan wie coś o  biciu?
Św.: Nie.
Przew.. Czy p a n  odprow iuzał .któ­

regoś z oskarżonych do w ięzienia?
Św .: Kilku z  mich.
Przew .: Czy pan  słyszał o znęca­

niu -91 ę? 'k'
S-» .: Nie.
Na dalsze pytania w tym kieaun- 

ku świadek kategor.czn ie  aaprzeoza o 
w orkach, kocach i kneol»eh.

Dr. SkU)#czuk: Gzy pan Pojadiu- 
kow i noga moczył i ^kiaaal krw aśną 
Wiktą?

Św.: Nie.
P rzew. (zwracając <się do Popaam- 

ka): Czy ten  p an  pana. b ił?
Ozk. Popadinh- Nie, przyniósł mi 

.tylko kw iś-ną wodę pudełko wary
Św.: To n iepra ?da ja  do ceł* wo-, 

igóle nie wchodził-em.
Osk. rtrpad^uk: Do m nie do ceł*

nr. 4 wielu webodziło i b 'li mnie.
Św.: To nusprawda
O tŁ  Ogrodnik: Ja  poznaję tegc pa, 

na , on m i 20 września zanzmeił ko« 
aa głowę i pytał się, czy będę m6> 
wił. -Miał wtedy na sofcie czarne  cditł 
lary.

S—.: To nieprawda, ja  n j^ łr  .ńcu 
larów n ie  .Miszę. ’'

i Rozpłakał się
w czasie przesłuchanias

Świadek MarjffU Ziarkiewicz, po
steruiakowy służby śledczej: podaje, że 
dnia 15 września z w yw iadow cą Woj­
ciechowskim przeprow adzał rewizję 
na  Zniesieniu u  Flysa i  :Na irk w k s jl 
Kiryluk p rzyznał się do należenie do 
U. 0. W. O,powiedział o zaekmych list­
kach i o spotkaniu na  ul. Chmielów 
skier o. Na skutek : .znam Kiryluka 
p™* tłucthauo Macłmiukiego. Cboo .."o 
giówme o kom endanta Urbańskiegfl,

'którego Sauszkiewiczówoa -prowadzi­
ła  dt> itan ti MsehraiCiseęft, Ma chowckr 
zeznał, że Sruszki 
go do wistąpienia ao U’ 0. W

P izea  : W jaki spoećo owtaao » 
skarżonych?

Św.: Pozwalane im jak 
bi sami opow»a«tói- B r y  dc w  cxaaśr 
zeznań rosaolrkal *ię. n i
Szałsatńawjczów^ę, Liana 
aby wmas*f dt IJ 0.



tłtr. o GAZETA POP ANNA" z arna 6. czerwca 1930. Nr. 9239

r;t! t m os Ule
POLICJA BIERNIE PRZYPA TRYWAAA SIĘ NAPADOWL

się odznaczyć, wybić, a potem otrzy- 
m ać posady

Przew .. P an  tu  powiedział, że poli­
cja jeszicze przed ich zeznaniam i 
wszystko w iedziała, proszę nam to 
w ytłum aczyć.

Św.: Na podstawie zeznań Mach­
nickiego.

Przew.: Czy doŁrowcńnie zeznał,
czy go bili?

Sw Nikt go nie bił.
Prze w.: Czy pan przesłuchiw ał

Kaczmarskiego?
Św.: Tiak ^est, znałem go z  rozpra­

wy o napad na pocztę. P rzyznał się do 
należen ia  do U. O W. i opowiadał o 
planie zamachu na  kom, Feduniiszyna. 
W czasie zeznań piazalł.

Przew.: Dlaczego płakał, czy go 
bili?

Św.: Nie.
P rzew : Czy zdradził kogo?
Św.: PopaoiiuiŁa, Onyszkiewicza i 

Ogrodnika.
Przew .: Czy zeznaw ali dobrowol­

nie?
Św.: Tak Byłem przy przesłucha­

niu KruszejnicKitgo, wywiadowca 
Chrzanowski dał rau papier, by zezna­
n ia  swoje spisał, sarn się bowiem 
spieszył

Ostatni zeznaw ał wczoraj w yw ia­
dowca Taueaaz urinczaa. W dn iu  za­
m achu n a  Targi W schodnie bawił na 
m iejscu i b rał udział w wstępnych 
dochodzeniach. Świadek teru opisuje 
szczegóły dochodzeń, fakty przyzna­
n ia  się oskarżonych i zaprzecza, by 
kogokolwiek bito. Na tern przerwano 
rozprawę do dnia  dzisiejszego.

. *
Na m angin es'.e wczorajszej -rozpra­

w y należałaby  dodać, że orzebieg kon­
frontacji oskarżonych z  funkcjo-naiju- 
szami policyjnymi odbył się w spo­
sób, z  góry ła tw y do ;  z e n A z a u a , 
Z chw .ią, 'gdy ca ła  solidarna taktyka, 
obrony oskarżonych polega na odwni 
lan iu  zeznań, złożo-nych w  śledztwie, 
a  wysoce ;ch obciążających, rx)d po­
zorom, jakony te zeznania były wy ■ 
mnsz-one, nie pozostało im nic innego, 
jak takrytkę ową konsekw entnie pod­
trzym yw ać. Rzecz godna Uwagi-, że 
z iwmtrn-tem „w ym uszania zeznań" 
spotykam y się niem al w yłącznie w t. 
zw. precesucn politycznych, pT-zyczem 
jednak -wybieg ów przew ażnie nie od­
nosi skutku. Pcprostu s ia ł się banalny. 

 o------
nAdtłast' uCZEiNIE "WARSZAWY 

PRZED POŻAREM. 
tTeleionem od naszego koresDondenta.)

"Warszawa, 4 czerwca. (Ż) Kami- 
sarjal rządu w ydał dziś sm ow e za­
rządzenia w -rprawie ektau-ow z ben­
zyną, m iaram i itd. L ustracja dokona­
na  przez organa kom isariatu rządu 
v. ykazałą, że zabezpieczenie m iasta 
przed katastrofą pożaru jest stosunko­
wo m ałe i należy przedsięwziąć n a ­
tychm iast energiczne kruki. Starostwa 
grodzkie w  W arazaiwie otrzym ały po­
lecen i'1 irrzeprowadzema natychm ia­
stowej d t izb1 lustracji i nakazan ie  
w prow adzenia tw a  roazaju urządzeń, 
Ltóreoy najlepiej zabezpieczyły m is .to 
od pożaru Należy zaznaczyć, że w 
Warszaw-"e jest 1 ilka tysięcy punktów 
sprzedaży benzyny, smarów, oleiów 
iraneralnyeh it-p. środków wybucho­
wych. Kam rsarjat rządu zagroził cof­
nięciem koncesji prowadzącym, skła­
dy, jeżeli m e zastosują się do zarzą 
dzoń.

POPIERAJCIE LIGĘ
KORSKĄ I RZECZNĄ,

W arszaw a, 4 czenwca. (-PAT) Po 
znanych ekscesach aniyipolskich w 
Kownie, zjednoczone organizacje poi- 
«k<e na  Litwie w ydały odezwę prote­
stacyjną, do -któiej agtoszama w  miieij- 
scowpii prasie ipeiskie; cenzura Ulewana 
nie dopuściła. Treść tej odnzrwy, o- 
trzymanej z Gdańska, Lrzniil W Stne- 
szczpouiiu:

Dnia 23. m aja b,r . o -gadia 5 po 
■południu młodiziuż miejska w  Kow.je 
uiządiarta kolio Sabom pnzeia gmach jm  
minushirstwa spraw  wicwn. ii Urzędiu 
komenaa&rta wojennego Wlec uliczny, 
na ilotóiy-m wiznioszono okrzyki pcWbu- 
nzaijące prz&ulwko ludności pofiskiiieij na  
Ldrwk., wytwamzaijąc nastrój pogromo­
wy. 'Grupie wynastikaw i smctom)ó*w, 
złożonej z około 50 osób, wie proe- 
nzkodżił k jkżr w d  u ,pioCi3cffl. To też 
napastnicy, nie baanowain" prziaz n.i- 
feag-u, znisizczy-li ckua, fiuaiiki .i rokity 
od- froufu W -guruac-hu ,yPcchiadlnii“. 
Dzięia lizyazaiytm wysuikom przyby­
łych funkeyoniarjusziy pddeich ilnstiy- 
tfucyj udało ssę m e dcpuscżć bandy do 
w nętrza biur, MbijuŁeŁi, rettekrii, ad- 
ministu^cOi pism a, drnkaiui i t i .  Ininaj 
iprzCcZkody ona me spjitikćJa. Lederony 
podczas napawa ąjd uzdacagy. To też 
ban-da udała się diailej ipod' gmach gim­
nazjom polskiego. Pomimo, żie adinrni-
e.tracja gimnazjum .zarwiitudiumiła uprze­
dnio tckrfanirank nswlir poliu ,jny o 
giiużącem njelbtzp-Jeczkińitswae, iwybiito 
sz jb y  ,na puetrwszi. m i drugrom .piętrze,

Stanisławo® , 4 czerwca. Drogą 
Halicz — iBałśzowc-c przejeżdżał -sa­
mochodem. nr. 79200 hr. K saw ery P a ­
sławski z A lbertyna wojew. w arszaw ­
skiego. Nagle w drodze przy km. 467 
pękia n a  moście opona i  autu całą  silą

Warszawa, 4 czerwca. (Z) Wobec do­
niesień dzisiejszej prasy porannej o ka- 
taśtroiie w hotelu emigracyjnym w Ge­
nui, w Którym znajdować się mieli rów­
nież emigranci Pulacy — zwróciła się u- 
rzedowa agencja „Iskra" do urzędu emi­
gracyjnego z prośbą o informacje, z któ­
rych wynika, że w Genui znajdowało się 
rzec-zy wiście 11 emigrantów polskich, któ 
rzy oczekiwali tam na odjazd statkami 
tov ,,Navigatione Generale ltaliana" do 
krajów Ameryid centralnej. Z pośród 
tych emigrantów jest podobno dwu zabi­
tych i sześciu rann; eh. Zgodoię^z zarzą­
dzeniem urzędu emigracyjnego, en igran- 
ci polscy zatrzymają się w Genui krótko. 
Większy transport emigrantów do połud­
niowej Ameryki odjechał z Warszawy do 
Genui dopiero w dniu 3 hm., a przyje- 
dzie tam 5. bm. rano. Urząd emigracjjny 
zwrócił się do konsulatu generalnego 
Rzpkej Poisk i o zaopiekowanie się ofia 
rami katastrofy, a ponadto powziął kroki 
dla wyświetlenia przyczyn katastrofy i u- 
zyśkania ad emigracyjnych władz wło­
skich, pod których kontrolą znajdował 
się hotel emigracyjny w Genui należytej 
gwarancji bezpieczeństwa na przyszłość

p-zerywająt temsamem ej z amen ma­
turalny. Kilkunastu napastników: 
wiuairlo się eto wtruęituza g miuaizjum, 
gdzie został napadnięty dy rektor, sta­
jący w obronie -swej tosty hiaji, kamic 
nien. ujoazomy uczeń gimnazjalny 
przy tahucy, zaś innym -uczn-uom po­
zrywania ich odlzmaikui jubiliucszciwe 
gimnaizjoim.

Po wyttadlkn tak  ,pre®jdljium Towa­
rzystw a „Poc.hadirura l , jakoteż uietogiaiai! 
Polskiego u  umnazjum k  jlfcakrronr !s
zwraciaH się do tmafcjago r:wintu potii- 
cyjnsgo 9  ząuamiem iprizyhTCia dla 
sporządizeiiiia pratrikiołu. Odi godlz. 5 do 
8.30 policja nie przybyła, zaś naczel­
nik pOliicji im. Kownia oświadczył tele­
fonicznie preizydljum ,yPocbodln.i‘‘, że 
poacDne pronoikioiy nie są przewidziane 
i zponządzune nie zoidsiuią oraz zazna­
czył, że Towiarzystiwo imoże uiozynić to 
samo, pociągaijąc dto podlpisu dowol- 
nyicJi świiaidików.

Policja zażądała od dyrekcji Gimna­
zjum Polsk.ego, by w ciągu nocy okna 
zostały wstawione. Takie -ądanie otrzy­
mała też administracja domu „Pochodni"

W godzinach późniejszych w rozmai­
tych punktach miasta młodzież polska 
była -napadana i obita przez opryszków 
ulicznych.

Stwiejdziwszy ten stan rzeczy organi­
zacje społeczne polskie na Litwie zakła­
dają protest i odwołują się do opinji cy­
wilizowanego świata

“ a

uderzyło o most, ulegając rozbiciu. Ja­
dący w aucie hr. Zygmunt Flatter 
z Kożtro&owa, Jcs. Jadwiga Jabłonow­
ska z  Bursztyn? mo ją m ówić o szc^ę- 
ścio, gdyż z opresji w yszii tylko z  lek- 
kiemz obrażeniami cdelesnesni

OFIARA e k s p l o z t:  ©RJLNATU. 
S tan iiJw ó w , 4 czerw ca. W Czer- 

nrowie pod StaniBiawciiremi zn-ala^ł 
dn ia  2 hm. lS-letm  rohaiik W asyl Paś- 
n ia 1’ jakiś ładunek, zaw ierający wy- 
hrehow y m aterjał. Prawdcpcdonnie 
był to granat jeszcze z czasów wojny. 
P aśniak  położył go na ręce, po lulku 
chw ilach nastąp iła  ek. jttezja, skut­
kiem której doznał ciężkich obrażeń. 
W shan-ic groźnym odwuczron-c go do 
szpitala.

POŻAR W  LA. ACH POD 
JAJBbOCNlNĄ.

W arszawa, 4. cze rwca, (st) Dziś 
rano w ybuchł poza ■ w jasach hT. 
Maurycego Pcmookaeg > (pod Jabłonną. 
.Pożar powstał -WEfcutck iskry z loko­
motywy 'jłociągu. ZapaO y j ę  czuby 
drzew, które roczęły płonąć u a  pnze- 
strzrn i półtora km. Silny wiaitir pażiar 
ugasił. Uszkodzonych jest ckotlo 35 
tysięcy da zew.

AMBASADOR LAROCHL U MIN.
ZALESKIEGO.

Waiszawa 4. czerwca. (PAT) Mini­
ster spraw zagr. Zaleski przyjął w dniu 
dzisiejszym amoasaiora Francji Laro- 
che‘a.

SZKÓDr WYRZĄDZONE cttZEZ PRUT 
I BYSTRZYCĘ.

Stanisławów, 4. czerwca. (PAT) Wtoku 
tek ulewy, trwającej od dnia 3. bm. godz. 
11 rano, do dnia 4. bm. godz. 5 rano, pod­
niósł się w powiecie nadworni ubkim po­
ziom wody na Prucie ponad 2 m., a na 
Bystrzyey o półtora metra. Prut zniszczył 
przęsło na nowo odbudowanym pu powo­
dzi moście pod Rebrowaczem, uszkodził 
znacznie roboty około murowanej kaszy- 
cy w. Tatarowie, wyrwał podparcie na 
moście w Podleśniowie, zerwał dwie ta­
my w Mikuliczynie, podmnlił drogę pań 
stwową, zerwał kładki w Jamnej i Dorze 
oraz prowizoryczne przęsło w Dorzeczu. 
Bystrzyca uszkodziła mur w Oporowej, 
oraz rusztowania i tor kolejowy na dłu­
gości około 550 m. Potok Suchy przed 
Koprywcem w Jamnej zasypał drogę ka­
mieniami, a pod Koprywcem uszkodzd 
tamę ochronną.

——O---- --
INSPEKCJA MIEJSCOWOŚCI KLIMA­

TYCZNYCH W DOLINIE PliUl U. 
Stanisławów, 4. czerwca. (P Vf) Z po­

lecenia -wojewody stanisławowskiego prze 
prowadził dnia 2. i 3. bm. naczelnik Wy­
działu zdrowia publicznego dr. Majewski 
i radca Województwa Kochański inspek­
cję miejscowości klimatycznych w dolinie 
Pruiu, by stwierdzić icb stan porządko­
wy, sanitarny, aprowizacyjny oraz wydać 
odpjwiedn.e zarządzenia. Komisja zwie­
dziła Nadworne, Delatyn, Lubiźuię, Ja- 
remcze, .Tamnę i Worochtę, konstatując, 
że stan tych miejscowości podniósł się 
w stosunku do poprzednich lat. przybyły 
bowiem nowe lepiej wykonane hudcwle, 
a dawniejsze zostały puprawiune. Ulice 
przybrały wygląd t-stetyczniejszy przez 
usunięcie ogrodzeń z drutu kolczastego 
i innych nieodpowiednich materjalów 
Pensjonaty kończą przygotowania na 
przyjęcie gości.

-----o------
SPÓR 0  „PARAGRAF 218“ . 

B erlin, 4. czerwca. (PAT). M:nister 
K ultury  w Turyngji d r. Fri-ck zabro­
nił w ystaw ienia na scenie P iscatora 
w Jen ie  sztuki pt. „P arag ra f 218“ (o 
karach za przeryw anie ciąży), u p a tru ­
jąc w sztuce tej szkodliw ą tendencję- 
Z powodu b rak u  podstaw praw nych 
do tepo rodzaju zarządzenia i pew ­
nych pozatem nieform alności w jego 
przeprow adzeniu , P iscator zaskarży! 
p rokura to rję  tu ryngijską i m in istra  
Frioka, k tórego czyni osobiście odpo 
wiedziafnym  za poniesione przez 
tea tr  straty .

 o- —
STANY ZJEDN. P F Z E tW  AUTO­

MATY OZNYM TELEFONOM. 
W aszyngton, 4. czerwca. (PAT). 

W prow adzenie autom atycznych te le­
fonów w W aszyngtonie nie spotkało 
się z uznaniem  abonentów  Na czele 
akcji przeciw ko autom atom  stanął 
kongres, a obie Izby uchwaliły rezo­
lucję żądającą usunięcia tego — jak 
się w yraził sen. (Gl&ss — obrzydliwe 
go przy rządu. Sen. Robinson ośw iad­
czył, że telefony autom atyczne są n ie­
praktyczne, a zaprow adzenie ich po­
zbawi pracy w ielu urz'łdnikńw .

 o------
KAT ASTROF ALNY WYBUCH NA 

l STATKU.
Szanghaj, 4. czerwca. (PAT) W dniu 

wczorajszym w czasie ładowania jednegc 
z kutrów nastąpił silny wybuch, któregi 
ofiarą padlu około 40-tu zabitych i zgorj 
50-eiu rannych.

n a  g a ś c m c u  h i  c  c im
NA SZCAĘSLTE OBESZŁY SIĘ BEZ OFIAR W  LUDZIACH.

(Telefonem od naszego korespondenta'.

2  K u t y c h  i (I t
OTO OFIARY POLSKIE W KATAST ROFIE HOTELU EMIGR. W GENUI. 

(Telefonem od naszego Korespondenta.)
i ewentualne odszkodowanie dla oftar 
katastrofy wczorajszej i icU rodzin.

-o------
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Psia dola.
Lwów, 5. czerwca.

Pioszę wybaczyć ordynarny tytuł. 
Jest to nie moje wyrażenie, tylko świeżo 
zgasłego Mirandoll, który w rzeczywisto­
ści nazywał się Franciszkiem Pikiem. 
Tein brzydkiein wyrażeniem charaktery­
zował Miraudola swoje życie.

Ostatni raz spotkaliśmy się przed kil­
ku laty na ulicy w Warszawie, śpieszył 
się. Biegł szybko, z głową naprzód po­
chyloną, niewielki, chudziutki, w wytar­
tym surauciku i wymiętych spodli'ach. 
Na twarzy ciągle nerwowy ,.ticii“. Twa­
rzyczka pociągła, zapadła. Jakby był gło­
dny.

Poznaliśmy się w Stryju, ' iuż przed 
wojną. Podczas mobilizacji serdecznie, 
choć nie zawsze praktycznie, propagował 
ruch niepodległościowy i legjony. Chciał 
pójść dc nich, ale wyperswadowano mu 
to ze względu na jego marne zdrowie. 
Został więc w Stryju podczas inwazji ro­
syjskiej, choć opierając się na ideologji 
legjonowej, nienawidził „Moskali". Sty­
kaliśmy się wtedy często, swarząc się o 
wyniki wojny. Minandola wierzył w zwy­
cięstwo mocarstw centralnych, ja nmiej 
poetycznie usposobiony, byłem zasuge- 
stjonowany rosyjskim „walcem". Ponie­
waż jednak trzeba było jakoś i z czegoś 
żyć,, w braku lepszego zajęcia, ja zasia­
dłem na stolcu burmistrzowskim, na któ- 
Tym komuś było za gorąco1, Mirandola 
zaś w aptece opuszczonej przez właści­
ciela, kręcił pigułki i przeklinał „Mo­
skali". Podejrzywam mimo to, ie te jego 
.aptekarskie czasy czy w Stryju, czy gdzie 
indziej, były może najlepsze tyj jego ży­
ciu. Przynajmniej on i jego żona wtedy 
nie głodowali.

Mirandola mial trzy namiętności, do­
brą książkę, małą czarną kawę i byle ja­
kie papierosy. Nie zawsze i na to wy­
starczało. Nieszczęściem jego było, że u- 
rodził się pottą, choć rymował tylko w 
młodości. Zepsuł sobie życie, że zamiast 
pilnować ojcowskiej apteki w Ki ośnie, 
lub później swoje w Tymbarku, nifc po­
trafił wziąść rozwTidu z literaturą. Miał 
przecież dobre szanse zostania w jednem 
z tych miasteczek prezesem np. resursy, 
a nawet baimistrzem. Przez swoje da­
wne znajomości w kraju i zagranicą, z 
późniejszymi leaderami Polski, których 
zwłaszcza w Szwajcarji karmił resztkami 
ojcowskiego miajątku, gdy byli jeszcze w 
biedzie i znani tylko sobie, mógł zrobić, 
później karjerę. Jeżeli nie polityczną, to 
przynajmniej w jakiejś spółce akjy.nc • 
grynderskiej, albo innej filantrop.jne] 
Kiedy bo nie mial ani nerwu polityczne­
go, ani kanciastych łokci, ani etronterji, 
ani inwencji o ile chodziło o własne za­
sługi. Gubiła go skromność w życiu i nie­
docenianiu swojej pracy literackiej. Poe­
zja choć nie wiązana, ani żadnym reguła ■ 
rninem rymotwórczym skrępowana, była 
jego umiłowaniem, bo mimo Skromności 
czuł w sobie talent. Wielki? Może nie! 
Może tylko średni, albo nieco więcej niż 
mierny. W każdym razie był on u niego 
większym niż u niektórych gratomanów 
i gnafomanek, pfodzącycn masowo, a de­
lektujących setki tysięcy czytelników, a 
nawet grasujących po ekranach kino­
wych.
* Mirandola tworzył nie wiele. Z dwóch 

powodów: najpierw ponieważ posiadał za 
wiele samokrytycyzmu, popartego rozle­
głą znajomością literatury w kilkunastu 
językach i wykształceniem es^tycznd-filo- 
zoficznem, a potem ponieważ na pracę 
twórczą finansowo nie rentującą się za­
wsze mu brakło czasu. Nie opłacała się 
bowiem ona i nie opłaca nawet więk­
szym od Mirandoli polskim twórcom. Chy 
ba, że piszą bzdury zaprawione poino- 
grafją.

Mirandola całe życie zarobkował tłu­
maczeniami Że w tym zakresie dorobek 
jego nietylko jest ogromny, ale przewa­
żnie i chlubny przykładem Romain Rol­
land. Mirandom zostawił około 200 tomów 
tłumaczeń. Zarobili na nim inni, a jemu 
aostawiali ochłapy zaledwie wystarczają­
ce ao żebraczej egzystencji.

Wątpię, czy urmerając przeklinał swa 
psią dolę. Mimo jednej pary spodni, któ­
ra była jego własnością, był optvmistą. 
Prawdopodobnie pocieszał się także, że 
nie on jeden wśród swoich towarzyszy po 
piórze musi się z psią dolą pogodzić.

ar.

Piany upiera z tih s d jo ri j.
TYLKO P R Z Y P IE K  JE UDAREMNIŁ.

Lwów, 5 czerwca.
<"==) Wczoraj S przedwczoraj w dal­

szym ciągu przesłuchiw ano Kurtenu.
Zeznail on. że w połowie kwietnia po-, 
znał

pew ną wdową,
w której m ieszkaniu bawił kilkakro • 
tnie, przyczem  mógł stwierdzić, że ta 
kobieta ma kilkoro dzieci. Aby wywo­
łać jeszcze większe zaniepokojenie 
wśród' m ieszkańców  Dusseldorfu, za ­
m ierzał 18 i  wie unia 

zam ordować wdowę wra& z wszyst­
kiemu dziećmi.

W tym celu przegotował sobie juz miot 
i  nożyce i tak  uzbrojony udał się do 
m ieszkania wdowy. I niewątpliwie 
straszliw y ów mo-ra zsosiałby dokona­
ny, gdyby nie przypadek. Oto owego 
wiec zera najstarszy  syn wdowy po­
szedł io  k ina i  miał wrócić dopiero 
bardzo późno. Ponieważ K urten oba­
w iał się, że ten chłopak skieruje

podejrzenie
n a  niego, zrezygnował n a iaz ie  z swe­
go planu morderczego.

Kiirten podał dalej, że w  miesiącu 
m arcu, kw ietniu i Hiapi planow ał 4t 
napady na młode dziewczę,<«.. W szyst­
kie one, jednak nie udały się wskutek 
lezŁiairyćh ub r c mych. okoliczności.

W toku śleoziLwa. okazało się, że 
Kiirten dokonał zbrodni jeszcze w r. 
1823. Pewnej niedzieli napadł n a  oór-

l  Ładne wła y: P!XAVO!i- 
S h a . n p o o n

kę pewnego restauratora w chwili, gdy 
spała i

udusił ją.
Spraw a w yw ołała wówczas wielką 
sensacje, lecz sprawcy nie zdołano 
znaleźć.

Przez n u M ó w  usiłował
p  rzfcr.w  ć  ż y c ia  r o d z ó j i  g o  o jc a .

Lwów 5. czerwca.
(—) P rzed  sądem  przysięgłych 

staną  wczoraj Iwan B atiuk ze Stoja- 
nowa, oskarżony o usiłow ane m or­
derstw o na osobie swego ojca Mi­
chała. Michał B atiuk bow iem  od dłuż-

Zastrzelony złodziej.
NIEUDAŁE WŁAMANIE DO GAJOWEGO.

Lwów, 5. ^zier wm.
{—) Ubiegłej nocy Jóawi Augustyn, 

dłużący u dyretkifuca liaisów miiejskilch 
p. Ma tiaczyństoiego w  Brziuchowicach, 
usiłował w łam ać się do gajówki celem

ł-upetnć ia  kradzieży. 'Gajowy Anidtrzej 
Żabrak me pozruaiwiszy Anglisty.ma, toto 
r-ego zresztą debrze zmiął, strzelił do 
nkgo i położył po trupem ma miejsca. 
Cateze dochodzenia w toiku.

Zabójstwo z litości.
SYN 2JASTKL3ELIŁ MATKL,

Lwów, 5 czerwca.
(— ) Drzedwczoraj w nocy rozegra­

ła się w Lincu w m ieszkaniu pewnej 
rodziny urzędniczej1

w strząsająca trafteuja. 
Mianowicie m ieszkańcy kamienicy 
przy ul. G rillparzera usłyszeli 

deitomacle
strzałów rewolwerowych, pochodzącą 
z m ieszkania rodziny M ayerholerów,— 
Pospieszono natychm iast ku  owemu 
m ieszkaniu, lecz mimo dzw onienia i 
pukania n ik t drzwi! n ie otworzył.

Zawezwano natychm iast policję, 
ktoTa zaw ała urzędnika kolejowego, 
Jan a  M ayerhofera, siedzącego na  krze 
śle z rewolwerem  w praw ej ręce, znaj­
dującego się w stanie zupełnego oslu-

CHiOiRĄ NA RATA 
pienia... W sypialni -znalezione, 

zwłoki
wdowy Teresy M ayerhofei, Leżącej n a  
łóżku w  potokach krw i. Głowa okazy­
w ała dwie ran y  postrzałowe na  lewej 
skroni...

tlrzędn.ik, przyszedłszy nieco do 
siebie, zeznał, że zabił swoją m atkę. 
Uczynił to —  jak oświadczył — dlate­
go, że nieszczęśliwca kobieta, mając r a ­
ka żołądkowego, znosiła od kilku mie­
sięcy

straszliw e katusze
i -sairra zrwrócila się do syna  z prośbą, 
aby -skrócił je, okropne cierpienia ;■ 

Mayecho.fera aresztowano. 'Niezwy­
kłe to 2abójistwo rozeszło się w  lin c u  
szarokiem echem.

ODM aior 'i nah a ieiiMa
PRZEDSTAWIŁ SIS JAKO 

Lwów, 5. czerwca.
( = )  W czoraj popołudniu usiłował 

w Berlinie pewTkm w arjat do-stać się 
do m ieszkania Mafesa Reii.hardta. Z 
„Teatru Niemieckiego" uprzedzono już 
Rernihardita o lej wizycie. Oto jakiś 
nieznajom y, o dziwncm  zachowaniu, 
zjaw ił się wt teatrze 1 i oświadczył, że 
pragnie babiał syć się z  ptroi Reżu- 
hardteor. A 'gdy mu powiedziano, że 
Renihiardta niem a, oznajm ił,jżejuda się 
do jego prywatnego m ieszkania To też 
gospodyni otrzym ała od samego reży­
sera polecenie, aby zam knęła bramę 
pałacu, w  którym m ieści się p ieszka- 
n ie  iReimhamdla.

Gdy owa igosp"dym w yszła w tym 
celu, spotkała w łaśnie nieznalomego. 
T tn  oświadczył, że nazyw a się... Maks 
Rem hardi, jest

najlepszyi" przyjacielem

— MAKS REINHARDT.
profesora i pragnie zobaczyć się ze 
swoim imiennikiem. Gdy guspodyn.i u- 
siłowała łagodni© go uspokoić, n iezna­
joma dostał ataku  furji. Zbiegli się 
przechodnie, którzy zaailarmowali po­
licję. Furjat uspokoił się teraz i da ł się 
odprowadzić przedstawicielom władzy. 
Jego personaliów nic zaołano dokła­
dnie stw ierdzić; ustalono jednak nie­
wątpliwie, ż© jest to — obłąkany ak­
tor...

szego już czasu żył w niezgodzie z ro ­
dziną, a szczególnie wiódł spory  na 
tle m ajątkow em  z oskarżonym . W 
końcu uiegając namowom, zapisał sy­
nowi kilka morgów g run tu  z tem , że 
m a otrzymać do końca »ycia utrzym a­
nie.

Iw an Batiuk mimo zapisu posta­
nowił ojca usunąć ze świata, by za­
garnąć cały m ajątek  i nie daw ać ojcu 
utrzym ania. W tym celu pojechał do 
Lwowa i tu ta j znajomym swoim F rań  
ciszkawi Tkaczowi i Michałowi Królo 
wi przyrzek ł w ynagrodzenie w wyso­
kości 3000 zł. za zabicie swego ojca 
W  pierw szej chwili obaj przyjaciele 
podjęli się w ykonania tego zadania, 
a Iw an Batiuk ułożył z nim i cały 
p lan  w ten sposób, że m ieli oni przy­
jechać do Stojanowa, poczerń Batiuk 
mial się udać do „Prośw iiy“ by mieć 
anbi, oni zaś m ieli pójść da domu 
i ojca zamordować. A kanto w ynagro­
dzenia dal im 50 zl.*5 oraz 80 zł. na 
kupno rtw o jw eru , zaś za k ilk a  dni 
m iał przysłać większą kwotę, po uzy­
skaniu pieniędzy ze sprzedaży zbo­
ża. Isto tn ie w k ilka dn i później Tkacz 
i Król otrzym ali przez pocztę 100 zł. 
a widząc, że B atiuk trak tu je  tę  sp ra ­
wę na serjo , p rzerazili się sw ojej zgo­
dy i donieśli o te j h istorji policji Na 
podstaw ie tych zeznań Batiuka a re ­
sztowano.

Na wczorajszej rozpiaw ie Batiuk 
odwołał swoje zeznania złożone w 
śledztw ie, nie um iał jednak  w ytłu­
maczyć dlaczego chciał ojca pozbawić 
życia. P rzesłuchana w charak terze 
św iadka m atka oskarżonego zegnała, 
że mąż jej wiogo odnosił s ię  do całej 
rodziny i jeszcze przed 20 laty cheial 
ją  usunąć z dom u i wziąć na je j m iej­
sce kochankę. W czasie tych zeznań 
św iadek w ybuchał głośnym  płaczem 
tak, że z trudem  udało się  przew odni 
czącemu uspokoić ją.

W tem  m iejscu obrońca oskarżo­
nego dr. H ankiew icz postaw ił wnio­
sek na poddanie oskarżonego bada* 
m u psychjatrj czneimi. P rokura io i 
wnioskowi tem u się  sprzeciw ił, ale 
T rybunał po naradzie  do w niośku te­
go się przychylił i w tym  celu rozpra­
wę odroczono. T rybunałow i przewód 
niczył w iceprezes Antoniewicz, o- 
oskarżał p rok u ra to r T ournełle, bio- 
nił adw okat dr, Hankiewicz.

ctyiu w&My. trupek
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Święta pi!łk wa 9 pp 
„Odseszy L - o w

Lwów, 5. czerwca.
19 pułk piechoty „Od&ecziy Lwo- 

iw"a“ obch >dzif w  idtariiu 1. czerwca 
święto pułkowe. W wigilię święta od­
byta się w  kotściene garanizonowy tń 
irtsza żałobna ;za ipuu'dgtyich dasewięhna 
etatów . Z kościoła i] omaszarowiał jpiullft 
n a  cm entarz Obrońców Lwuwa, ma 
którym spoczywa snam  wneaznym kil 
knaajstu onoerów i szeregowców 19. 
p. p. O. L. Tam puttk. nw^atea w imie­
niu ipulfteu złożył wieniec w  mauzo­
leum.

Po połu-lm-u przy liczniwm (udlaiale 
piihijczaiości odbył się di nżynowy 
trójbój mięazyjtompanijny pod kierow­
nictwem oljcera s p o r to w y  kap ta ra  
Synowca. Fiorwsze miejsc' zdobyła 
drużyna drugiej kompanii GK.il. Dru­
gie miejsce drużyna pierwsze kom­
pan ji, a  trzecie miejsce przyznano Ł  
komipanji.

Traaycyjn'" uroczysty apel pode- 
glyoh odbył się wieczorem tegoż dnia. 
Na bardziej za-naruowiany W -bojach 
żołnierz odczuwał wzi-uszbuiie, gdy po 
odczytaniu pi zeszło -400 'nazwisk pole­
głych, po każetem i azwń iku padia od­
powiedź szn-a konjpanji: ,jpcległ na
polu Chwały” ...

W dtiiiu 1. bm. rano po odegraniu 
pobudŁi przez orkiestrę, rozpoczęło się 
właściwe śwaęto.

Pi-zy pięknym nłtarziu palowym, 
tonącym w  olascu słońca i kwiatów 
od-prawii miszę ów. ks. k-apaian B«m- 
bas, a szereg pieśni religkiych wyko­
nała  orkiestra pod batutą, kipt. kapal- 
m ietrza Knysaka.

Po defiladzie, którą, oatwerał p. gen. 
Vznana, a prowadzaj podpułk Ru leot', 
odbył się wspólny obilad żoćnw rsik: pod 
golem ntóbem, pudczials którego -adju- 
tani pułku odczytał tełeigram z żyrtfze- 
TiiiaTniT dla pułku, miadlesł-amry przez 
Marsnatka Piłsudskiego, tedyn żoł- 
mfei-s-ki z licznemi atrakcjami oraz ki ■ 
nem n,a wahnom powrietrau zakończy! 
piękne to 5w,ięto.

L C  E V :  R A D J O  4483 
Tow. Akc. w  B erlin ie

Centr. biuro sprzedaży Lwów, 
Stanisławów kierownik 
Inż, Oekar H older

DWUDNIOWE OBRADY ZARZĄDU 
Lwów, 5. czerwca.

Przez sobotę, 31 imaja i niedzielę,' 
1 czerw ca, obradow ał we- Lwowie Za­
rząd Główny- TSL. Przybyli delegaci 
z całego kraju, a lo: z Krakowa pre­
zes W. Odrowżtó, w iceprezes dr. A 
Mit niski, J. Eaydukaewicz, dr. B. Ozu- 
chrjowsk", ks. dr. Kactfeia, SŁ Rym ar, 
W . Sikora, gen. J. Czkiei, dr. W. W y­
socki, -z Rrzeszcz J . Fosoń, i Nowego 
Sącza poseł Foto,czek i  peroi. śliw a, z 
Przem yśla M. bielaw ska i  prol. W . I n  

'tek, z Jaworowa rej. K om afel, z Tar 
nopola. dr. A. Salak i  prof. F. Thieuel, 
ze Stanisławowa dyr. J. Chamiec, -z Ko 
lómyji dr Zygm unt z Raw y Ruskiej 
Ai. Dadlezowa, z Cieszanowa posw Zn 
chowski, ze Lwowa wiceprezesi nr Z. 
Prócim icki i dyr. St. U łana, oraz sen. 
dr. Głąbiński, dr. Dwernicki, dyr. A, 
A leksandrow iczu.na, poseł Z. Stroń- 
i  ki, dr. Meudys, dr.. Gubrynowioz, dr 
Kopacz, dyr. H. Nuzikowska, dyr. W, 
Bajorek, <L. 9 dam a dr. Zawadzki.

Połowę obrad w ypełniły spraw o­
zdania -z -pracy w  poszczególnych czę­
ściach kraj i oraz dyskusja naa  dzie­
siątkam i wniosków, zgłoszonych w

Gł-ÓWNEGO T. S. L. Wl! LWOWIF-
zw iązku z potrzebami Kół i Związków 
okręgowych. W rezultacie- przyjęto kil 
kanaście wniosków organizacyjnych, 
przyznano konieczne zasiłki n a  Domy 
Ludowe, kościoły, bursy i td., uchwało 
no budżet i przyjęto do wiadomości 
przediożont sprawozdania. Stwierdza­
ła o n t ogólnie -ożywienie działalności 
TSL. w całe-j Małopoi-sce.

Na -szczególne podkreślenie zasłu­
guj- dyskusja w sprawie przeprow a­
dzanego corocznie plebia^ytn szkolne­
go, co bardzo niekorzystnie oddziały­
w a na działalność TSL. — w spra-wie 
powszechnej budowy Domów Oświa­
towych, oraz w sprawiewzorganizowa- 
rra  opieki mad polską młodzieżą rze­
mieślniczą. Wszystkie te problemy sta 
nowią w ielką rrositę Towarzystwa.

■Resztę obrad w ypełniły  narady  nad 
programem -prac ' na  najbliższe mie­
siące, nad zasileniem  finansów  To­
w arzystw a oraz liczne wnioski w spra­
wie zmian.', organizacji Kół, Zw iąz­
ków, szkół handl. i tp. Doroczny W al­
ny Zjazd1 TSL. odbędzie aię w w rze­
śniu br. we Lwowie.

iia 9)
mriiZFAGZI IWY 

Lwów, 5 czerwca.
( = )  -Z 'Ghic-ago donoszą o pierw­

szym w kronice policyjnej w ypadku 
zastosowania „krzesła eieKtryczneno'1 
do celów samobójczych.

Niejaki Antoni Brown, kaleka-, nie 
mogąc znosić

tortur m orałnycn,
jakie m u spraw iała jego -nieuleczalna 
choroba, postanowił skończyć z nie- 
znośneia żymeon i zabrał się do tego 
w  sposob niezw ykle wyraitn-owany.

W ysławszy całą  rodzinę do teatru, 
za-mknąl się w m ieszkaniu, wrieręcił 
stopkę elektryczną o wielkiej -sile, wziął 
krzes/o z  poręczami, n a  poTęczach 
przymocował dw ir 'płytki metalowe, 
n a  siedzeniu położył p laJni ta lerz  
srebrny i -połączy! je przewodem elek­
trycznym . To „elck-lr\cznp,; krzesło” 
usta wio-ne było

CZYN KYLEKL
w  łazience.

Desperat n a la ł na podłogę tyle wody, 
by zakryw ała stopy, -poczem rozebrał 
się, p rzyw iązał sznurek d-o przew oiu 
elektrycznego, usiadł na  krześle, ob­
w iązaw szy się końcam i d łu ta , odarte­
go z ochronnej powłoki, -włożył nogi 
do wody i

pociągną] za sznurek 
Silny prąd zabił go mcmentalnde...

Rodzina wróciwszy z teatiru, z prze 
rażeniem  ujrzała już aczeraiairgo tru ­
pa.

U rządzeni a kuchenne  
d032 pok oje d ziec in n e

potó^a ''-a j j L  A K M E  '
K o łłą ta ja  6  -  P i ł s u d s k ie g o  21

Tel. 41-00, iel. 78-66.

Idm chy msretertze.
Lwów, 5. czerwca.

(—) Na terenie województwa lwow­
skiego izanotowanio w ostatnich dniach 
szicteg zaiua-chów moidci-czych. I tak: 
omegdaj w -nocy nieznany sprawca n- 
siłorfal dokonać -skry tokóiczego mor- 
d-er»tw a n a  osobie Jan a  Pucha w Wo- 
jutyczach (po-w. Sambor), do którego 
strzelił przez okno z karani nu i zranił 
go w  lewy bok.

W po-wiecie żólkiieiWElkilm w  I iiipn-i- 
kacłi ubiegłej -nocy Michał i Piotr Ro- 
zumko nsiłowab zastrzelić z żarab ina 
jńikotaja RtJmań-czt.ka z  k 'pniik. Obu 
sprawców aresztowano.

Trzeci wreiszcie .podiobny wypa-dek 
zamotowiamo w  ip-o-wiiecie rawskim, gdzie 
w gminie Porylbsy one-gdlaj -w n-oc-y -ni-e 
znany sprawca m»iłowai ttokonać moi- 
dej t „ a  na osobie Hrynia Unatowirza, 
do którego strzelk z karabm u nadętego.

We wszystkich tych sprawach 
wdrożono dochodzenia.

P c z a r  w. ta ^ f  k u  
parow ym .

Lwów, 5. czpirwtea.
(—) Z Brzeżan dio-niois!zą nam , że 

onegdaij -w nocy wybuchł pożar w  ta r ­
taku parowym firmy W einłeld i 'tka 
w Frtutorach (pow Braeżany) i  :zn- ■ 
szczył suszarnię mu-rowiainą, W której 
znajdowało się 50 m  m ateriału dębo­
wego. Pożar -został zlokalizowany 
dzięki emcngicznej akcji okolicznych 
-straży po-ż-arnych, oraz straży pożar­
nych z Pol-utor .i Brzożan. Szkoda w y­
nosi około 15.000 zi.

S mochód przej ĉ iał 
dziewczynkę.

Lwi w, 5. czerwca
(—) Z Rrzeżan donoszą nam  o tra ­

gicznym w ypadku, k tóry  się tam  one- 
g Ja j wydarzył. Oto w południe Jan  
D udek, z kolonji Łobczyu, prze­
jeżdżając przez ul. Lwowską w Brze- 
żanach, najechał na półtoraroczne 
dziecko, Jan in ę  K alegę, tak  nieszczę­
śliwie, że tylne koło wozu ciężarow e­
go przeszło przez k la tkę  piersiow ą 
dziecka. Dziecko przew iezione do 
szpitala, w pół goaziny po w y­
padku zmarło-
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FRYDERYK BOUTET.

W ięzy .
Pokujówk i podała kawę i wyszła z ja­

dalni. Tan Levallain podniósł ■ głowę i 
spojrzał na żonę-

— Franciszko, możebyśmy wyjechali? 
— zapytał.

Pani Levallain poruszyła się niespo­
kojnie. Już od początku ibiadu obserwo­
wała męża. Pan Levallain, który zawsze 
był wesoły i zadowolony, od pewnego 
czasu stał się nerwów; i milczący, a dziś 
był zupełnie złamany i nagle wyskoczył 
z tą propozycją podróży... Cbciaf wyje­
chać z Paryża— Była zdumiona.

— Wyjechać, Andrzeju, ale dokąd? 
A studja Pawła? A twoie interesy?

— Dokąd, to 'właściwie wszystko je­
dno. A Paweł aż do wakacji może być w 
internacie... Co się tyczy interesów, jakoś 
sobie dam radę...

— Czy ostatnio zajmujesz się mniej 
interesami?

Pan Levallain był zaskoczony.
— Tak... Nie... Ale, jak powiedziałem, 

jakoś się urządzę...
— A klub? Żebrania handlowe, btó- 

remi się tak bardzo interesujesz?... To- 
zatem ja sama i moje obowiązki. Najw.ę- 
kszą zaś przeszkodę jest Pawót. Malec 
ma dopiero dziewięć lat, dlaczego mamy 
się z nim rozstać... Rzeczywiście, trurw

propozycja zdumiewa mnie... zastanów 
się!

— Dobrze, zastanowię się. Me po­
wiedz sama, czy nie byłoby przyjem-r,ie 
tak sobie nagle wyjechać, nie czekając 
na te zwykłe letnie wywczasy. Mogli­
byśmy zresztą zabrać ze sobą Pawła.

— TaK, w środku roku szkolnego?
I to bez specjalnych powodów.

Franciszka spojrzała uważni e na mę­
ża. Pan Levailain wstał i zapalił papie­
rosa.

— Jeszcze o tem pomówimy -  rzekł. 
— Obecnie wychodzę. Biorę auto. Czy je 
potrzebujesz? •

— Nie, możesz je zabrać.
Po wyjściu męża, pani Leypliain 

przez kilka minut siedziała nieruchomo, 
zastanawiając się nad jego pronozycją 
Następnie wstała szybko i u lala się 
od ubieralni. W kwadrans później wyszła 
z domu. Przywołała taksówkę i podała 
szoferowi adres. Wysiadła nrzod eleganc­
kim dómem, obok parku Alonceau.

Weszła na drugie piętro i zapytała 
pokojówki^ która otworzyła drzwi:

— Czy pnni jest w domu9
— Taić proszę pani, natychmiast pa­

nią zamelduję.
W kilka minut później Fi-anciszka

znajdowała się w pięknym buduarrze.
Naprzeciw niej stała śliczna blondynka, 
bardzo elegancko ubrana.

— Dzień dobry, Marietto — rzekła
serdecznie Franciszka. — Czy ci nie prze
szkadzam?

— Nie — odparła blondynką, troszkę

zdziwiona. — Jestem z-adowolona, że cię 
widzę. Dawno już u mnie nie byłaś. 
Usiądź, proszę...

— Rzeczywiście, dawno się nie na­
działyśmy. Dziś akurat jestem wolna. O 
ile m-asz czas, spędzimy razem popołu­
dnie.

Marietta wahała się przez chwilę.
— Naturalnie, że mam czas. Co bę­

dziemy ro-bily?
Francisaka nie odpowiadając, rzekła:
— Powiedz mi, Marietto, czy to pra­

wda, że poślubiasz pana de Lergy?
Marietta stanęła w pasach.
— Kto ci to oowiedział?
— To jest nieważne. Ale, czy to pra­

wda? A więc, moja droga, nie chcę, abyś 
wyszła zi niego za mąż!

— Co ty mówisz?
— Mówię, że nie chcę, abyś wyszła za 

niego. Słuchaj, Mari itto, znamy się od 
dzieciństwa, jako młode dziewczęta by­
łyśmy przyjaciółkami- prawie jednocze­
śnie wyszłyśmy za mąż i pozostałyśmy 
nadal przyjaciółkami. Po Jiilku latach o- 
wdowiałaś. Byłaś wolną... Ale teraz nie 
jesteś już wolna ..

— Dlaczego nie jestem już wmlna? — 
spytała ostro Marietta.

— Ponieważ od czterech lat i siedmiu 
miesięcy — widzisz, wiem dokładnie — 
jesteś kochanką mego męża.

— Co' ty mównsz?
— Prawdę. Jesteś kochanką mego mę­

ża. Wiem o leni. Wiem o tem od samego 
początku, mam na to dowody.

— Nie możesz mieć dowodów na to,

co wogóle nie miało miejsca.
— Nie "kłam, to1 nie ma sensu. W: om 

o tem od samego początku. Wiem,, gcfzie 
się spotykacie. Mam listy, Idóre pisałaś 
do Andrzeja przed trzema laty. Andrzej 
myśli, że je zgubił. Tymczasem ja je pow­
siadam. A to są Jowody. Czy pamiętasz 
jeszcze, coś w nich pisała?

Marietta milczała, Franciszka zaś po 
chwili mówiła dalej:

— Mimo przyjaźni, która nas łączyła, 
skradłaś mi męża. Kochałam go, miałam 
do niego zaufanie. Cierpiałam straszli­
wie, Lecz oddawna już przestałam cier­
pieć. Ale teraz ty masz dosyć tego sto­
sunku. Andrzej nudzi cię, przestał ci się 
podobać, jest zazdrosny, .Chcesz go opu­
ścić i więcej się z nim nie spotykać. Ro­
zumiem wszystko. Jest on nerwowy, 
przepracowany. A ty masz czas, jak po­
wiedziałaś mi przed chwilą. Ch.esz spę­
dzić ze mną popołudnie. A więc nie wił 
dujesz się już codziennie z moim mężem 
Ale teraz jest już za późno. Zabrałaś mi 
męża, zachowaj go nadal! Nie przypui 
szczasz bowiem, ze teraz, gdy zerwiesz 
z nim, będzie on dobry dla mnie. Jest 
zrozpaczony i chce wyjechać ?c mną. Ale 
ja nie chcę. Wy oboje złamaliście mi ży­
cie, życie kochającej i ufającej kobiety. 
Rozpoczęłam więc nowe życie, życie dla 
siebie. Nie chcę przez to powiedzieć, że 
znalazłam gdzieindziej pocieszenie... ale 
chcę wolności i spokoju Wy hyliście ego­
istami, teraz ja będę egoistką. Nie chcę 
patrzeć na smutek Andrzeja, który roz­
pacza dlatego, ii t y  wycnodzisz z ł  mąż.
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w a, te r u ją c  sil? względami obywatel­
skiej hum aaitaniości, od1 paru już lat 
1

praktykowanych na sziendką Skalę, w 
Stanach Zjednoczonych. System ten 
iprzy udogodnieniach, przyznawanych 
rpnzaz zarząd prtowiadzi dlo tego, że  fca- 
żdy naw et średnio sytuowany ozło- 
wiefo nuoże przyjść w  posiadanie w illi 
w  Olesiowie...

Lwów, 5. czerwca.
Dzięki inicjatywie „Gazelty Poran­

nej" każdy Oziytetnik, brórąey udział 
w konkursie letnim , może żywić na­
dzieję, żie zostanie laureatem  turnieju 
foankursowego i jako talki asiągniiie zu ­
pełnie za  darm o 'bez żadnego mafołladu 
kasztów i przy mitniiimialnem trudzie 

najponętniejszy ideał 
współczesnego człowieka t. j. w łasny  
dach nad glcwą, dom, z którego nikt 
go nie wyruguje, który ni© podlega 
zmiennym  lo9am ustaw y o ochronie 
lokatorów, gdzie ibędziie mógł rządzić 
się według swej w łasnej w oli i upodo­
bania.

A perspektywa ta  jest Dem wię­
cej ponętna, jeśli weźmiemy pod uw a­
gę, że- dom tein znajduje s ię .w  tak  wy­
marzeniem uzdrowisku, jakilem jest O- 
łasiów, to urocze miasto ogrodowe, z 
którego imafownribzam połażemaeim araz 
airchiiiektanlczmą piękiniością zaznajo- 
•mliamy już naszych Czytelników w 
poprzednich artykułach...

Pow tarzani/: Każdy Uczestnik tu r ­
nieju konkursowego mioża .mieć nialdzie 
ję, że n a  niego właśnie padnie łuska 
Fortuny. Nae raniiej .nile m ożna zaiprae- 
ozryć, że  z  wszystkich perwcłamych tyl­
ko jsd rn  m oże byś wybrany. Inni m u­
szą się izadowiotnać satysfaikclią 

tentow ania szczęścia , 
jak przy każdych zawodlacH z  Fortu­
n ą  - satysfakcją w  ik&żdiyrn raiziile tern 
większą, że można sobie na nią po­
zwolić bez ryzykowania strat...

Jcdruaifcże jesteśmy \pewini, że widlu 
z  tych, którzy czytali masz opis Otosiio 
iwa, radziłby poznać warunki, n a  ja­
kich, .poza koltem Fortuny, możnalby 
stać się właścicielom willi W tom uro 
czem letnisku...

Tym wszystkim mlefWątiplSwró pożą 
dana będizie wiadomość, że d la  retflefe- 
Łantów nadal stoją ido dyspozycji te 
korzystna w arunki ułatw ienia tak 
przy nabyw aniu parcel, jak i przy bu-

Nie chcę go pocieszać i z nim wyjechać. 
Przywykłam do obecnego życia i zabra­
niam ci uczynić coś, co mogłoby je zmie­
nić. Powinnaś się była nad tein przedtem 
zastanowić. Nie kocham już mojego' męża 
i nie chcę przeżywać jego cierpień. Nie 
urządzisz sobie teraz nowego życia z in­
nym. Zapewniam cię, że do tego nie do­
puszczę. Nie cofnę się przed niczem. na­
wet przed publicznym skandalem. \Virdz 
o tem, Marietto, że jestem nawet gotowa 
chwycić za rewolwer, aby cię zmusić do 
posłuszeństwa. Nie zapominaj o lem, że 
mam w ręku dowody jego zdrady. Nie 
mam zamiaru cię zabić, ale gdy się do 
kogoś strzela, nigdy nie wiadomo, gdzie 
się trafi. Więc nie zmuszaj mnie do zro­
bienia głupstwa. Zachowaj sobie Andrze­
ja, niech przez ciebie nie cierpi., Mnie 
zaś zostaw mój spokój; czy rozumiesz, 
Marietto?

Franciszka zamilkła. Marietta słucha­
ła jej słów z wściekłością, gniewem i stra 
chem. Nie watpiła ani przez chwalę, że 
Franciszka gotowa jest spełnić swe gro­
źby. Znała jej charakter.

— To jest podłość... podłość... — 'krzy­
czała. — Maskowałaś się. Czekałaś. A te­
raz chcesz się zemścić...

— O, nie — rzekła z uśmiechem Fran 
Ciszka — chcę tylko spokoju...

W krótkim czasie po taj rozmowie 
Andrzej Levallain odzyskał humor i nie 
wsnnmifwł iuż o podróży.

Tłum. U. S.

Rym anów, koniec maju.
Ciicho tu  jeszcze i ludzi niewiele. 

Za to głośno od roshoworów ptaeioh, 
ich swarów i zalotów. Wieczorem tru­
dno zasnąć z  powodu treli słow iczych, 
a  irano budzą ronię one jeszcze przsd 
świtem . Za kilka jednak dni zapewne 
będzie tu rojno i  gwarno, bo łazienki 
i p ijalnia wody ótwairta, a pogoda u- 
stala się. Zresztą i deszcz tu nie jest 
zbyt uciążliw y, gdyż zazw yczaj trwa 
krótko, a woda jego sp ływ a szybko

po pochyłościach terenu, tak, że na­
wet po 'gwałtownej ulewie, już w  k il­
kanaście m inut przechodzi się wszę­
dzie suchą nogą i oddycha odświeżo­
ną w onią drzew i krzewów. Taha tyl­
ko wtedy szum i silniej i  gniew na szar­
pie kam ienne w ięzy.

Obecnie ze Lwowa do Rymanowa 
jeiLzie się bardzo wygodnie. Kto w sią­
dzie we 'Lwowie o godzinie 8.50 do 
pociągu, liidąccgo dc  Sambora, w tym 
samym wozie, nie przesiadając się,

' S tr. 9

J prowadzi
parcelację gruntów

pod budowę w Olesiowie ma warun­
kach tak  dogodnych, że naw et ludzie 
.zupełnie niezamożni mogą je naby­
wać.

Parcelacja ila bowiem jakotoż bu­
dowanie domów oparte są na

operacjach ratalnych,

Wi każdym  jednak razie należy 
pamiętać o naszym  konkursie 1 wy­
ciąć dzisiaj p ierw szy kupon, który 
znajduje się u  igóry jl-iszaj stronicy. 
Zwracamy uwaigę, że wyjdzie kolejno 
cała serja, złożona z  30 kuponów...

N A D E S Ł A N E .

PASTA jditi UAim

Ł a tw e  i w y g o d n e  s t o s o w a n ie  i 
B e żw g lę d n ie  pew ny skutek.'

W sprzedaży ; 
fubhi Wssianc I pudetWa lefctutowt -■

I po 30 grandów | po25. 50.100 2SOgt I Wg

Stomatolog
Dr. mbd. Wilhelm Nacher

ordynuje w chorobach zębów i jamy 
ustnej pi. Marjacki 10. I. p, od i>-45 tej 

dom p. Lewickiego. 4179-2

„VITA‘‘ Kraków, Krowoderska 74, 
Tabletkj „Hunyady", „Apcnta" i „Fran­
ciszka Józefa" przeczyszczające zastępu­
ją w działaniu, a są o 200% tańsze od 
wód tej samej nazwy. Na składzie w 
aptekach j drogerjach. 69562-10

SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 
I WBNERYCZNYCH

D ra L A U T E R S T E IN
Lwów, Sykstuska 37 (róg Słowackiego)', 
Fruwanie włosów, plam, brodawek, zna­

mion. Diatermja, lampa kwareowa.

dojedzie popołudniu do stacji Ryma. 
nów. Stąd zaś za 3 zł. dostawi g-o au­
tobus do Zdiroju.

Dobrą stroną Zdroju jest oddaleni* 
jego o 4 km od m iasteczka. Zdrojowi­
sko rymanowskie okolone lasam i szpil 
kowemi, leży w labiryncie podgórsloch 
dolin i kotlinek, około 500 m ponad  
poziomem morza. Przecina je ciągle 

.hałasująca Taba, ujęta w  kam ienne 
brzegi. Fo obu jej brzegach zbudowa­
n e są łazienki, paw ilon źródeł m ą r .
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ralnych , dom zdrojowy, kościół i w il­
le  zakładowe. Zakład jest własnością, 
Jan a  hr. PotocKiegn, syna niezapom ­
nianej pamięci Anny Stanisławowej 
Potockiej, córki Tytusa Działyń-skiego, 
właściciela Kórnika i w ydaw cy Tomi- 
cianów.

A dm inistrację zakładu prowadzą 
sam i państw o Potoccy i  może diz.ęki 
tem u prowadzona jest wzorowo. W ła­
ścicieli chwilowo nie zastałem  w Ry 
m anow ie, a le  opowiadano ma o nich 
duża. Jeden incydent pozwolę sobie 
powtórzyć:

Uprzedzająca
Pew na żona, całkiem  zresztą n ie­

wysokiego urzędnika, zapowiedziała 
swój przydani z dziećm i do zakładowe 
go pt-j.sjoj.atu n a  noc. Przyjechawszy 
e  pociągu nocnego, przyjęta została 
przed 'pensjonatem przez jakiegoś Jiar- 
szego p a ja . Ten zawiadomił ją, że 
mleko dla dzieci jest przygotu want;, 
a tak j m o  m aszynka spirytusowa. —  
N aturalnie, że uprzejmy pan przed 
staw ił cię kuracjuszce. Rył to obecny 
w łaściciel i admini-sirator zakładu, hu. 
Jan Potocki.

W spominam o tem, gdyż w innych 
kąpieliskach skarżono się, źe pp. d y ­
rektorowie nie bardzo uprzejmie trak­
tują kuracjuszów, choć żyją i baw ią 
się za ich pieniądze.

Zamiast luksusu
higjena,

■Zakład rym anowski wnjna zupeł­
n ie  zn iszczyła . Odrodził się jednak pa 
jej, zakończeniu jak teniks z  popiołów. 
Łazienki trzeba Dyło na  nowo odbu­
dować, gdyż zrabow ano wszystkie czę 
ścii z mcsrajdnu i  miedzi, a co nie dało 
się .zrabować, zniszczono. Obecnie 
wszystko przedstawia się bardzo schlu  
ń n ^  choć n ie  m a p ietensp  do' iuk®u- 
su. W ięcej bowiem niz o luksus dba­
no  tu  o łtigjjtrto.

Źiódła m ineralne udkryto w  r. 1876. 
Wody rym anow skie należą do szczaw 
alkaliczne - słonych, zawierających 
brom i jad. Analizę tych wód1 wyfco- 
n a ł prof. R aoziszewaki i w trzy źró­
dła je rozdizielił: „Celestyną", „TvtL.s“ 
i  „Klaudię". Po dolaniu jednej części 
„Klaudji" do dwóch ,,Cele-styny“ , o- 
rrzyonuje się  wodę bardzo zbliżoną do 
w ody „kichy".

W ody rym anowskie m ają ustaloną 
sławę jako leki przeciw zołzie ii krzy­
wicy. Przeciętny jednak śm iertelnik

m niej wie, że tak sam o skuteczne &ą 
w chorobach kobiecych, narządu  tra ­
w ienia i krążenia, a tak samo chorób 
dróg oddechowych i  układu nerwowe­
go. Również chorzy dotknięci łuszczy­
cą, chorobami skórnemi na- tle zołzo 
wem, a  naw et dnuge i trzeci "rzędną 
kiłą, .znajdują tu ta j znaczną ulgę.

Lekarzem  zakładowym jest znany 
dobrze we Lwowie tu . Jan W ojtkowski, 
stary praktyk, odl kilku Lat stale w. Ry­
m anow ie urzędujący. Był on niegdyś 
we Lwowie właścicielem  zakładu or­

topedycznego- i .kierownikiem  zaKładu 
Kisielki. Ma tutaj ze względu na m a­
łych pacjentów bardzo porządnie urzą­
dzony gabinet ortopedyczny.

Zdrojowisko odwiedza corocznie 
„Krajowa Kolcują Lecznicza11 ze Lwo 
wa posiadaj,ąca tu  w łasne trzy domy, 
mogące pomieścić paręset dzieci. W 
czasie wojny jeden z domów został 
spalony i ten w łasnym  kosztem odbu- 
eow ał dr. Czerwiński, onecnie em ery­
tow any prezes wyższego lwowskiego 
Sądu Apelacyjnego.

Prow adzą go na  zmianę podczas 
leryj letnich i to  jak m i opowiadano, 
wzorowo, lwowscy lekarze ar. Kaspa­
rem i  dir. bełdowski,

Zaprow iaiuow anle zdrojowiska jest 
łatw e, gdyż m ięsa dostarcza rzeźnia 
zakładowa, drobiu, jarzyn, malin i tp. 
dwory i wsie okoliczne. P iekarnia jest 
na m iejscu, a  lak samo sklepy korzen­
ne. Oprócz pensjonatów .zakładowych 
jest duże pryw atnych

Literat i wolty ż erka.
SENs j  CHcjNY PRCLOES PARYSKI,

(D o  ryc in y  n a  str. 1).
Lwów, 5 czerw ca, 

{ = ) Opmję puDliczną w  Paryżu 
zaprząta obecnie nader ciekaw y pro­
ces, którego bohaterem  jest ml-ony i  u- 
tajeatowany literat, Gaston Beitranz. 
Zasiadł on na ławie oskarżonych p u d  
zarzutem

zastrzelenia 
arrysły cynkowego, Andrzeja ^id iera ,
występującego pod usenidcnimem 
„C'lock“. ©liiższe szczegóły tej afery , 
budzącej W P aryżu  ogólne zaciekaw ie­
nie, .są następujące:

Przed dwoma la ty  zdarzyło się, że 
E eltranz, człowiek bardzo zam ożny i 
zajm ujący się lite ra tu rą  tylko przygo­
dnie, w ybrał się do znanego francus­
kiego cyrku wędrownego „ftigaile". 
Tutaj zwirócił on uwagę n a

prześliczną w ohyżerkę, 
występującą pod .pstiudoniniem ,JRo- 
sitta". Niebawem zaw arł z nią znajo­
mość, a m iędzy nJłodymi naw iązała  
się p rz y ż ź ń , która przem ieniła się w 

gorącą m iłość.
Belt-nan.z, czując, że R ositta a  w łaści­
w ie JJfla.-jn Garous jest i.ego w ym ai eo» 

nym ideałem i, że bez niej życie -nie

przedstawiałoby d la  niego żadnej w ar 
tości, postanowił pojąć ją  za lomę, co 
się też stało...

Szczęśliwa para zam ieszkała w po­
siadłości ziemskiej Beltran-za w No£ 
sień.. W o ąg u  tego czasu Marja kilka­
krotnie w yjeżdżała do P aryża  aby — 
jak oświadczyła mężowi — odwiedzić 
tam swoich jrew nyon  i  przyjaciół. Pe­

wnego dnia jednak otrzym ał Beitranz 
list anonimowv,

zaw iadam iający go, że Marję łączyły 
niegdyś intym ne stosunki z owym 
w ym ienionym  wyżej „Clocniem" i, że 
jeszcze obecnie z nim się w Paryżu 
widuje. Zainterpelow ana w tej sprawie 
Miarja, zaprzeczyła stanowczo temu.. 
Mimo to jednak B eitranz

postanowił rzecz sprawdzić. 
Dowiedziawszy -się o m iejscu pobytu 
artysty cyrkowego, rozmówił się z 
mim, zasięgnął również inform acji u 
innych cyrkowców, a wówczas prze­
konał się, że list anonimowy b>ł 

oszczerstwem.
Mianowicie Clock kochał się bez wza­
jemności wr Marji i nigdy nie był ,ej 
kochankiem. Przytem w yszło na jaw, 
że autorem  listu anonimowego był 
w łaśnie ów zazdrosny Ciock, Wów­
czas B eitranz, uniesiony gniewem, 
■strzelił ku niemu, raniąc go imierteJ* 
nie.

W ynik tego prove.su, toczącego aę 
obecnie w Paryżu, oczekiwany jest 
z  w iclkiem zainteresow aniem .

Rycina nasza przedstaw ia kilka 
momentów tej r o n  antycznej hi&lurji. 
Widzimy zatem z lewej strony u dola 
przeastaw ienie cyrkowe, w którem 
biorą udział Clock i  Roarcra. Obok ry­
sownik przedstawił idyllę m iłosną za­
kochanej pary. U góry z p raw ej1 stro­
ny E eltranz interpeluje żonę w spra­
wie anonimowego listu. W reszcie o- 
ismtni obraz przedstaw ia scenę, w  któ­
re j Beitranz prosi żonę o przebaczenie 
z powodu niesłusznego podejrzenia.

>1*Istni urarełiasiica.
CIEKAWY PRCCKS ROZWODOWY

Lwów, 5 czerwca.
Sun generi-s rekord rozwodowy 

osiągnęła «ę-dzrwa p a ra  m ałżeńska w 
Columbus <Oh:o). 75-letni Adolf Lo- 
oker wniósł śkąrgę rozwodową przeciw 
swej 67-letniej m ałżonce, Elżbiecie, 
twierd.ząc, że w ciągu koku

zdradziła go 12 razy, 
t. j,. że jedna zdrada w ypadała na  
m iesiąc. Natom iast żona ze swej siiro- 
ny zaiznca panu Adolfowi, że .latał za 
„inłoclemi kobietami" i  jako dowód 
przytacza, że pew na G6-leinia dam a

FEJLETON „GAZ. POR." z 6. VI. 1980.

przysłała mu listy ... tysiąc całusów .
Sędzia zwrócił się do Łitspcrta-le- 

. arza, aby stw ierdził, ż t pan Adolf 
może popełniać zdradę co najwyżej 
tylko... listow nie — zalecił obu m ał­
żonkom. bogobojne pojednani* się i z a ­
stosow anie większej, w yrozum iałości 
w obopólnem pożyciu

ZWIEDZAJCIE 
MIĘDZYNARODOWA WYS1 \WE  

KOMUNIKACJI I TURYSTYKI 
W POZNANIU 

OD 6. LIPCA DO 10. SIERPNIA BR

Z  TEATRU WIELKIEGO
„Kres wędrówki", sztuka w  3 aktach  
Saherriffa — w /s tę p  zespołu „Rwdn- 

ty“ z  Jozedem. W ęgrzynem .
Rzeczywistość chw ili bieżącej jest 

jak obraz olejny: tylko z pewnego- od­
dalen ia  jest piękny i objawia nam  sw o­
je w yraźne kontury.

W ielka wojna, św iatowa, ta naj- 
rfcraszme isza rzeczywistość niedaw ­
nych dni, pod: której obuciu-m słaniam y 
się jeszcze dotąd, przez długi czas nie 
megła żualeść należytego oddźwięku 
w sztuce. ‘Byliśmy jeszcze za blisko 
tych przeżyć. To, co powstało tu i ów­
dzie. w sztuce i literaturze, było co 
najwyżej fotograrją lub ol. /d ru k iem , 
a  nie twórczym obrazem  w ielkiej woj­
ny. Niewyczerpana kiyiuiea najw yż­
szych emocji ludzkich, piekło stokroć 
gorsze od piekła Dantejskiego, nie za­
płodniły an i jednego ze współczesnych 
twórców, choć nieraz próbowali pod­
chodzić do tem atu. I dopiero w ostat­
nich  dniach, z  oddalenia 15 la t po- 
jrs ta łj dw a dzieia wojenne, powieść

Renr arąua pNa zachodzie bez zm ian" 
i sztuka Soherrifta ,^Kres wędrówki", 
które wstrzą m ęły do głębi współcze­
snym światem  i w trium falnym  locie 
obiegły obie półkule. Obydwa te dzie­
ła  zbliżone są do .siebie form alnie i 
ideowo. Chociaż pisana przez uc zestali 
kow dwóch wrogich, sonie frontów,, u- 
zupełniają się przedziwnie i są potęż­
nym dwugłosom ludzkiego serca, któ­
re przejrzało n a  wskroś wszystkie krę­
gi lego piekła, jakiem jest wojna. Ta 
sam a głęboka perspektyw a n a  maszy- 
nerję Judzkich jatek., na psycbnłogję 
bohaterstw a, na powszechne zakłam a 
nie ideałów wojennych. Ten: sam pło­
m ienny protest przeciw barbarzyń 
stwu wo,ny, .przekreślającej wszystkie 
zdobycze kultury i etyki i odbierają­
cej w olnem u człowiekowi to najw yż­
sze doioro, jakiem jest życie Mam w ra 
żenie, że obydwa te dzieła sztuki p ra­
cują silniej d la  ideji wszechświatowe­
go pokoju niż Liga Narodów i w szy st­
kie konfeirtncj, rozbrojeniowe. A jed­

nak wojny były  i będą do skończenia 
św iata, bo za  ciasno już jest ludziom 
na ziemi, bo za dużo jest żelaza i pro­
chu na  sprzedaż. „Kres wędrówki11 to 
dzieło sceniczne niepośledniej m iary. 
Z wnikliwością doskonałego psycholo­
ga obnaża 'przed nami Scherriff dusze 
kilku oficerów, zsmknóctycb w zie­
m iance i patrzących codziennie w oczy 
śmierci. Jakże edm iennem i drogami 
w yw alcza sobie każdy z r  ich m arkę 
bohaterstw a, pod którą kryje się tchó­
rzostwo. ^

Bo prawdziwym  bohaterem  może 
być chyba młody porucznik, który nie 
wie jeszcze,'-vo to jest w ojna w oko­
pach. Stare szczury okopowe .zdoby­
wają to bohaterstw o dopiero w  drodze 
potwornych zmagań się wew nętrznych 
albo przez wieczne oszałam ianie się 
alkoholem. Z obojętną m aską filozofa, 
żarłoka lub pijaka odchodzą w krainę 
śmierci, tam  gdzie jest -kres wędróv7ki, 
choć ca ła  ich isto ta czepia się życia, 
uśmiechów szczęścia lub -słodyczy przy­
jaźni.

Niebywała dynam ika w ew nętrzna 
w ujęciiu -psycho-logicznem typów, po­
mimo pozorną prostotę i prymdtywność 
rysunku, żinahy oadech śm iertelnej

grozy wśród codzienności okopowego 
życia, Łniistrzowskie operowanie kon­
trastam i, których skrzyżow anie wywo 
tuje irr rojona Ina błyskaw ica wielkich 
namiętności, gradacja koszmarnego na 
stroju szare, ziemianki, odwiedzanej 
coraz częściej przez śm ierć, -oto walo­
ny tego daiełia. które (poemfcaiwar nie­
zatarte  w rażenie -przez siłę i prawdę 
przeżyć bohaterów  sztuki. Z tej s J y  i 
praw dy nic me uronił zespół „Redu­
ty" z  Józefem W ęgrzynem n a  czele. 
Dziwny to aktoT. Sztuka jeeo rra  w so 
bie coś z rozżarzonego do białość’ wę­
gla. Spała się sam  w sobie i parzy w i­
dza Ten w kilki artysta  -to .prawie nie 
człowiek ż krw i i kości, tylko głownia, 
żar, płom ień, meteor, błyskawica. —• 
W szystko w nim jest 'gorące: oko, sło 
wo, imimika, gest. Więc to p n ie jm y  
;ak wosk pod tchnieniem  tej sztuki, 
która m a w  sobie coś z hutniezgo pie­
ca, bo każdą kreację przetapia w dja- 
m enł najczystszej wody. -Ile razy -wi­
dzę W ęgrzyna, nabieram  znowu -prze­
konania, że tea tr nie może istnieć bez 
aktora, 'bo on dopiero- w ciela w krew 
i ciało wielką tajemnicę poezji.

W organach teaifcrałinych są dwa 
przedziwne i najpiękniejsi*, g ło s j. ^ce
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OFIAROWAŁ JUŻ PRZESZŁO 12 LITRÓW KRWI.

G łosy pub liczne .

Lwów, 5. czerwca.
(—) Wiatką popularnością cieszy się 

w Wiedniu 3i2-Ietni pomocnik fryzjerski, 
Alfred Heinisch. Jest to silnie zbudowa­
ny, śTediniego wnrostu mężczyzna, o sym­
patycznych rysach twarzy. Popularność 
swą zawdzięcza temu, że w ciągu 2 lat 
odidal wiedeńskiej klinice 12 i pół litrów 
swojej krwi. Heinisch dopiero od nieda­
wna powTÓcil do swego zawodtu fryzjer­
skiego, gdyż lekanze orzekli, iż mkno nie 
stydhanej wytrzymałości nie może pozwo 
lić sobie na d-ajkszy ubytek krwi, gdyż Ło 
groziłoby mu

niechybną śmiercią.
Przez dwa lata jednak żył Heinisch wy- 
lącanie ze swojej krwi, którą za odipo- 
wiediniem wynagrodzeniem sprzedawał 
wiedeńskiej klinice dla transfuzji oso­
bom krwi potrzebującym.

Niedawno zjawił się Heinisch w re­
dakcji pewnego dziennika wiedeńskiego, 
gdzie odbyto z nim ciekawy wywiad.

— Czy po transfuzji aml się pan o- 
słabłony?

— Z początku zupełnie nie. Dopiero 
dwie ostatnie transfuzje bardzo mnie o- 
słabiły, tak, że zmuszony jestem zanie­
chać idh na czas dłuższy, a może na 
zawsze...

— W jaki sposób nadrabiał pam brak
utraconej krwi?

— Musiałem, idąc za wskaizówką le­
karzy, trzymać się odpowiedniej diety. 
Dnżo mleka, jarzyn i wątroby, a bardzo 
mato mięsu. Zarobki moje byłyi, w cało­
ści biorąc, stosunkowo skromne, tak, że 
musiałem się zadowalać wątrobą koń­
ską, Ofiarowałem dila bliźnich przeszło 
1:2 litrów krwi...

— Czy w Wiedniu jest więcej lndzi 
żyjących z transfuzji?

— Przeszło 100 mężczyzn i kilkana­
ście kobiet żyje z tego. Nikt z nich jed­
nak nie doszedł do tak rekordowej cy­
fry, jak ja...

Na pożegnanie Heinisch pokazuje je­
szcze swe ramiona i nogi, pokryte 25 
bliznami..

DH H
Stenhopea w rozgłośnej sztuce Scherriffa 
„Kres Wędrówki", odbędą się w Teatrze 
Wielkim dziś w czwartek i jutro w pią 
tek 6. bm. Towarzyszący świetnemu arty­
ście zespół „Reduty" cieszący się zasłu­
żoną sławą, daje grę harmonijną, wjce- 
zylowaną do najdrobniejszych .szczegó­
łów. W reżyserji i inscenizacji widać rę­
kę dwu największych reżyserów polskich 
Juljusza Osterwy i Ryszarda Ordyńskie- 
go. Budka suflerska, w myśl poczynań 
artystycznych „Reduty" nie egzystuje.

Mofnar należy do jednych z ulubio­
nych komedjo-pisarzy, nic więc dziwne­
go, że wznowienie najlepszej jego kome- 
dji „Djabeł" wzbudziło duże zaintereso­
wanie. Korzystając z pobytu artysty tea­
tru Letniego w Warszawie p. Władysła­
wa Lenczewskiego w naszem mieście, dy­
rekcja teatrów powierzyła mu tolę Dja- 
bla, którą niegdyś kreował niezaponmia 
ny Kazimierz Kamiński, a którą p. Len 
czewski grał gościnnie w Wilnie, Lubli 
nie itd. Resztę obsady stanowią pp. Ła 
dosiówna, Czajkowska, Nyczówna, Szyn­
dler, Zabielski i inni. Reżyserję objął p. 
Lenczewski.

*
Z „Trupy Wileńskiej". Dziś po cenach 

najniższych „Kupiec Wenecki" wspaniała 
sztuka szekspirowska. Jutro na afiszu 
prenijera głośnej sztuki O. Neilla „Żą­
dza", która z triumfem obiegła wszystkie 
sceny europejskie. W rolach głównych 
wystąpią Orleska, Wajs'- .vi ien. Dla 
umożliwienia odrazu dostępu najszer­
szym sferom inteligencji ceny biletów 
nie będą tym razem premjerowe, lecz 
najniższe od 1 zł. do 3 zł.

Nie 90, lecz 99
Lwów, b. czerwca 

W uziupełnienwu wczorajszej notatki 
na tem at konferencji „szparkowej" w 
Starostwie Girodizkietm należy nadm ie­
nić, że a a  108 związków i towarzystw, 
biorących udział w ankiecie, za prze­
sunięciem godziny zam ykania bram  
opowiedziało się 99, 6 opowiedziało
siię przeciw, a  3 nie zajęły żadlnego 
stanowiska. Tem samem jednomyśl­
ność Lwowa w  taj sprawie jast jaszcze 
bardziej widoczna.

Dodlać również wypadła, że wodlług 
projektu wysuniętego .w ostatniej 
chwili oe stromy Starostwa Grodzkie­
go, a przewidującego instytucję ./do­
zorców zewnętrznych", ibraimy m iały­
by być zam ykane — zatożnie od poiry 
rcikn — o godzinie 20, 21 i 22. Zarzą­
dzenie tak ie  oznacza .niewątpliwy po­
stęp i krok naprzód w  kiiiamnlku tego 
idealnego staniu, jakom będą kiedyś 
bram y zamknięte przez całą dobę.

Z  m ir r  t ł a .

Na listy składkowo Dam Narodowego 
3-go Maja w T. S. L. złożyli: „Oikos" Ska 
Akc. 300 zł., Książnica-Atlas 50 zł., Za­
rząd Domu Medy.ków. Lwów 42.55 zł..

CZYŻBY NOWELA DO USTAWY 
0  OCHRONIE LOKATORÓW?

L w ótł 5. czerwca. 
K am ienica przy ul. Sobieszczyzna 

4, otrzym ała od kw ietn ia b r. nową 
w łaścicielkę w  osobie p. S. M. żony 
dygnitarza M agistratu lwowskiego, a 
także członka Sądu rozjemczego do 
sp raw  mieszkaniowych. P ierw szą 
czynnością nowej w łaścicielki było 
pozw anie wszystkich lokatorów  o  pod 
wyższenie ustalonych od daw na czyn 
szów o 50 proc. do 100 proc. Pani 
M; sądzi widać, że fakt zm iany w ła­
ściciela jest dostatecznym powodem 
do zm iany staw ek czynszowych, a 
może też ufa w stosunki i wpływy 
swojego m ałżonka. Lokatorzy są  jed­
nak  innego zdania i sądzą, że wypły­
wy te na nic się nie zdadzą, bo sp ra ­
wę rozstrzygać będzie Sąd rozjemczy, 
d la  którego jedyną dyrek tyw ą jest 
spraw iedliw ość; są więc przekonani, 
że p. • M. zostanie pow strzym aną w 
swych szlachetnych zapędach w kie- 

| ru n k u  sam owolnego w prow adzenia 
now eli do ustawy o ochronie lokato­
rów.

Gimn. i Zakład Sacre-Coeur 100 zł., Dyr. 
Lasów i Dóbr Lelechówka 52.50 zł., Ma­
gistrat Kałusz 50 zł., Kierowa. Szkoły 
Stara Sól 43.05, Szkoła żeńska św. Kingi 
Stryj, Zarząd Kop. „Tesp" w Stebniku
09.50, Kom. Kasa Oszczędn. Przemyśl 100 
zk, Ks. Klecau Wład. Chodorów 114.30, 
Politechnika Lwowska 46.81, Piof. Inż. 
Fabiański Juljan 55.—, Dr. Jan Rozwa­
dowski 100 zł., Fma Kinel-Ryżewscy 
Lwów 110 zł., Lwowska Szkoła Handlo­
wa 55 zł., Ks. Dr. Albin Warszylowicz 50 
zł., Urzędnicy „Pblminu" Lwów 84.20 zł., 
Ks. Arcybiskup Twardowski 100 zł., Bank, 
Cukrownictwa Oddz. Lwów 100 zł., 
Urzędnicy Gal. Kasy Oszczędn. 40 zł., 
Gal. Kasa Oszczędn. 50 zł., Urzędnicy 
B'ku Gosp. Kraj. Lwów 56 zł., Karol Pór 
Krechowice 100 zł., Związek Ziemian 50 
zł., Prof. Dr. Roman Rencki 500 zł., Bk 
Związku Sp. Zarobk. Lwów 100 zł., Ks. 
Wojciech Karaś Wolanka 50 zł., Dyr. 
Gimn. Państw. Brzeżany 58.35 zł., Zarz. 
Szkoły Powsz. Kamionka Str. 59.63 zł., 
Popecki Kazimierz Schodnloa 45 zł., 
Wierzbicki Władysław 40.60 zł., Ks. Stan. 
Stankiewicz Bursztyn 41.65 zł., 40. pp. 
Strzelców lwowskich 69.48 zł., ITurt. Ty­
toniowa Uniwersytetu J. K. 55 zł.

REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU­
SKRYPTÓW NIE ZWRACA.

TEATR WIELKI.
Czwartek, 5. czerwca o godz. 8 wlecz. 

„Kres wędrówki", wyst. J. Węgrzyna.
Piątek, G-go czerwca o godzinie S-mej 

„„Kres wędrówki" — wyst. Węgrzyna.
*

TEATR MAŁY.
Czwartek, 5. czerwca o godz. 8 wlecz. 

„Pan Topaz" — ceny popularne.
Piątek, 6-go czerwca o godzinie 8-mej 

„Kiepski szeląg" — ceny popularne.
Sobota, 7. czerwca o godz. 8 wlecz. 

„Pan Topaz" — ceny popularne,
♦

WYTSTĘPY TRUPY WTLENSKIBJ.
Czwartek, 8.15 wiecz. .Kupiec We­

necki" Szekspira. Ceny od 1 do 3 zł.
Piątek, 8.15 wiecz. „Żądza" 0‘Nei]]a. 

Premjera. Ceny od 1 do 3 zł.

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
APOLLO: Film dźwięk. „Warta No­

cna" z Billie Dove oraz dodatki dźwięk.
CA SINO: „Anastazja" i Jezioro mi­

łości".
CHIMERA: „Ofiarna noc".
COLOSSEUM: „Parada żołnierzyków"
FATAMORGANA: „Pod pręgierzem

hańby" i „Marynarz słodkich wód".
GRAŻYNA: „Gra namiętności" z Ma- 

rją Corda w gł. roli.
KOPERNIK: Pat i Patachon „Zacza­

rowany dywan" oraz wi ilka niespo­
dzianka.

LEW: „Przygoda jednej nocy".
LUNA: „Czar — grzechu".
MARYSIEŃKA: „Biała Księżna* i re- 

wja .Uśmiech Warszawy" (dźwiękowe).
OAZA: „Człowiek z tłumu".
PAŁACE: „Rycerze miłości" (dźwię­

kowy) oraz „Pieśń upadłej dziewczyuy"
PAN: „Policmajster Tagiejew".
PASAŻ: „Tajemnicza banda" „Jedno­

dniowy książę".
POLONJA: „Dzikuska" (rra cel budo­

wy Domu Ludowego w Lewandówce)
PROMIEŃ: „Miłosny szept nocy".
STYLOWY: „Krwawa Litera" z Col- 

len Moore.
UCIECHA: „W szponach djablów" i 

„Rif nareszcie sam".

W rado mości teatralne*
Jeszcze tylko dwa występy najznako­

mitszego artysty Teatru Narodowego Jó­
zefa Węgrzyna, który z niejjorównanem 
mistrzostwem kreuje postać kapitana

lesta" i „vox hum ana". 'Tych nóe za­
stąpi żaden „twórczy reżyser", choć­
by dm uchał parą i elektryczną we 
wszystkie fujary i  dudy.

Zobaczyć ,,'Krcs wędrówki" i wspa 
n iałą grę W ęgrzyna jest obowiązkiem 
każdego kulturalnego 'Lwowianina. — 
Tak królew ska wczta nie przytrafi się 
nam  znów lak prędko.

Henryk ZbierzChowSki.

*
W ystępy Ady Sari.

Mimo lekkiej niedyspozycji głoso­
wej zachw ycała słynna Axła Sari diwu 
krotnic lwowską publiczność: Naj­
pierw jako proedstaiwicielfca Giildy w 
.Rigdlecje", oiperzie Yardhego, a następ­
nie j/alko wykonawczyni pieśni i fra­
gmentów z  oper, w  (których może uwy­
datnić się przeważnie artyzm  kcfkxratu 
rowy. I właśnie aż nadto (przekonywu­
jąco świadczyła owa zaznaczona tu 
chwilowa niedyspozycja o nadzwyczaj 
nej umiejętności panow ania nad stru­
nam i głosowani, które — mimo w szy­
stko — nie tylko nie odmawiają po­
słuszeństwa, lecz wykazują talk niepo­
spolita gibikość umożliwiającą wykona 1

nie kaskad pa^ssażowych, sit.aecaitów, i 
tych słowiczych trylów, czyli wńntlu 
azowśkieh efektów wokalnych zawsze 
fascyniującyh każde audytorjuim. Arja 
G-ildy w  II odlsłonfe — .nawet „biso­
w ana" n a  ogólne żądlainie — w ypa­
dła, {Męki mistrzowskiej imiteinprata- 
cjii, świetniej może niiiż kiedykolwiek, w 
dalszych zaś częściach ipantj: wzniósł 
się artyzm  odtwórczy znakomitej Ady 
Sari dó poziomu o tyle jeszcze Wyż­
szego, ze prócz koloratury uw ydatnia­
ją się w  śpiewie talk porywająco pięk­
nym  wszelkie inne .działające na mu­
zykalnych słuchaczów czynniki. D la­
tego przed laty  już odważył się za­
znaczyć piszący 'te słowa, że artyzm 
Ady Sari, talk Ihandizo wielostronny, 

i przekracza granice wytknięte popiścm 
tyWdo wyłącznie koloraturowym, poziba 
wlanym często, rzewności, podkładu 
uczuciowego i przymieszki aikceartów 
dram atycznych.

Do poziomu więcej niż wytoornego 
wykonania p.ajrfcji Giildy dorosła one- 
gdlaj — i niestety — jedna tytko k re ­
acja i odtworzona przez Norberta At- 
deliiego postać księcia Alfreda. Umie­
jętnie prowadzona kantylena doakana- 

1 tego tenora. zasłużyła na  jednomyślne

uznanie, a w wyższym jeszcze stop­
niu imponowały słuchaczom aitakoiwa- 
ne przez Ardtelliego śmiało i  w  sposób 
braiwurowy wysokie tony. Ich blask i 
bogactwo olśniewały wprost audy­
torium w  popisowej d!la księcia arjli 
„La donna e mobile", wywołały entu­
zjazm tna .sali V1 'Iznuiawolilły' naszago 
gościa db odśpiewa-niia tej decydującej 
o powodzeniu tenorów piosnki dla ca-
'PO.

Sumiennie wywiązał się iz roli Spa- 
rajfceiiUa p. E. Bendera i  wszystko by­
łoby dobrze, gdyby bajnwa głosu 4bgo 
wiele obiecującego w  przyszłości Śpie­
w aka harmonizowała bardaiej z  cha­
rakterem  partji groźnego bandyty. Tli 
nadają się bowiem basy tak zwane 
„prafundb", odznaczające się brzmie­
niem niskich tonów jakoby organo­
wemu podczas gdy wydiaitay bardzo 
głos p. Bendera zbliża się raczej da 
ka.tagiorji' bas - barytonów ..

Niezależnie od! licznych dlotyczą- 
cych obsady Yeudiowskiej opery b ra ­
ków i Wad, wykazała całość w ykona­
nia pod umiejętnom jkróerownńcttwem 
dyr. J. Lehnera kffifca seczęślawych mo 
■memtów, do których zaltiozam popis 
chóru męskiięgp. pod' kamice. II. odsłony.

Amfiteatr był szczelnie zapełniony.
Doświadcżeniiie 'poucza, że urządza­

ne w  sali teatralnej koncerty — nawet 
gwiazd na Firmamencie sztuki. — nie 
działają atraikcyjniie tna publiczność. 
Popilsy koncertowa Ady Sari musiały 
więc przełamywać niemiły nastrój to­
w arzyszący produkcjom bez licznego 
udziału publiczności — chociażby
1wykwintnym. Sprawozdanie z II. czę­
ści koncertu pomfecteiiałk owego Ady Sa 
ri podnieść musii wielkie powodzenie 
artystki jako wykonawczymi pieśni ro­
syjskich, sceny obłąkania z  op. Dorni 
zettiego ,,Luc,a z Lam m ennoru" i wal 
ca  Straussowskkgo jyNad modrym 
Dunajem". Pzocz daw na, że ta  skrom 
na  garstka publiczności pohratfuła /d o ­
być się ći.ak na tak okazałą sumę 
okiaisków, którym  dopiero kres pofozy 
lo wykonanie (na c^gólne żądamae); 
piosnki hiszpańskiej ,Ay, Ay, Ay‘‘. 
Więc ostatecznie: Wazystko jast do-, 
brom , co się dobrze kończy.

Wymienić wypada artystycazne w 
tym wisczorze wispółudziały pp. prof.: 
Seheera, (illeciety), i atkoinpęuDąatora^ 
pitanisty Daagofoeirta iPolzanetfeego.

Fr, Nenhauser,
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Fw tdi Eiij?pfl  rsi amcPiihcSs lej
w  P a r y ż u .

O CZEM MÓWI SIE OBECNIE W  STOLICY FRANCUSKIEJ
Lwów, 5. czerwca.

( = )  Znaczni* częściej niż Amery­
kanie przybyw ają do Paryża Amery­
kanki. Mają widocznie więcej czasu od 
swoich mężów, których w ojczyźnie 
zatrzym ują spraw y zawoaowe. Bawią­
ce w Paryżu Amerykanki wiodą tutaj 
naogół życie bardzo wesołe, odwiedza­
ją tłumnie lokale nocne i — szukają 
oczywista aw anturek miłosnych...

Na tern Ile w łaśnie przykrej przy 
gody doznała pani K laryssa Bredfurd, 
żona krezusa chicagowskiego, Jo] na 
Brediorda, w łaściciela kilku fabryk o- 
buwia i innych wyrobów skóizanych. 
Pani Bredłord liczy ,uz wprawdzie lat 
42, zbliża się zatem do niebezpiecz­
nego wieku, jest jednak jeszcze 

kobietą piękną i  ponętną.
Dc P aryża  przybyła w  towarzystwie 
zaufanej pokojówki i  zam ieszkała w 
jednym z najwytworniejszych hoteli.

Pewnego dnia zapoznała się z mło­
dym i eleganckim Paryżaninemi, który 
przedstawił się jej jako „tenor", An­
dre L e tieo r. Pani Brediford zaintere­
sowała się przystojnym młodzieńcem.

Niebawem naw iązała z nim  nawet 
in tym ny romans.

Trwało to kilka tygodni. Jakież było 
osłupienie i przerażenie bogatej Ame­
rykanin, gdy jowróciwszy pewnego po 
południa. do hotelu od krawca, nie za­
stała ani młodzieńca, który tu  miał 
na nią czekać, ani „zaufanej" pokojów 
ki ani — co najważniejsze — swoich 

bezcenny en klejnotów, 
których wartość wynosi cona/mn.ej 
pół m iliona dolarów.

Uwiadomiona o tern policja, wszczę 
ła natychm iast poszukiwania. Okazało 
się, że Levieux zwąchał się z poko­
jówką i przy jej pomocy ukradłszy 
klejnoty, uciekł w raz z tą  dziewczyną 
w niewiadomym kierunku. Nie zdoła­
no narazie zbiegów odszukać. Polega­
jąc na rysopisie,, podanym  przez pa­
nią Brediford, przypuszcza policja pa­
ryska, że ów Andre Lovieux nazywa 
się naprawdę Jean  Barrou i jest z za­
wodu nie „tenorem", lecz poprostu — 

włamyw aczem i złodziejem..
Trag;komiczna ta  bistorja rozeszła, 

się w Paryżu szerokiem ecnem.

„tramp".
SENATOREM.
sobie jenerała, ciągnęła przez kraje. 
Wsie i m iasteczka z trwogą oczekiwa 
ły  zbliżenia się tej głodnej hordy, któ­
ra  jak 'szarańcza, w yjadała w szystko. 

Czasy iim an tycznych  trampów już 
m inęły, żyje jednak do dziś dn ia  ich 

„generał", Jakób Koccy, który obecnie 
z ram ienia  stronnictw a ropubl*kańskie 
go ubieiga się w skutek w akansu  o go­
dność senatora stanu. 'Ohio.

Jeśli w szyscy podkomendni (z któ 
rych niejeden zajmuje dziś poważne 
stanowisko), oddadzą mu swe głosy, 
jeśli poprą go liczni zwolennicy lektu­
ry L ondona|do  generał trampów na- 
pewno zostanie senatorem.

Ambitny
CFGE ZOSTAĆ 

Lwów, 5 czerwca. 
t.= ) Z świetnego cyklu opowieści 

autobiograficznych Jacka Londona p. 
t. „Na sziaau" pam iętne są czyteln i­
kom iście

hom eryckie dzieje „trampów", 
bezdomnych włóczęgów, obdartych, 
głodnych i spragnionych, którzy cza­
sem węcirowah przez kraje w osob­
nych grupach, troskliwie un 'kając po­
licji, a poszukując zasobnych fa,rm i 
dobrodusznych farmerów, którzy w 
zamian za dobre słowo n ie  skąpili ja ­
dła i napiw ku. Niekiedy te grupy łą ­
czyły się w  zrozum ieniu hasła  „masa 
— to potęga" i wówczas tworzyła się 
silna a i ni ja trampów, która obrawszy

Działalność foisfies) Ton1.

K u i m m i k u t i j .

Lwowskie Tow. Lekarski". Pcsieaze- 
nie naukowe odbędzie się dnia 6. bm. 
o godz. 6 wiecz. w sali Polikliniki, ul. 
Lindego. 1) Doc. dr. Laskownicki: Przy­
padek wszczepienia moczowodow do ki­
szki grubej sposobem Coffey-ulayo (po­
kaz). 2) Doc. dr. Gruct : Leczenie energjg 
promienną w chirtńgji jwykład).. 3) 
Prof Bocheński: Wpiy-. 3nergji promień 
nej na narząd rediiy kobiety (wykład).
4) Dr. Meisels: Wpływ biologiczny pro­
mieni Roentgena i radu w zależności cd 
długości fali i intensywności naświetlań 
(wykład).

Staraniem Komendy i Zarządu Okrę­
gu Związku Strzeleckiego we Lwowie,
w związku ze zbliżającemi się, dciccz- 
nem świętem Zadwórzańskiem, ^Związku 
Strzeleckiego i Przysposobienia Wojsko­
wego, oubędą się w dniach 6., 7., 8. i 9. 
Dm. wielkie Uroczystości, strzeleckie.

„Rbla emigracji polsl Lej w utworze­
niu współczesnej Rumuuji". Pod tym ty­
tułem wygłosi staraniem Ligi polsko-ru­
muńskiej we Lwcwie i Polskiego T-w. 
Historycznego, oddział we Łwpwie fi. bm.
0 godz. 18 w sali Kopernika, Uniwersy­
tetu J. K (gmach posejmowy) profesor 
Uniwersytetu bukareszteńskiego, P. P 
Panaitescu Zarówno osoba prelegenta, 
wybitnego historyka rumuńskiego i za­
razem znawcy historji polskiej, liaz 
szczerego przyjaciela Polski, jakoteż i sa- 
tna treść odczytu zgromadzi niewątpliwie 
licznych słuchaczy. Wstęp wolny dla 
wszystkich

Sekcja przemysłowa Stowarz Kupców 
polskich odbędzie posiedzenie w piątek
6. bm. o godz. 19 w lokalu Stow. przy ul. 
Legjonów 1. II. p. (przez podwórze na 
lewo).

VIII. walny zjazd delegatów oddziału 
OK". Stow. chrz. nar. nauczyciel-'twa szLól 
powszecnnych we Lwowie odbędzie się 
we Lwowie 8. Dm.

Koła Studentek Wyższych Uczelni 
uwowa urządza dla ogółu koleżanek ko- 
lonję wypoczynkową uad morzem Czar- 
nem, w Konstancy, w Rumunji. Okolica 
przepiękna, wspaniała kąpiel w morzu, 
wycieczki do miast rumuńskich, prze- 
jażdżk- statkiem. Koszta 6-cio tygodnio­
wego pobytu wraz z podróżą około 300 
zł Bliższych informacji udziela zarząd 
Koła Studentek i przyjmuje zgłoszenia 
w godz. urzędowych od 12—14 ul. Miko­
łaja 4. fparter).

Festyn Ludowy na boisku Sokola Ma­
cierzy urządza 8. bm, ruchliwy Zaiząd 
Powiatowy Teatrów i Chórów Ludowych. 
Protektorat objęła p. wojewodzina Gołu- 
Chowska.' Dochód z festynu przeznaczony 
jest ua organizację chórów i orkiestr lu­
dowych w powiecie lwowskim, atrakcją 
zabawy będzie „Wesele Malechowskie", 
prastary obrzęd ludowy powiatu lwow­
skiego, no raz pierwszy udostępniony dla 
najsze-szych warstw lwowskiej publicz­
ności. W specjalnie zbudowanej chacie 
przewinie się szereg przepięknych scen 
weselnych przed oczyma widzów, a przez 
boisko przejedzie na wiejskich v/ozach 
korowód weselny Liczne niespodzianki 
uzupełnią bogaty program. Początek fe­
stynu o godz. 15.

. —□ —
Kronika poitcrrhtai

(—) Włamania i kradzieże. Inż. Ta­
deusz Schneider, zam. przy ul. Pasiecznej 
20. doniósł policji, że wczoraj w godzi­
nach wieczornych skradziono mu z mie­
szkania z kieszeni marynarki portfel za­
wierający 1300 zł., 2 dolary i zapiski. —
Z mieszkania Warjana Hiittera, zam. Dłu­
gosza 10. skradziono wczoraj garderobę 
wartości 850 zł.

<-■) Ofiara nszustów. Jan żywar, za­
mieszkały w Mabnówce, pnw. Brzozów, 
doniósł policji, że gdy był wczoraj w kim 
sulacie francuskim na ul. Łyczakowskiej 
przystąpili do mego dwaj nieznani mu 
osobnicy i w podstępny sposób wyłudzili 
od niego kopertę zawierającą 100 zł. go­
tówką, puczem oddali mu inną kopertę 
ze skrawkami papieru i zbiegli.

(—) Napad „ożowe~ Stefan Tryl, 
osobnik wielokrotnie karany przebił 
wczoraj na ul Krakowskie nożem w le­
wy bok Bolesława Marmura, robotnika 
którego Pogotowie ratunkowe odwiozło 
do szpitala powszechnego. Tryla areszto­
wano.

(- ■) Aresztowania. Do aresztów p< li- 
cyjnvch oddanu wczoraj: Jana Szelucha
1 Nikodema Schwalenberga za kradzież 
węgli na szkodę Zygmunta TyńskiegO, 
Maksa Friedmana za kradzież masła war­
tości 52 iL  na szkoda. Arnol4a.KraP.era,. .

Mendla Reclila, recte Silbera za usiłowa- 
ną kradzież nakrycia stołowego na szko­
dę dra Adolfa Wittłina, Alojzego Pussa, 
za kradzież wózka ręcznego na szkodę 
Loli Bernler, Eugenjusza Białowąsa po­
szukiwanego za kradzież, Jana Rejsfelda, 
kupca na polecenie sędziego śledczego, 
Helenę Leśniewicz i Marję Kaczmarek 
za wywołanie awantury na Walach Het­
mańskich.

Do starych filarów kuplectwa lwow­
skiego należy dziesiątki lat istniejąca 
firma Alojzy Hiibner w Rynku. Kierowa 
na sprężyście i energicznie, śmiało sta­
wna czoło kryzysowi gospodarczemu, a 
liczna klijentela tej prastarej rodzimeą 
placówk, odntfsi się doń z pełnem i nie- 
kłamanem zaufaniem. Klijentela firmy 
rekrutuje się nietylko z odbiorców lwow­
skich, lecz z całej połaci naszego kraju 
bo też towary wspomnianej firmy są naj­
lepszej jakości.

Włam nie do kah łu 
w Sanoku.

'Lwów, 5. cżemwiaa.
(—) Z Sanoku, donorzą nam, że 

onegidaj wieczorem nieznamiii sprawcy 
dokonali w łam ania do lok % żyii. 
gminy wyznaniowej’ w Sarniaku, gdzoe 
Tozbiu kasę ogniotiwałą i sł r_tUi 700' 
złotych.

EhiBoiniGZf.ego le  Limie.
Lwów, o. czerwca.

Na walnem zebraniu Polskiego Tow. 
Ekonomicznego we Lwowie wysłuchano 
sprawozdania ustępującego wydziału. 
Sprawozdanie to streszcza na wstępie 
przebieg pierwszego zjazdu_ekonomistów 
polskich w Poznaniu w dniach 24—26. 
maja 1929, który wprowadzi] tę nowość, 
iż zamiast kilkudziesięciu referatów roz­
prószonych po sekcjach i nie połączonych 
żadną myślą wspólną, skupił uwagę na 
trzech problemach, z których każdemu 
poświęcany był jeden dzień obrad plenar 
nycb. Problemami ruzpatrywinemi w Po 
znariu, były sprawy, rozszerzenia i po­
głębienia wykształcenia ekonomicznego, 
konjunktury gospodarczej i karteli. Prze­
wodniczył obradom prof. Kosfaaecki, a 
jednym z wiceprzewodniczących był pre­
zes dr. Leopold Oaro. W pierwszym dmu 
obrad przemawiał nasz wiceprezes P. T. 
E. Dr. Paygert w c igu dyskusji nad spra 
wą wykształcenia ekonomicznego, a jeden 
z referatów wygłosił członek P. T. E. 
prof. dr. Bujak. W drugim dniu obrad 
przemawiał w ciągu dyskusji nad sprawą 
konjunktury gospodarczej sędzia dr. A- 
dam Jarzyna, członek wydziału P. T. E..

W ciągu roku sprawozdawczego wy­
głosili iv 'Iowa zystwie odczyty: inż. Jó­
zef Jaskólski, di. Karol Krzetuski, prof. 
dr. Henryk Korowicz, dr. Alfred Gału­
szka, Antoni Plutyński, prof. Edwin 
Hauswald. inż. Wit Sulimirski, Dr. Stani­

sław Krzemieki i inż Włodzimierz Ro­
manów. Ponadto wydało Towarzystwo II. 
i III. zeszyt „Rozpraw i Sprawozdań".

Młoda bibljoteka Towarzystwa liczy 
obecnie 300 dzieł, przed Pikiem docho­
dziła zaledwie do 76. Na fundusz wydaw­
niczy , Tow. złozyła miejska Kasa Oszcz 
we Lwowie kwotę 500 zł., a oadz. Mc top. 
Zw. Banków w Polsce z siedzibą we Lwo 
wie kwotę 200 zł., Bank Hip. we Lwowie 
‘200 zł., a Bank Gosp. Kr. 100 zł. Poza 
tym funduszem wydawn. majątek Towa­
rzystwa wynosi obecnie zł. 3.092.

— — o-------

Wśród pisa* i książek.
Lwów, 5. czerwca.

Minerwa Polska, czasopismo poświę­
cone h isto rji szkolnictw a i w ychowania 
w Polsce, k tó re  zaczęto wychodzić w ze­
szytach kw artalnych  w r. 1927 jak o  o r­
gan „Komisji do badania dziejów  i wy- 
chow ania w Polsce", istn-ejący wówczas 
przy M inisterstw ie W. R. i O. P. po jedno 
rocznem  istnieniu iprzestito niestety wy­
chodzić i odpiero po dwu latach p rze r­
wy zostało wznowione przez ,,'Naulkowe 
Tow arzystw o Pedagogiczne" (N. T, P.) 
w Krakowie, założone z końcem  r. 1928 
z inicjatyw y prof, Uniw. Jagieł, dr. WŁ 
H einricha. -

W  tych dniach opuściło prasi to cza­
sopismo, wyj.flkowf. j u k o  kom pletny rocz 
nik  Il-gi „M inerw y" w obj. 318 stron 
d ru k u  w 8-o za r. 1929, poczem wedle 
zapowiedzi redakcji, n a  k tórej czele stoi 
Dr. St. ł empicki prof. Unitw. J. Kaziim, 
we Lwowie będzie to pism o wychodzić 
w zeszytach kw artalnych . Obecnie jest 
„M inerwa" organem  Komisji historycznej 
N. T. P.

W  kronice rorzniika II. znajdzie Czy­
teln ik  na str. 297—302 w iadomość o po­
w staniu, statucie, -organizacji i celach 
N. T. P . jako też  o działalności Komisji 
historycznej tego Tow.

Zgodnie z program em  znajdujem y w 
om aw ianym  roczniku rozpraw y, no ta tk i i 
m aterjały  do h isto rji w ychow ania, b a r­
dzo obfity dział recenzji z tego zaKresu, 
k ron ikę historyczno - pedagogiczną i bi- 
b ljo frafję  specjalną.

*
Nawe wydanie „Egijnu", wspomnień 

z p ‘droży Ferdynanda Goetla, które cie­
szyły się wielką poczytnościa zasługuje 
na przypomnienie czytelnikom. Książką 
jest owocem zarówno dłuższej podróży do 
kramy faraonów, odbytej przez autora w 
r. 1925, uak i późniejszych studjów. Studja 
te pod piórem autora „Serca lodów" przy­
czyniły się do ożywienia książki, ujmują­
cej, poza osobistemi z podróży wspomnie­
niami, także liczne szczegóły życia obec­
nego . dawnego Egiptu, i stanowiącej, we 
dle słów autora, próbę „geografji literac­
kiej" kraju. Jak ocenili tę „próbę" czytel­
nicy i krytyka, świadczy fakt, że pierwsze 
wydat-ie książki wyczerpało się w ciągu 
dwu lat. Nowe, w wytwornej szacie uk  
żujące się wydanie, winno mieć niemmej- 
sze powodzenie.

—  O-— ■

Strzały rewolwerowe do 
po3te:unkow£gi.

Lwów, 5. czjenwm.
{—) Onagdia1! ipo (północy ipdgtetmin- 

fcowy Staniuiuw Wen?” -z postoriunfcu 
PraLatyn (pow. Pnaetnryuliainy), .będąc 
w  służbi i obchoduwt-j -upatikał -na (tonz-o 
ikolojo-wy.iu Lwów)—Puiihajue olbdk Wsi 
Płetemce 3 zindziejz z tobołkami ua 
plecach. Na WidaA peetarniBLawega zło 
dzie ie pcczęl lurófcar, w cza-tie pości 
gu jeden z  nich ifaraeMł tncrterotiniie e 
law alw ern do /lostertmikowetł1' W od1- 
pocyltdzi ipostocunlkuwy użył btrorn 
-p-alnńj i atrajedfl 5-taatnae z knaibinn. 
Jeden ze zł odzień zast&i narprawdapo 
dobnie posUzedmy, pandeważ ocieka 
jąc, kulał na  lewą nogę, Sg raiwcy łirp 
paozucfli.

Prośba. Osoba w sL szyn, wieka t ot 
zaopatrzenia, bez nikogo, inteligentna, 
nie mająca zawodu nie moi° soDie oLeo- 
nie zapracować. Chora w calom ciele na 
reumatyzm, skrzypienie, zapalenie sta­
wów, kości. CŁ"ra na nerwy. Sprasza 
dobrotliwych o łaskawą najskomniejszą 
pomoc. Łaskawe zgłoszenia pod „Opusa- 
czona" Adres w Administracji.

 -0-------
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Wioli losowania premii
wtelursis m m m m  fw „blat Śnieżmy".

Lwów, 5. czerwca.
Po dłuższem oiczetówamki i szeregu 

przygotowań, 'które trzym ały  w  na- 
prężemiiu um ysły kilkutysięcznej rze­
szy Czytdniiików „Gaiziaty Porannej" 
naslą] ł wreszcie w  piątek 30 fo. m. 
dzień Losowania premij fcanikursowych. 
Poniżej podajemy poświiakLcacmy inotar- 
jalniie protokół alk-tu losowania zazna­
czając, że laureaci Konkursu zamie­
szkali we Lwiowie mogą noigrodly od­
bierać codziennie między 10-12 przed- 
i/ołtwłniiem, z grzeczności w  firmie 
„G am ", Lwów, Kołłątaja 8 po odlpo- 
wiodiniieim wylegitymowaniu isię. W y­
syłka nagród' laureatom zamiejscowym 
usjoiteczniona aostamo w  dlniiiu ju- 
traejszym.

Poś^iadczeniB notarialne.
na okoliczności .zawarte w  .prolokoie 
następującej treści: L. rep. 20.874 Pro­
tokół upisany we Lwowie, dlniiia trzy- 
dziiListogo m aja roku tysiąc 'dziewięć­
set 'trzydziestego przez podpisanego 
notariusza..

.Dnia diziisjejszcgo jawią, śnię p rao'de- 
m ną Wojciechem Mayerem notariu­
szem wie Lwowie, w  mojej kancelarii 
przy ul. Rutowskicigio 6. oscibiście mi 
znani WPanawise: Wilhelm Seilfent,
praumysłowicc we,-Lwowie pnzy ul. 
Zyibdikiewtcża 1. 9., zaimLszkaiły, tu- 
tfełe ż osebiście mi ■znani świiacKowic 
WPlP. LecipoLd Rosner, urzędLiilk pry- 
waitny wo Lwowie Rynek 14. zam ie­
szkały i Józef Weissborg, celem sil'wfer- 

'Jiżania przcłbicigu ii Wyaifka premiowa­
n ia  nagród' firmy j Ateiigelidiei.FkiurB" dla 
zwolenników jego wyrobów' i po oka­
zaniu  iprzygotowamgo dio premjowa- 
.ii'a materjiaJu, a to bębna w  kształcie 
koła i num era w ypisane od 1 <to 1767 
(tu-dJzteż po przediloiżenilu 'imiennego wy 
kazu ubiegających s 'ę  o nagrooię, na  
podstawie którego slkoinstalowaJeim, ze 
ubiegających e<ę o nagrodę jest 1767.

W obecności wtfaścictelia tejże fir­
m y „Neige de Fleuns" W P ana W ilhel­
m a Seiferta przystąpiłem do losowa­
nia.

Na początku .stoortroluwanio wszyst 
kie num ery stwuerdizatąc, iż faktycz­
nie W przedłożonych przeiz powyższą 
firmę num erach zriajdlują się niumeira 
oid 1. do 1767.

Hu  k e g o  p a d ł y  
w y g i - s s i e ?

Numery te zostały następnie wło- 
żoiije do 'bębna.' przez wpuszczeniie W 
0'brót koła doikładńto wytmicezaauiie w 
obecności •Wyżej wymienianych świad­
ków, poczem wyniąigndętc z  bębna 
.pierwszy .numer 1247, poczem skonsta­
towano w spito e ubiegających się o n a ­
grodę, iż numerem tym  opatrzone 'zo­
stało zgłoszenie P. LE ON A TEODORO- 
WICZA Z WYGODY, wobec czego 
pierwsza w ygrana stamowiła maszyna 
do szyicua nożna p erwszo-^ędnej jako­
ś ć  przypedła -p. Leoimowi Teodoro-wii- 
czawi z Wygody.

Następnie powtarzając czynność 
wyciągania numerów z bębna po ka- 
żdorazewem dokładnem wymieszaniu 
tych numerów w bębnie przez 21. ra ­
zy, gdyż ogółem nagród przeznaczo­
nych do terowania było 22. wyciągnię­
to , następujące num ery, przyczem pod­

pisany nctarjusz stwierdził w  obecno­
ści świadków, zapamocą przedłożonej 
listĄ uczastii.itoów dio kogo odnośne nu ­
mery należą, .wobec czego skonstato­
wał, % wygrane padty:

2) 974. Ireną Huzarowa, Stebnik, 
Saliny (złety 'zeigarok damski na  rękę 
pierwszorzędnej jakości),

3) 290. Ctećkie wuczowa Maria, 
Lwów, Podwale 6. (^toty zdgarek mę­
ski n a  rękę pierwszorzędnej jakości),

4) 82-1. KłOisowsiKia Ktairija Lwów, 
Akademicka 11. (iptentetenietk: danniski 
złoty z  brylantem  „Skrsilii"),

5) 1542. Sikorski! EJlmuiud, Stryj, 
(apairaii. radjowy),

6. 524. GończaTczykówiiia Eugenj-a, 
Kołomyja (aparat raUtewy);

7) 641. Żylińska -Kliciryldla-, Prze­
myśl, (n spaniała  kaseta do m anicure 
z ozdobiłem jodlwabnem wykonaniu i 
ośmiu instrumentami),

8) 1570. Baranowska Wal., Lwów, 
Kochanowsk rego 71. (wspaniutła kaseta 
dio manicure w  oadLnnem j jdwabinem 
w ykonaniu i ośm: u in.strumei«ami),

9) 320. Hanber Helena, Lwów, Cy­
tadela 19 pp. {wspaniała kaseta do ma 
nicure w czdobueim jodw-abnom wyko­
naniu i  ośmiu lastmmennami'),

10) 513. BLocikówna Stofapja, Lwów, 
Kopernika 4. (wlspan-ała kaseta d)o ma 
nicure 'w  ozdobnem jediwabmetm w y­
konaniu i ośmiu in-strunientaimi),

11) 293. M arja D-rewiilak, Lwów, 
Szymonowiczów 14. (serwiis ponoela- 
nowy),

12. 1465. Turzańska Staniijłiaiwa, 
Lwów, Hauisnera 4. (jeden flakon za­
wierający 1 -litr wody k°tońsiki>oj za­
pachu L-origan),

13) 1375. Stefanja Saipun, Ncwoszy 
ny; ipoczta ŻuraWno, (jeden, flakon za­
wierający 1 litr wody LoloiiŁkioj zapa­
chu L -origan),

14) 1512. Inż. J. Weissanbeig, W y­
goda, (ozdobny flakon zawrortaijaicy 
1 litr  Wedy kółońdkueij zapachu „Na.r- 
cise Noir"),

15) 1297. ' W ładysław Pesztoe, 
Lwów, Łyczakowska 148. (ćwierć tuz­
ina wykwintinych perfum ,v sortowia- 
nych zapachach, każda sztuka, w  kar­
toniku „Ma,ki kalifornijskie-"),

Lwów, o. czerwca.
Mimo wielokrotnych uwag wciąż je­

szcze otrzymujemy kupony z podaniem 
wyników cyłrowych. Ta „własna pilneść" 
jest wprawdzie objawem chwalebnym, 
jednak nie ma najmniejszego wpływa na 
rezultat, konkursu.

W ub. tygodniu zdarzyło się, że kilka 
kuponów przesłanych pocztą, napłynęło 
dopiero w poniedziałek, a więc grubo po 
niewczasie. Celem uniknięcia tego redza-

Lwów, 5. czertoca.
Zarząd O. K. S. wpadł przed kilkoma 

laty na szczęśliwą myśl ufundowania na­
grody dla tej drużyny, która >v ciągu rc 
ku wykaże się najbardziej fair dżentel­
meńską, grą. Opracowano w tym celu 
cały regulamin, specjalny system punkto­
wania i wbrew sceptykom próba się uda-

16) 918. Handzel Julja-ra, Lwów, 
K asztelańska 8 . (ćwierć tuzina w y­
kwintnych perfum w sortowanych z a - ’, 
pachach, -każd-a szt. w  kartoniku „-Ma­
ki kalifornijskie"),

17) 1324 Hutena ZucJker, Katusz, 
(ćwierć tuzina iwykwuimnych perfum w 
saraowairiyeih zapachach, każda sztuka 
w kartoniku „Maki kaliifoiin;iśki:ie“),

. 18) 1230. Moirja Góńk-owa, Lwów, 
Nabioiaka 9. (koszyuc z  bnonzu, mie­
szczący 3. flakony najwyższej -Konoen 
teuc-ji perfumy),

19) 413. Józefa Raziikiówna, Lwów, 
Pijarów 26. (pół tuzina wody, koloń- 
skiej c  zapachu ,,Ghypre-I,idlicn),

20) 1333. Marja Tairemko Lwów, 
Droga W ukcka 118. <jpół tuzuna wcay^ 
kol-oń.skiej o. zapachuęaChypne -Indfen")

21) 1537. Olga Kleinerówna, Lwów, 
Jagtollońska 7. (1 tuzin krem u „Naig-e 
dc Fteurs" Kwiat Śnieżny),

22) 1118. Olga Kapustyńsfca, Kapy- 
ozyńoe, (pół tuzina kram u . ,/Nieige de 
Fiaurs" Kwiat Śmeżmiy -padwojraej wic-1 
kości -W kartonik ach, kaiżda sztuka 
opakowana W woreczkach pergamino­
wych).

Zakończenie protokołu not arialnejo.
Gdy w ten -sposób przcizniac./onych 

do uosoWama 22. nagród wylcisowu.no, 
ufconczano lcsawaniie, na -pr.zPhieig któ­
rego protokół ton spisałem, poczeim go 
obecnym przeczytałem, a  oni, go za 
Zgodnie ze BtaiiiCim faktycznym  spi­
sany uznali, zatwterdlzi-lj, i w oiowód 
tego własnoręczuto wobec mmi1" notiar- 
juaza podpisali. ,

Tytułom opłaty stemplowej skaso­
wałem znaczek stemplowy n a  trzy  zło­
te. Wilhul-m ScMieirt, iiip., ‘Jtaoipoldl R o ­
sner, mp., Józef Weiissueng, mp., Woj­
ciech Mayier notaiiuusz, mp. L. S.

Wypis ten wydaje się dla WPama 
W ilhelma Seiferta z potwierdzeniem 
dosłownej jego zgodinoiści z orygiinaJem 
av aktach moich notarialnych db L. 
rep. 20.874 przechowanym na trzy 
złote ostemplowanym <z item, że odpis 
tego aktu udzieliłem urzędowi opłat 
stemplowych we -Lwowie, dniiia 2 - go 
c-zeirwCa 1930 r. We Lwowie fdnffi trze­
ciego czerwca roku tysiąc, dlziowięóset 
trzydziestego. 5390

ju wypadków, narażających na szkodę u- 
czestników, prosimy w przyszłości przy 
korzystaniu i  usług poczty, wysyłać ku­
pony tak wrześnie, by znalazły się w na- 
szein posiadaniu najpózaiej w sobotę.

Przypominamy, że numery z kupona­
mi, uprawniającymi do uczestnictwa w 
trzecim z rzędu konkursie sportowym, są 
do nabycia w Administracji „Gazety Po­
rannej" przy ul. Chorążczyzuy 31 w cza­
sie od 9—19 tej.

ła. Projekt zyskał wśród klubów znaczną 
popularność i jeśli nie całkowicie, to w 
znacznej mierze przyczynił się do oczy­
szczenia atmosfery. Ż-nalazły się bowr m 
kluby, które postawiły sobie za punkt 
ambicji, wykazania się najmniejsza lo- 
ścią karnych punktów i zdobycie miana 
najbardziej dżentelmeńskiego zespołu.

Zarząd 0. K. S. postanowił w.obec do­
brych rezultatów i w tym roku ufundo­
wać trzy nagrody, przeznaczone dla 
trzech drużyn z każdej klasy po jednej. 
iV rachubę nie wchodzą drużyny ligowe, 
natomiast dalsze zespoły klubów ligo­
wych uprawnione są do uczestnictwa w 
konkursie.

Z regulaminu na uwagę zasługuje 
sposób punktowania. Jako punkty karne 
zalicza się: 1) upomnienie yracz. : 1
punkt. 2) Wykluczenie gracza: 5 pun­
któw. 3) Czynne znieważenie pizeciwui- 
ka: 10 punktów. 4) Za zniewagę sędziego 
i widza drużyna wypada z konkurencji. 
Podstawą do obliczenia punktów karnych 
jest sprawozdanie sędziego, tnk z zawo­
dów przyjacielskich jak i mistrzowskich, 
oq którego nie ma odwołania. W innych 
mogących się wyłonić kwestjach spor­
nych rozstrzyga Zarząd O. K S. Lwów.

Ostatecmy rezultat
turne'u termlsowcgo.

Lwów, 5. czerwca.
Ostateczna klasyfikacja turnieju ten-ni- 

sowego przedstawia się następująco: Gra 
poj. panów. 1) Kołcz (LKT), 2) Stani 
(LKT) — 3) Lantner (KT 24) —
4) Poharyles (24). — Gra , ij, uyń-
cza pań: 1) Orzechowska (1KT), —

-29) Wełeszczu.kowa (LKT), % UminCwi- 
czówna (AZS)., 4) Niemczi wska (boKol— 
Stanisławów). Gra podwójna, panów 1) 
Kuchar, Stahl (LKT), 2) Lanti.ęr, Roha 
ryles (KT24), 3) Zając, Drapała (Czarni), 
4j KołezJ i II (LKT). Gra podwojna pan:
1) OrzecliOwskaftjWełeszczukowa ÓLKT)I
2) Kierska, Kruczkiewiczówna VIKT). 
Gra mieszana: 1) Orzechowska, Kucnar 
(LKT), 2) Wełeszczukowa, Kołcz II 
(LKT;, 3) Turteltaubówna (24), Drapała 
(Czarni). Gra juniorów: 3) Aitchiiller
(z4) .2) . Knof' (24), 3) Stenzel i Ku-
stanowicz (Pogoń). Gra juniorek: l) by* 
strzonowska Janina (Pog.).

o lim dzień itisci^ti)
kon yeti.

Czwartek, 5. czerwca.
Gonitwa I. Ptaska dla koni arabskich, 

nagroda 1.000 zł. dystans okoio 1.801 m. 
Pielgrzym Lubstow ski, Schaeh denan, 
M attaria. Gonitwa II. Płaska dla pól k iw i 
m ałopolskiej, nagr. 1.000 zł. — dystans 
oko. 1 600 m. Iskierka, Zamnezi, K lejnot 
Pan  Tadeusz, Jasiek. Gonitwa III H aska 
dla koni arabskich, nagroda 1,200 zł. — 
dystans około 2.200 m. Parys, G irlanda, 
H abanera. Gonrtwa IV. Z płotam i, nagro ­
da 800 zł. — dystans około 2.400 m. Esm e 
ralda, M atala, H arry  Langden, Atamari 
II, im re, Bridegroom, Ju trzenka  II  Go. 
n i t w a  V. Płaska, nagroda 1.000 zł. — dy­
stans około 1.600 m. E loorus, Jegomość, 
H arry  Langden, Lassie, Radloc, \Vi':rng. 
Gonitwa VI. Z przeszkodam i, nagroua 
800 zł. dystans około 3.600 m. Monitor, 
i azzband, Haracz, Jędza , Irlandka, Nika- 
lioc, Jem ioła II. Leśkowa, Sanacja.

GIEŁDr.
GIEŁDA LWQ>vSKA.

Lwów, 3. czerwca.
Na giełdzie akcyjnej nie Jcszło do 

transakcji. Usposobienie ospałe i bez o- 
choty Poza giełdą trwa nadal zaintereso­
wanie pożyczką budowlaną. — llołai w 
obrotach prywatnych zł. 8.80. — W trans, 
akcjach międzybankowych rucł mały, 
przy usposobieniu spokojnem utrzyma­
nej tendencji.

Lwów, 4. czerwca
Na giełdzie akcyjnej obroty skromne, 

tendencja niejednolita, usposobienie spo.- 
kojne.

GIEŁDA ZBOZOWA
Lwów 3. czerwca.

Na giełdzie i poza giełdą bez obrertbw. 
Tendencja nadal zniżkowa, usposobionio 
mdłe

Lwów, 4. czerwca.
Na giełdzie zbożowej sytuacja bez 

zmiany, tendencja nadal zniżkowa, uspo­
sobienie spokojne

GIEŁDA WARSZAWSKA,
Warszawa 4. czerwca. (PtATI 4 proc. 

pożyczka inwest. 109 5 pro< . pożyczka 
dolarowa 64, 5 proc. pożyczka konwi rs-o 
na &L 10 proc. pożyczka kole.owa 102 i 
pól, 8 proc. Listy zast. Banku Gosp Kr, 
93 i ćw.

Wahtły i dewizy: Dolary 8.86 i pół 
Belgja 124,19 Holami ja 357.7'“ Londyn 
44.33 i pół, Nowy Jork 8.89 Paryż 34-87

U— fT— — "— i i m u m — m ™ ™

Z S  S P O R T U .

Kło ma zdolności promcze
WYKAŻE WYNIK „KONKURSU SPORTOWEGO"

m sre.
SZCZĘŚLIWY POMYSŁ 0. K S,



Str 14 GAZETA PORANNA" z dnia 6. czerwca 1930. Nr 9239
im —

Szwajcarja 172.24, Wiedeń 1.25.61, Wio­
chy 16.84, Beriin 212.84.

Warszawa 4. czerwca. (PAT) Bank 
Handl. Warsz. 110 Bank Polski i70 i pól 
Bank Zw. Sp. Zarobk 73 i pól, Częstoci- 
ce 64, Lilpop 27 i pól, Ostrowiec serja B 
56 i pół.

GIEŁDA w ie d e ń s k a .
Wiedeń 4. czerwca. (PAT). Amster­

dam 284.61, Belgrad 12.60 trzy czwarte, 
Berlin 168.93, Bruksela 98.75, Budapeszt 
123.81, Kopenhaga 189.30, Londyn 40 1/8, 
Madryt 86.50, Medjolan 37 11, Nowy Jork
707.85, Oslo 189.30. Paryż 27.76, >raga 
20.98 trzy ósme, Sofja 5.12 trzy czwarte, 
Stokholm 189.90, Warszawa 79.63 i pól, 
Zurych 137 i pól, Amerykańskie 705.50, 
Niemieckie 168.68, Włoskie 37.17, Jugo­
słowiańskie 12.45 i poi, Polskie 79.20, 
Szwajcarskie 136.65, Czeskie 20.95 3/4, 
Węgierskie 123 74, Renta majowa 1751, 
Renta koronowa 1761, Dunaj, Sawa, 
Adria 92.55, Losy tureckie 20.50, Bank- 
verein Wi-n 18.25, Credit Osterreich 
47.60, Eseompie Niederosterr. 161.25, 
Bank Hipoteczny Lwów 66, Laenderbank 
25.60 Merkurbank 20.50, National Oester.
324.75, Zivnostenska 96.0, Dunaj, Sawa 
Sudbahn 13.40, Lwów—Czemiowce 46, 
Polaihutte 136.75, Rima 85.50, Skoda- 
werae 342, Zieleniewski 34.30, Galicja
27.75, Alpiny 26.05, Berg und Huetten 
722.00.

GIEIDA ZURYCHSKA.
Zu-ych, 4. rzerwca (PAT) Paryż 20.26, 

Londyn 25.10)47, N. Jork 5.16.70, Brukse­
la 72.13)4, Wiochy 27.08, Iliszpanja 62.40, 
Amsterdam 207.74, Berlin 123.39, Wiedeń
72.85, Sztokhonn 138.70, Oslo 133.30, Ko­
penhaga j.38 30, Sofja .3.74PŚ, Praga 
15.32Pa, Warszawa 58, Budapeszt 90.3314, 
Białogró 1 913/4, Ateny 6.70, Konstanty 
n^pul 2.45, Bukareszt 3.07, Helsirgfors 
13.01, Buenos Aires 195)4.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Lonuyn, 4. czerwca (PAT) N. Jork

185.85, Paryż 123.95, Berlin 20.55 7i8, 
Montreal 486 1/8, Hiszpanja 40.15, Am­
sterdam 12.08 3/16, Bruksela 34.81 %, 
Wiochy 92.75, Szwajcar ja 25.10 5'8, Ko­
per haga 1816Pi, Sztokholm 18.00, Oslo 
18.ll> 7/8, Helsingfors 192.95, Praga 163.93 
Budapeszt 27.78, Belgrad 275.12, Wiedeń 
34.44.

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż,, 4. czerwca (PAT) Lolidyn 

133.91, N. Jork 25.50 3/4, Bruksela
35.5 3/4, Hiszpanja 308 1/4, Wiochy 133.60 
Szwajcar ja 493)4, Kopenhaga 682 Pi, Am­
sterdam 1025)4, Oslo 682, Sztokholm 
684)4, Praga 75.70, Rumunja 13.15, Wie­
deń 359)4.

'OBROTY ' ' r NP
Lwów, 4. czerwca. 

Tendencja lekko zniżkowa. Srebro 
znacznie spadło.

DEWIZY: Dolary ameryk. 8.S8-50— 
8 89-00, dolary kanad. 8.79.50- -8.S0.00, 
kor. cze8k.e 0.26.25 —0.26.50. ir. Iranc.
0.34.80—0.35.u0, fr. szwaio. J 72.0T—
I.72.50, funry 43.10—43.70, czerwirńce
II.00- 12.00, leje 0.05.00—0.05.Ó0, szylin­
gi -135,51)—126. lei.

ZŁOTO: 20 kor. 3C.20—36.60, 20 fr.
84.2-'’—"34 Ml, 10 rubli 1'iOO 44.,10.

SREBRO: Kor. austr. 47.00-0.4P.00, 
5 kor. austr. 2.50.00—2.60.iK). floreny
1.25.00—1.30.00, ruble 2.00—2.10, kopiej­
ki 1.00—1.05.

Kącik, radiowy,
PROGRAM a JDYCJI RADT0\YYClŁ 

Czwartek, dnia 5 czerwca 1930.
11.58 Sygnał czasu i hejnał. 12.10 

Transmisja z Warszawy: Odczyt: „Tem­
po życia i jego wpływ na dom“, wygłosi 
p. Marja Romanowa. 12, tO—14 00 Trans­
misja poianku szkolnego dla młodzieży 
z Filharmonji Warszawskiej. Wykonaw­
cy: Orkiestra Fdharn.oniczna pod dyr. 
Józefa Ozimińskiego, Maryla Karwowska 
(sopr.), Bolesław Wojtowicz (fort.) i prof. 
Ludwik Urstein (akontp). Słowo wstępne 
wypowie p. Tadeusz Mayzner. 1. St. Mo­
niuszki: Uwertura „Bajka", odegra or­
kiestra. 2. Fr. Chopin: a) Walc As-dur, 
oj). 64 Nr. 3. b) Mazurek a-moll Nr 1:1 
(pnśm.) i B-dur, op 7 Nr. 1. c) Etiuda 
Ges-dur, op. 25 Nr. 9 odegra p. B. Woj 
łowicz. 3. a) M. Karłowicz: 1) Pod jawo­
rem, 2) Zasmuconej, bj I. Komorowski: 
Kalina, c) St. Moniuszko: Prząśniczka,
odśpiewa p. M. Karwowska. 4 a) Lo 
dygowski: Polonez „Pan Starosta", b) F. 
Konopasek- Mazurek D-dur, c) St. Mo­
niuszko: Tańce góralskie z op. „Halka", 
d) L. Lewandowski: Ooerek „Zaiwieru- 
cha‘‘, odegra orkiestra. 17.45 Transmi 
sja koncertu popołudniowego z Warsza­
w y  Wykonawcy: Wanda Kopecka (fort.)

Wanda Wermińska-Różańska (sopran), 
i prof. Ludwik Urstein (akomp.). I. I. J. 
Paderewski: Warjacje a-moll, odegra p. 
Kopecka. 2. aj I. J. Paderewski: 1) „Gdy 
ostatnia róża zwiędła", 2) „Siwy koniu",
3) „Tylem wytrwał", b) Fr Chopin: 1) 
„Żal", 2) „Pierścień" 3) „Moja pieszczot- 
ka“ odśpiewa p. Wermińska-Różańska.
3. Fr. Chopi.i: a) Ballada As-dur b) Ma 
żurek cis-moll, op. 30 Nr. 4, c) 2 etiudy: 
Es-dur i c-moll op. 10, d) Polonez c-mcll. 
odegra p. Kopecka. 18.45 Transmisja z 
Krakowa: „Pogadanka klasyczna", wy­
głosi p. prof. dr. T. Sinko. 19.10 Rozmai­
tości, komunikaty oraz koncert płyt gra 
m-ofonowych, 19.35 Transmisja z Warsza 
wy: Prasowy dzipnnik radjowy, " 19.58
Zegar z Warszawskiego Obserwatorjum 
Astr. wybije g. 20.00 i hejnał. 20j1ó 
Transmisja z Warszawy: Fejleton p. t.: 
„Camping", wygłosi p. Tadeusz Niwiński,
20.30 Transmisja koncertu wieczornego 
z Warszawy: Koncert popularny z Doli­
ny Szwajcarskiej w wykonaniu orkie­
stry Filharmonji Warszaw, i solisty. W 
programie utwory E. Griega. I. 1. Ta­
niec norweski, 2. Dwie pieśni (na ork.), 
a) Rany serca, b) Ostatnia wiosna, 3. So 
lista. II. 4. Suita „Peer Gynt" Nr. 1. 5. 
Suita ,Peer Gynt" Nr. 2, 6. Marsz z suity 
„Sigurd Jorsalf.ar". 21.30 Słuchowisko 
literackie z Katowic. 22.15 Transmisja 
komunikatów z Warszawy, 23.00--24.00 
Transmisja muzyki tanecznej z .Gastro- 
nomji" w Warszawie.

LIPSK 19.30 Koncert Drk. wojsk. 21.00 
, Das hoese WJ;h", dawne dow ipy. LON 
DYN 20.-15 Ei-ijst f.ush rent. fort Kili) 
LEWIEC 20.00 Koncert ork. BRATLSŁA- 
WA 18.00 Utwory Webera. KOPENHA­
GA 24.20 Pieśni fińskie. WROCŁAW
21.30 Wieczór pieśni austrjackiej. SZTlTT 
GART 16.00 Koncert radjoork HAM­
BURG 18 00 „Judyta", oratorjum. — 
FRANKFURT 19,30 „Die L andstreicher" 
operetka Ziehrera, 22.00 Recit. fort. Kar­
la Broda. BUKARESZT 20.00 Opera. 
BERN 20.30 „więio szwajcarskie", BER­
LIN 19.30 Chór ludowy, 19.50 Koncert 
popul. ork. wojsk. 20.30 „Proces Gand- 
hiego“v- słuch. dr. Fr. Westpnla RZYM 
21.02 „Manon", opera Masseneta. LAN 
GENBERG 21.00 Zmierzch bogów", o- 
pera Wagnera, PRAGA 16.30 Audycja wo 
kalna Jana Filipa, 17 00 Koncert. OSLO
20.30 Koncert. IEDJOLAN 26.30 „Gio- 
conda", opera Ponchiellego. BRUKSELA 
21.15 Rccit. organ Joosa, 21.30 „La for- 
ce du cuvier‘‘, komedja. WIEDEŃ 20.00 
Koncert kwintetu Koschat. Sol. Berta 
Kiurina (śpiew), 21.10 Kwartet Sedlak- 
Winkler. MONACHJUM 20.00 Koncert 
dzieci, 21.30 Muzyka kamer. BUDA­
PESZT 18.00 Koncert 20.20 Koncert so­
listów, 21.10 Muzyka cygaiiska z kaw. O- 
stenda. LUBLANA 19.30 Opera. KONIGS 
WUSTERHAUSEN 20.00 Koncert radjo­
ork. PARYŻ 21.45 Koncert.

Płatek, dnia 6. czerwca 1930,
11.58 Sygnał czasu i hejnał 12.05 — 

13.00 Koncert płyt gram. 17.45 Transm. 
koncertu popoi z Warszawy: Koncert
muzyki lekkiej w wykonaniu b. orkie­
stry kinoteatru „Stylowy" pod kier. J. 
Wolskiego. 1. Kornenberg i Marriot: Po­
chód żabiego króla 2. J. Kniimann; Suita 
erotyczna, a) Preludjum, b) Gawot, c) 
Walc. 3. C. Conrad, Sidney i Mitchell: O- 
to moja Baby, foxtrot. 4. E. Rayello: Gra 
ci.isa, tango. 5. M. Kopf: Walc z op. „Ma 
leńka Li“. 6. W. C. Polla: Tańczący tam 
bouiin, foxtrot. 7. P. Laroare: Romans. 
8. X. Scharwanka: Taniec polski. 18.45 
Rozmaitości, komunikaty oraz koncert 
p'yt gram 19.10 „Skrzynka pocztowi", 
omówi p. inż. Józef Miński, 19.35 Trans 
z WTarszawy Prasowy dziennik radjowy. 
19 58 Sygnał czasu i hejnał. 20.05 Trans, 
z Warszawy: Fejleton z okazji 25-lecia 
szkolnictwa polskiego. 20.15 Transmisja
7. Warszawy: Koncert symfoniczny z Do. 
liny Szwajc. poświęcony twórczości P. 
Czajkowskieg) Wykonawcy Orkiestra 
Filharm. Jerzy Bojanowski (dyr.), Bole­
sław Ginzlmg (wiol.). I. 1. „Romeo i 
Julja", uw -rtura-fantazja. 2. Warjacje 
„Rococe" na wiolonczelę i ork. II. 3. 
Symfonii '  1. („patetyczna"), a) Adagio. 
Allegro licn lioppe. b) AOegro eon gra 
zia, c) AllegTo molto vivac.e, d) Adagio 
lamentoso. Po koncercie transmisja ko 
munikatów z Warszawy oraz retransmi­
sje ze stacji zagranicznych.

Do litaśetwyeh t e n  * w  m  »ię a bła­
galną prośbą o pomne wdowa po inży­
nierze, hora kaleka, majdająca się po 
nader ciężkiej operacji w skrajnej neday. 
a która ma na utrzymanlii rai sra drob­

nych dzieci. Za czyn szlaeaetny Bóg sto 
kiotnie wynagrodzi. Datki przyjmuje ad- 
fcinistrc.ija „Gazety Porannej" dla „Wdo 
wy po inżynierze" (Bliższy a Iren tn* -ty 
(<jt ledalcji),

Do kina „PAŁACE*
ja  darmo

m<ma cSziJ dSHi *■
BRODA MATYLDA. CLoiHżczyziiy 8. 
BIELInSKI KAZLMIgRZ Grottgera 6. 
Dr. CBODn-GZEK Tenty ńs.ia 37.
NETTSER MICHAŁ, Kleparewnkn 6. a 
KEJSBERG KAROL, Cytadela.

BiLty są da odebrania w Administra­
cji ceniiefiitie nLędzy godziną 19 a 13 
przed południ a.

mmmmmW m h iU k A  w
KRYNICA. Pensjonat „Leśna Polana". 

Najpiękniejsze położenie Krynicy No­
wy zarząd poleca komfortowe pokoje 
z wyborowym utrzymaniem. Obsługa 
staranna. Pianino, gry towarzyskie, 
rozrywki. Ceny wyjątkowo niskie. — 
Zgłoszenia do Zarządu. 3131-10

LETNISKO Radiowiec, Małopolska, przy 
stacji Sambor odległej o j 2)4 km. po­
czta Sambor. Telefon. 23 pokoje duże, 
słoneczne, z ładnemi widokami na gó­
ry, stary park, kąpiele w Dniestrze, 
tenis, wykwintna kuchnia, cena i zł. 
od osoby, otwarty od 20. maja. Zgło­
szenia przyjmuje Władysław Barańfki, 
Radłowice p. Sambor. 4669-8

. — —   -»
ZAKOPANE willa „Wiktarja" na drodze 

do Sunator. naucz, poleea pokoje z ca 
łem utrzymaniem na cenach bardzo u- 
miarkowanych. 8501

LETNISKO Mikuliezyn. Pierwszorzędny 
pensjonat poleca pokoje z utrzyma 
niem od 8 Ił. Tosiłek 5 razy dziennie. 
Zgłoszenia Jerzy WincKowski, Mikuli- 
czyn. 5335-2

JAREMCZE — Pierwszorzędny pensjonat 
„Raj“ poleca pokoje słoneczne z we­
randami, wykwintnem utrzymaniem. 
Urządzenia wodociągowe, łazienki do 
kąpieli solankowych dla własnych go­
ści. 5398-2

HEL nad Bałtykiem Pensjonat „Lwo- 
wianka" poleca pokoje z utrzymaniom. 
Zgłoszenia Lwów „Agricola", Koperni­
ka 17. 54U2-3

HEL. Pensjonat „Zdzisława" przepięknie 
położony tuż nad brzegiem morza po­
leca pokoje duże, jasne, słoneczne, 
wzorowo urządzone. Wikt obf ty, sma 
czny, doborowy. Ceny bardzo umiarko­
wane. 5363-4

MIKULICZYN Podleśniów. 2 pokoje z 
kuchnią do wynajęcia. Wiadomość: 
Technicka 8/II, od 3—4-tej. 5387-2

Zakład techniezno-dentystyezny

L 3 p n ^  B lin d a
ul. Potockiego t> a, Lenartowicza 23. 

Dla P. T. urzędników kolejarzy i funkcjo­
nariuszy miejskich digudne warunki 

spłaty. 4909-10

muKAWVChO\tAN!L
ZESPÓŁ naukowo-wychowawczy dziew­

czynek Zaborze p. Rawa Ruska przyj­
muje wpisy do I. i V. kl. gimnazjalnej. 
Prospekta na żądanie. 5101 10

TRESURY Ner fur dlandczyka dziewięcio- 
niiesięcznego kto się podejmie. Zgło­
szenia i warunki Juijan Wesny, Tar 10- 
pol, 3. Maja 4. 5328-3

POSADYWOLNE
POSZUKUJE się pierwszorzędnego kuch 

mistrza lub kucharki, siła rutynowana, 
świadectwa porządane. Restauracja 
Ilotel Podolski, Tarnopol, 53S6-4

CHCESZ otrzymać posadę? Masisz ukoń­
czyć kursy fachowe korespondencyjne 
profesora Sekułowicza, Warszaw? Żu­
rawia 42 h. Kursy wyuczają listownie: 
buchalterji, rachunkowości kupieckiej, 
korespondencji handlowej, stenografji, 
nauki handlu, prawa, kaligralji, pisa­
nia na maszynach, towaroznawstwa, 
angielskiego, francuskiego, niemieckie 
go, pisowni oraz gramatyki pelskiej. 
Po ukończeniu świadectwo. Ządaicie 
prospektów 6210-12

B. C. Bardzo dziękuję. W mieszkaniu za­
raz słoneczniej. Napisz znowu. Dobrze? 
Kocham i całuje. 5401

POihGY POSZUKIWA
CZERNICHÓW 1AK, starszy, obznajomio- 

ny 7. gospodarstwem rolnein : mlecz- 
nem, jxiszul:uje praktyki wakacyjnej 
w majątku postępowym, blizko Liro­
wa. — Potrafi samoistnie zarządzać. 
Inspektor Hillbricht, Winc. Pcla 3. 

■ tel. 5—28. 5378-2

MAGISTER FARMACJI — piętnastolecie 
pierwszorzędna kwalifikacja poszukuje 
zastępstwa. Biuro, Lwów, Bade.nich 7

' 5400

MirwmAiSKLEW
LOKALU z 3 pokoi (jeden większy na 

salę posiedzeń) poszukujemy. Zgłosze­
nia „Gazeta Poranna ‘ „Dla Związku".

5369-2

UCZEŃ gimnazjalny z zamożnego domu 
znajdzie od 1. września utrzymanie, o- 
piekę i pomoc w nauce u profesora. — 
Mieszkanie obszerne, słoneczne, z ca­
łym komfortem w najzdrowszej stronie 
miasta blisko tramwaju. Wiadomość 
przez grzeczność ul. Dominikańska 4, 
p. Michalska sklep. 5365-3

GARAŻE na duże i małe prywame auta 
do wynajęcia, Wiadomość: Lisiopaaa
1 33. 5292-3

KOPERNIKA 5. dwa pokoje na biuro do 
wynajęciia od zaraz. 5x64-?

POKÓJ umeblowany solidnemu kawale­
rowi do wynajęcia. Kalecza 11. parter 
prawy. 5370-2

POKÓJ komfórtowy na żądanie z utrzy­
maniem odnajmę. Zgłoszenia teleicn 
74—37. 5392

LATO można spędzić we Lwowie. Pokoje 
umeblowane słoneczne, osobne wejścia 
we willi przy parku zaraz do wynaję­
cia. tel. 76—09. 5393

PIERZE i PUCH cusw
M s ła a  Eemr B a to r e a n  2

1199

mfi P ia n in a  n o w a  
• O U U  Ł la g r a n ic z n e  znakt

z a ­
g r a n i c z n e  znakomite 

najnowszej konstrukcji, na dogodne 
a{ łaty po»ca WYI ĄCZNE ZASTĘPSTW O 

„M ONIUSZKO“ Z-morowieża 10.

FORTEPIANY „W.rtha" mało przegrane 
znakomite, większa ilość do wyboru 
tanio sprzedani. Zamian? niewykluczo­
na Kopernika 26. Skleniarski. 53bO-3

SPRZEDAM dom ogród, 'ront 57 m , Pi­
jarów 64. 5309

SARENKI i kozły kupimy dobre ręce 
dla hodowli. Łaskawe zgłoszenia z po­
daniem ceny i wieka zwierzyny W, 
Rynkiewicz, Balecbów, babiłon-nowy 2.

53Ń1-2

OKAZYJNIE do sprzedania: klubowy
garnitur, gabinet męski wiedeiiski, sa­
lon antyczny, w:*.rynka mahoniowa, ko­
moda z sekreta rzykioni bibljoteka 
orzechowa, pojedyncze fotele i krzeseł­
ka i kilka dywanów perskich w IJomii 
Sztuki. Akademicka 14. 5396-2

SAMOCHÓD Packart na nowych masy­
wach okazyjnie do sprzedania. Wiado­
mość Zastępstwo „Praga", Jagielloń­
ska 7. 0403
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UNIEWAŻNIAM zgubioną książkę woj­
skową na nazwisko Loster Stanisław, 
Żurawno, Nowosielce, wydana przez 
PkU. Lwów. 555S-3

ROWERY — znakomite, niezawodne i 
gwarantowane na 3 lata, polecamy ua 
długoterminowe spłaty. D/T. EMÓ M. 
Okoli, Warszawa, Zielna 11., telefon 
121—66. Żądajcie bezpłatnycn cenni­
ków. 1455-10

FUTRA, przechowuje najstaranniej. — 
Pełne zaoezpieczenie. — Pracownia 
futer Karola Schflrera, Senatorska lu 
Teiefon 69—56. 2857-4

KTO POŻYCZY sumiennej uczciwej, szu 
chetnej właścicielce kamienicy S5C zł. 
Procent umówimy. Wrzesień zbici ze 
sam czynsze.' Oferta „Ratunek" Aopii- 
nistracja. 5394

MICAŁ WINCENTY, 1901, Rudna wiel­
ka unieważnia zgubiony dokument woj
skowy PKU. Rzeszów. 5383

UNIEWAŻNIAM skradzioną książeczkę 
wojskową na nazwisKO Kupryło Wło­
dzim ierz, Sądowa Wisznia, wydaną 
przez PKU. Gródek Jagielloński. 5385

RESTAURACJA ogrodowa ze salą na 
dancingi w Olesiowie pod Stanisławo^ 
wcm zaraz do wydzierżawienia. Wia­
domość: Lwów, pl. Marjacki 10, II p. 
Kancelarja Aleksandra Lewickiego.

5382-2

MEBLE po cenach lajnirtzyeh. a to: sy­
pialnie od 600 zŁ, jadalnie od 800 zl., 
-clony od 550 zl., krzesło od 11 źli, 
otomany od 50 zł., buf&lki od 45 zl- 
siatki, podupzki, wkłady etc. poleca na 
d wu&abtomiesię€zu~ sałaty magazyn 
mebli Heszełesa, Lwów, Kopernika ?3. 
Róg Wronowskiej 4269 30

PIOTR MIERZWA, ur. 1893, unieważnia 
skradzioną książeczkę wojskową wy­
daną przez P. K. U. Nisko. 5338-3

dlatego kup okulary, cwiljiiery, 
lornetki i t. p.W z r o k  t o  s i ł a

we firmie Norbert Arnold optyk
Lw ów , Jag ie lloń sk a  9 . Tel. 7 5  0 5 . sęo5

WYKWINTNĄ BIELIZNĘ
męsl.ą i damską, z własnych i des? w 

czonych materjałów wykonuje 4661
C H A R f , Lindego 9,

Baczność za^tępc> £
Poważn* i stała egzystencja. — Wpro 
wadaamy nowy system oszczędno­
ściowy z wysokiemi premiami, 3ze- . 
rokie wTarstwy społeczeństwa mają 
możność groszowem oszczędzaniem 
już po upływie trzech miesięcy o- 

trzymać
wielką premją.

Ten nowy ludowy system daje na­
szym zastępcom sposobność do łatwe­
go uzyskania stałego i wysukiego 
zarobku. Wielkie korzyści dla oSzczę 
dzającychl — Wysokie prowizje dla 
'zastępcuw!! I Generalnym zastępeom 

udziela się łakże superprowizji. 
Jedynie poważne zgłoszenia przyjmuje

Pows_e l. y ładłjd Kredjtiwy
Lwów, pl. Marjacki 6—7. 5111-10

, K A R P I N A "  S .  A .  we Lwowie.
Bihw s na dzień 31 grudnia 1929 r.

S ta n  c z y n n y :
Nieru h > roś i , ......................................................Zł.
Udziały..................................................................... „
Ka  ........................................................................  „
Rym e s y ................................................................  „
Kau j e ....................................................................  »
D.azuicy .............................................................   „
Z pasy materjałiw . . . . . . . . .  • . . „

Strat z'x roK i929 a7 o05 58
Zysk za rok 1929 20.207.99

S rata na dz. 31. XII 1929. r .....................................

666 043.59 
11.—  

30.i23 91 
29 773 59 
66 39" — 

2 903 041.75 
418 311 07

Ti 397 5g
Zł. 4 271 097 50

S ta n  b ie r n y :
K a p i ta ł ..................................................................... Zl 3C0 000. -
F u l usz amortyzacyjny .  ...........................  „ 36 807 90
Ascepty ........................... ..................................  „ 38 59:70
Wi rz y c ie la .......................................................... „ 3 834 908.5^
Rk pizejściowy ..............................................  „ 10-79032

Zł. 4 271 097 50

■t

Lwów. dnia 31. ^rudnia 1929 r.

'“-w eh 're k  sirat i zysków  za rok 1959,

W .a e . i : U ta :
Koszt > ogólne . . . P rzeniesieni Z)SK.u z r. 1928 ........................... Zł. 20 07.99
AmoitjZ^cje . . . Do 1:ód brutto ze sprzed z y ........................... 41 896 41

Róż te p rz y c n o d y ...................  . . . . . 1 78U —
r rat" za ioi- 1929 97 605.58
źysk z r. 1929 207.07 99

Stra a per 31X 0. 1929. r .................................. 77.397 59

2Li  141 281.99 Zł. 141 281 99

Lwów. dnia 31. grrii h  1929 v 3 8

B. i. 1890.
Pierwsza Wsch. Małop. 

FABRYKA 3IATEK I OGRODZEŃ 
Lwów, Zielona 61.

Siatki, okucia, ogrodzenia iip.
2804-40

Zarząd Powiatowej Kasy Chorych 
w Lisku
ogłasza

Kin us na msada fliirakfora
Warunki przyjęcia

1. Dowód obywatelstwa polskiego.
2. Świadectwo moralności i cuiiculum 

vitae.
3. Ukończonych 6 klas szkół średnich.
4. Egzamin z rachunkowości.
5 Praktyka w Kasach chorych, znajo­

mość ustaw i biegłość w referacie.
Do stanowiska przywiązana płaca 

VIII grupy urzędników państwowych.
Stabilizacja nastąpi po roku. Posada 

do objęcia od 1. lipca br. Podania wncsić 
należy do Zarządu Powiatowej Kasy Cho­
rych w Lisku najdalej do dnia 19: czerw' 
ca br.
5395 Zarząd.

R zsady pikowane,* 
kwiaty i palmy.

Rozsady: kaianory włoskie jesienne
100 szt. 5 zł., kalafiory wczesne 100 szt. 
7 zł., kapusta brunszwicsa znaKomtui do 
kwaszenia 100 szt. 2 zł., kapusia wczesna 
czerwcowa 100 szt. 3 zł. cO gr., kieł 
wczesny 100 szt. 3 zł., pomidory wielkie 
±00 szt. 7 zł., pomidory mniejsze 100 szt. 
5 zł

Kwiaty letnie — rozsady: begouje '00 
szt. 9 zł., astry 100 szt. 4 zł., gwoździki 
petnoKwiatowe 2 letnie sztuKa 25 gr., 100 
szt. 22 z ł , gwożdztKt eninskie 100 szt. 
4 zł., godecje 100 szt. 4 zł. m a m .  100 
szt. 2 zł., petunje pnące sztuka 15 gr., 
stokrotni olDrzymy pelnokwiatowe sztu­
ka 10 gr., lewkonje sztuka 10 gr., kwiaty 
cięte na D U K tety, kwiaty zimo trwało od 
30 gr

Palmy sztuka 20 zl.. Na prow ncję do­
licza się koszta opakowania 1 zł. 50 gr. 
Do naoycia w wini z parkanem z czer­

wonej ceglv.

LU: Ul, mouia 15.
tel. 66—01.

33

< w /\riji! i Je/d p  wj ul ci
— Zuoełnie słusznie — rzekłem — niech pan 

poszuka.
Zapaliłam papierosa i wziąłem się do przeglą­

dania jakiejś powieści, gdy okrzyk radości zwrócił 
nagie moją uwagę. A rys ty des tańczył, jak szalony 
po pokoju.

..Arystydes tańczył jak szalony DO 
pokoju...

— Cbislechnrst! Chislechurst! Ach, mon ami, 
jaki jestem szczęśliwy. Teraz odnajdę mego Jean'a. 
Wybaczy pan, że natychmiast do niego pojadę.

Wyciągnął ku mnie dłoń na pożegnanie.
— Dokąd się pan tak śpieszy? — zapytałem.
— Oczywiście do Chislechurst.
— Przyjacielu drogi — odezwałem się, wstajac 

z miejsca — czy zupełnie na serjo przypuszcza pan 
że te dwie Angielki przyjęły na siebie tak ciężki 
obowiązek opiekowania się obcem dzieckiem?

— Mon Dieu! — szepnął, zastanawiając się 
przez chwilę nad możliwością moich przypuszczeń. 
Potem jednak oczy nm znów zabłysljgradoscią 
a wargi rozchyliły się w uśnrechu beztroskiem. — 
Jestem pewien — zawołał — Angielki musiały na­
prawdę pokochać Jean‘a. Już wówczas zdradzały' 
instynkty macierzyńskie, a przytem są dosyć za­
możne. — Przewrócił parę kartek przewodnika i 
spojrzał na zegarek. — Najwyższy czas, abym zdą­
żył jeszcze na pociąg. Au revoir, mon vieux.

— Ale mógłby pan przecież napisać do nich — 
tłumaczyłem.

*r- Prsać? Fel Czy pan kiedyś słyszaŁ aby pro-

wansaiczyk pisał listy wówczas, gdy może się wy­
gadać? — wydął wargi i niby wicher wybiegł 
z pokoju.

Po przybycia swem do Chislechurst Arystydes 
doszedł do wniosku, że urocza ta mie jscowość od- 
nowiedma była zupełnie dla miłycn pań Janet i An­
nę, nie mówiąc już o maleńkim Jean ie; w b l^ku  
październikowego słońca wysokie zbocza gór poły­
ski wary refleksami złota. Mały czerwony dome­
czek, okolony małym ogródkiem, sprawiał wraże­
nie, jakgdyby mieszkały w nim sympatyczne An­
gielki. Arystydes pociągnął za dzwonek. Młoda po­
kojówka, wr nieskazitelnie białym fartuszku, uchy­
liła przed nim drzwi.

— Czy są panie Iloneywood? — zapytał Ary- 
stydes.

— To nie tutaj — odparła dziewczyna.
— A gdzie one są?
— Nikt taki tutaj nie mieszka.
— A kto zajmuje ten domek?
— Pułkowr ik Brabaron.
— Gdzie mógłbym się dowiedzieć o panie Bo- 

neywood? — Arystydes uśmiechnął się sympatycz­
nie do dziewczyny.

Ale angielskie pokojówki nie czułe sa snsć na 
uśmiechy mężczyzn, bo dziewczyna przygotowana 
już była do zatrzaśnięcia drzwi przed intruzem: 
mruknęła tylko na pożegnanie:

— Proszę się poinformować w którrmś z tu­
tejszych sklepów.

f.G. d. n.)
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■lysryczna 
paczka mówi 
wyraźnie:

Za w s z e
Lux

kupować 
tylko w zakle­

jonych paczkach, * na 
których “ widnieje w 
całej oKa;.ałosci ” napis 
Lux. Otwierając włas­
noręcznie ttką paczkę
można mieć absolutną gwarąpęję, że się jest w posiadaniu auten­
tycznego Lux’u, który wyłącznie w tej formie sprzedawany jest na całym 
świecit. Ta wiaśaie paczka jest zabezpieczeniem wszystkich przed 
nakład ownictwanai.

kupujcie małe, kupujcie tfaic ilości Lux'u, ale zawsze i  
wrzfdzie tylko w paczkach.

Do prania wełny—począwszy od delikatnych kaftaniczków małych 
dzieci, a skończywszy na grubych kocach, wspan. łym i niezawodnym 
środkiem jest Lux, który portem  nie powoduje kurczenia się wełny. 
Dalej : najbardziej cienkie i lekkie suknie, wszelkiego rodzaju bieliznę, 
bawełnę, jedwab i sztuczny jedwab, a także wełwety do prania- do 
wszystkiego używa się Lux, w którym realizuje się ideał prania, ale 
należy zawsze ściśle trzymać się przepisu, który jest na każdem pudełku. 
Lux jest nadzwyczaj wydajnym i łatwym do dozowania, gdyż można 
wziąść szczyptę do uprania koronkowego kołnierzyka oraz odpowiednią 
ilość do większego prar a.

Ł U X n ieza w o d n y środek  
do p ra n ia .

ePRÓPKA DARM O
22*

TTTTDOM Do firmy" Sunl*jtM Spółki Akcyjnej, Skrzynka IV U XvJiN • Pocst£»*a 470, Poczta Główna, Warszawa. — 
Upraaatm o bezpłatne przesłanie mi próbnego pakietu Luz, 
wyiuraąjyggp na próba* pranie.
Imię i- nazwisko ...................—- .......... .......................................................
Arłre*......
G.P.L.4® (Uprasza się o 

in j .lt  IJJIJg"
pisanie.)

Lev*,r Brothers Lim ited, Anglja.
L.p.«8—t

przy
5407

PRAU)D7IUIV
SREnRnr .

monoGRAir l i u s s p m
żaku pnie torebki, teczki lub p o r t e l u  dodaje 

MAGAZYN J A G I E L L O Ń S K A  11 a

d  A f I F l" Y  krajowe 1 zagraniczne o i  Zł. 12 53 jakoteż 
n  “  •» I I- I I wszelkie przysory do tenisa Dlafootbalistów  
dresy, buty, piłki iip. Meszty lokkoadetyczne i  > biega i sko­
ku poleca najtaniej tylko firma JAKÓB ROSENMANN Lwów, 

ul Akadem.cka 26. 5379

To
n ie  je s t W Y S P R ^ L D A ^ ! !

TYLKO ZNIZKA CEN!!!
Damskie pantof. sp ortow e.................

„ „ lakierowe . . . .
„ „ luksusowe . . . .

męskie pół buciki Goodyear . . . .  
„ „ „ lakiery Goodyear
„ buciki Goodyear „Goliat"

rozmaite płócienne od .....................
pantofle pokojowe od

. .  Z ł . 25.53 
. . - 28.50 
. . „ 28 50 
. . „ 35,90 
. . „ ?5.90 
. . „ 35.90 
. . „ 3.60
. • „ 6-50

Trenchoaty n iep rzem akalne............................. ..... 35.—
Płasz ze jedw. kolor, dam................................... „ 65.—
Kapelusz0, męside letnie -oJ . ..................... „ 9.50
Koszule sportowe popel od .............................   14.50
Krawaty letn e fmar o d .........................................   2.50
czepki kąpielowe od . . . . - ......................  . „ 1.50
parasole gwarantowane o d . . . .....................„ 7.5f'

poleca
DOM TO W A R O W Y  , B ER G ER A "

L w ów , pl. Trybu n“ T*uci Nr. 1.
UWAGA: Zlecenia z prowincji uskutecznia się odwrotnie, za 

nades'aniem zadatku. 493 >

RAKIETY
n a p r a w i a l i ?

aparatem angielskim 
od zł 12. — za naciąg 
od 60 gr. — za struna

W . B^omil >kI
L w ów

RAKIETY
tenisowe

od z.. 22'—
Struny angielskie 

od 80 gr. z i metr.
ul. K rzyw a 2 5 .

(obok Akademickiej)

Za da mo
podam ażdej pani 
ba dzo skuteczny 

środ;k przeciw

upłćwom
Za Szybki skutek 
pozostanie mika da 

pa i wdzi czną.
A. Gebauei, Stettin,
P. 4 ’ Fri drich- 

E e.str. 1 5 
(Niemcy), Dcłą zyć 

na pcrtorja.

inseiujcie 
w „Gazecie 
Porannej"!

SM AKOSZE! 4035 flW uSZE!

Randka Ifleli i kaurtewski
B a to reg o  3 2  Codziennie koncert

Gaśnice .,Ki]RA(
poleca handel żelaza

Marjan Kier-ski 
i Feliks Kondziotka

Lwów, K op ern ik a  4 . 4711

Grsfoloyini „S rment11
UWAGA. TYLKO DO 8-GO CZERW­

CA przyj nuje od godz. 11—1 i 5 - 8 ,  ul. 
■iw. Jósela 7, parter prawy naprzeciw 
Szpitala powszechnego. Z pisma okre­
ślam charakte ■, wady, zalety i -udzielam 
wskazuwel ż rnowych ] AK ZDOBYĆ 
POWODZENIE. 5 « 3

Nareszcie i Lwów
będzie mial bieliznę 

b a j e c z n i e  t a n i o .
Znana z taniości krakowska fabryka 
bielizny „PAW" otwiera już w piątek, 

6. czerwca filję sprzedaży przy 
ul. S y k s lu s k ie j  1. 

Korzystajcie z niebywałej okazji, gdyż 
kupując wprost we fabryce, zaoszczędza­

cie 50%. 5331

MEBLE I PARASOLE OGRODOWE 
HAMAKI I LEŻAKI.

Meble gięte kompletne urządzenia pen­
sjonatów i biur 

Kosze, walizy, wszelkie artykuły 
podróżne — poleca

Koniewfc?, Ealoreoc 12.
teł. 76-00. 4830-10

Parasole ogrodowe
inżynierskie do pomiarów poleca„P A  U  A G O K “
MARJA B em ow a ul. Wałowa 9.
46o5

ŹfOŁKA ŹOLĄRKÓWE
, , F R i » N G U L I N “

znakośnicie działające na odtłuszczenie, 
obstrukcję i na przemianę materji. Uła­
twiają trawienie, usuwają cierpienia wą­
troby, perek i kamieni żółciowych. Leczą 
reumatyzm, artretyzm, rozpuszczają kwas 

moczowy i czyszczą krew. 
G łó w n y  sk ła d :
Apteka Sommersteina

l wów, Janowska 2. Tal. 33-75.
2393 ?

Do kwa JdALAC Ł*
Z 2 d a r m o

ROBOMSKI JAN, Uy tedeJa. 
BARAŃSKI, Halioka 16. 
BISIKIFWICZOWA FELICJA, Piekar- 

aka 1 a.
BRANDES B., ŁycZakor.sła 43. 
BRETSGBNElDfcft HEAlbLAN, Skarb ie  

w s ią  1
Bilety są de od j n ^ j  -  ‘ i u m i . ’ . 

eji eeezłucH s między godziną 10 a lż 
przedpołudniem

H um or e

MEPOCTESZftNA UDOWA.
— Proszę p-zyjąć wyrazy najserdecz­

niejszego współczucia... Rostmnemy pani 
ból, wszak straciła pani najdrtAszego 
swegc męża...

— Tak... tak... Nie posiadam się z ro» 
paczy... Najbardziej dręczy mnie myśl, 
czy mój drugi mąż będzie równie dobry, 
jak piei wszy...

(CKN t  OóLObZES: Za wiursz f-szpaltJwy milimetrowy (BzaF. 30 mm.) ogłoszenie zwi kle za. tekstem 15 gr., z» * ie m  1-szp i" i u im tre y iaai 60 n m j , aa-
dtalaui 44 (T., za lersz 1-szpalt nJ limę traw» (szer. 60 mm.) po kronice 45 gr., za wiersz 1-szpałt. idimctrowy (szer. 60 njm.i w uWAct. flt*w*9ca, r*.
p a r tn t)  S gT„ ca wir—a. 1 ipott. milimetrowy iszer 60 mm ) w artykułach 100 gr.. za wiersz l-szpalt rr ttroetw wy (szer. 00 mm.) na jtomw ef1 as—sąo 
JO gr„ drobni o r t e m  za slow* 10 gr„ kupne i sprzrdaż za słowo 12gi m ryroenjaira, kor ° r > len je i prywatne za iJowd 2 do* yw m ) q|RjHb 
pracy łub posady 3 gr Ogłoszenia droŁar przy i nm jemy trlko za gotówkę. '"a la tron* ogłoszemrr-- "OO zL, eał strona tekstowa 000 A, i Jhdrtanm. ud *- 
glówklem tl-sca) TŁ zŁ Ptrlor-nda samWju' 0 proc. droźrze óa ogIoRxen‘a w miidscn yatrr-żonem ~yrł— euia isobno shmpiu I ł  hen iiiinssiin ililUri— y 
V  proc Ottpowte ■•■‘t t nfel za *-*młnowy d ru t ale przyjnrijemy. Pc-ta prie krzów nie boni tiku jemy. — UWAGA. K ohorty  op&saaufauo są uodsulU ui iaf
S lamów (szpalt), tekstowe 4 lamy (rzpaltr).
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